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WSTĘP
I

K R A SIŃ SK I W O K R E SIE  T W O R Z E N IA  PSA LM Ó W

W —okresie  czasu , w  k tó ry m  pow sta ły  Psalm y  
przyszłości (1844— 1848), cała  E u ro p a  przechodzi groźne 
przesilenie. W  dziedzinie politycznej, społecznej i m y­
ślowej czuć w rzenie, ścieranie się sił, p rzygo tow yw a­
nie się do w alki, k tó ra  m a n iebaw em  w ybuchnąć. 
U trw alony od czasu  św. P rzym ierza  absolutyzm  w  tej 
czy w  innej form ie, zaczyna w yw oływ ać coraz silniej­
szą reak c ję  ze s trony  w arstw  n iezadow olonych  z istn ie­
jącego  stan u  rzeczy, w arstw , na  k tó re  sk łada się bądź 
d robna  b u rżuazja , bądź lud m iejski, robotniczy, ro snący  
coraz b ardzie j w liczbę dzięki zm ianom  ekonom icznym , 
jak im  ulega w ów czas cała  E u ro p a  zachodnia  w  zw iązku 
z tw orzeniem  się now oczesnego  przem ysłu. W  różnych  
k ra ja c h  rozm aicie  się ta  re a k c ja  p rze jaw ia: w  Anglji, 
ja k o  ru ch  «czartystów » i dążenie do refo rm  u s tro ­
jo w y ch  i spo łecznych , we F ran c ji jak o  opozycja p rze ­
ciw  rządom  L udw ika F ilipa i tw orzenie się ideologji 
robo tn iczo-socjalistycznej, w N iem czech ja k o  ru ch  li­
bera lny  w arstw y  m ieszczańskiej p rzeciw ko despotyz­
m ow i i ru ch  rew olucy jny  w arstw y  robotn iczej, we W ło-

I*http://rcin.org.pl



IV

szech ja k o  ru ch  narodow y, w ym ierzony przeciw ko 
A ustrji, a dążący  do w yzw olenia i zjednoczenia  W łoch.

S tosunki n a  ziem iach po lsk ich  są oczyw iście znacz­
nie gorsze, niż w  pozostałej E uropie. K rólestw o i za ­
bór au strjack i ję c z ą  pod  w y traw nym  i udoskonalonym  
system em  absolutyzm u, Poznańskie , po kró tk im  ok re­
sie liberalizm u, odczuw a coraz bardziej w zm agający  
się n ap ó r germ anizacji. P rzeciw działan ie  tem u  stanow i 
rzeczy  w ychodzi zarów no z E m igracji, ja k  i z k ra ju  
sam ego. T w orzą się na  w zór zachodnio-europejsk i s to ­
w arzyszenia 'i zw iązki, w  k tó ry ch  sp raw a w yzw olenia 
n a ro d u  z pod  p rzem ocy  łączy  si^  z kw estją  w yzw o­
lenia ludu  z w ięzów  społecznych; I u nas m am y w ów ­
czas ferm ent, ścieran ie  się poglądów , w alkę zasad, szu­
kanie drog  i w skazań  dla uciem iężonego narodu. W raż­
liw sze um ysły i gorętsze se rca  czują zbliżanie się jak ie jś  
decydu jącej chwili, w  k tórej trzeb a  będzie rozpocząć 
określone działanie. N aw ołują w ięc w  p ism ach  i b ro ­
szu rach  politycznych , w książk ach  filozoficznych i p o ­
em atach : m iejcie czucie, go tu jc ie  się _do czynu, —  sta ­
ra ją  się określić stanow isko  Polski w obec p rądów  za­
chodn io -europejsk ich , polską m yśl filozoficzną i n a ro ­
dow ą, po lską  rac ję  stanu.

Do rzędu  ty c h  pism  należą P salm y przyszłości. 
Z w iązane są  silnie z naszk icow anęm i pow yżej sto sun ­
kam i i nastro jam i w  E urop ie  i w Polsce. W ypływ ają  
z duszy cierpiącej n a d  złem , p anoszącem  się na  św ię­
cie, i szukającej ra tu n k u  w  pew nych  n iew zruszonych  
idea łach  i zasadach . Nie było  to  rzeczą  ła tw ą, jeżeli 
zw ażym y okoliczności życia poety, w śród  k tó ry ch  
Psalm y  pow stały .http://rcin.org.pl
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L ata  te należą do najc ięższych  w  życiu K rasiń­
skiego. P o n u ry  ich  obraz sla je  się jeszcze ciem niej­
szy przez silny k o n tra s t z epoką bezpośrednio  po­
p rzed za jącą  —  epoką Przedświtu. T am  była  radość, 
szczęście, uniesienie —  najg łębsze uczucie dla kob iety  
(D elfiny P o tock ie j), złączone z osiągnięciem  harm on ji 
i rów now agi w ew nętrznej, z zdobyciem , po ciężkich 
tru d ach  m yślow ych, w łasnej filozofji, w yrosłej z założeń 
uczuciow ych  i m etafizycznych, a oparte j na  gruncie 
n iezachw ianej i bezspornej — zdaw ało  się —  zasady  
dialektycznej. Po tym  okresie podniesien ia  i pew no­
ści — znow u u p ad ek  w  o tch łań  rozpaczy  i zw ątpienia, 
znow u nad ludzkie  w ysiłki, by  u trzym ać  się na  po­
w ierzchni poprzedn io  zdobytego  stanow iska  —  znow u 
( ja k  w okresie Nieboslciej i Irydiona )  bo lesny  rozdźw ięk 
pom iędzy k o n stru u jącą  m yślą a rozszalałem  z bólu 
sercem  i p rze raża jącą  rzeczyw istością.

Na ten  s tan  duchow y złożyły się w aru n k i życia 
osobistego poety  i życia narodow ego. W  lipcu roku  1843 
K rasiński żeni się z E lżb ietą  B ranicką. Je s t to jed en  
z dość licznych, fa ta lnych , a n iezrozum iałych  kroków  
w  jego  życiu, poddan ie  się, jed n o  z w ielu, despo tycz­
nej w oli o jca, k tó re  okupyw ać trzeba  całem i la tam i 
cierpień. «Nie nazyw aj m nie ju ż  Z ygm untem , ale wiedz, że 
się zow ię R ozpacz» — pisze p oeta  3 sierpnia  t. r. do 
przy jac ie la  sw ego, A dam a Sołtana. Nie je s t to , w  d a ­
nym  w ypadku , h iperb o la  p oetycka , jeżeli się zw aży, 
że ten człow iek, k o ch a jący  je d n ą  kobietę , zm uszony 
je s t ożenić się z inną, obydw ie w łaściw ie unieszczę- 
śliwia, a sam  siebie w trąca  w najdrażliw sze położenie.

http://rcin.org.pl
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Nie p o trzeb a  zby t w ielkiej w yobraźni, żeby sobie jego  
stan  duchow y p rzedstaw ić.

P raw ie dw a la ta  (z p rze rw ą  w lecie 1844) K ra­
siński spędza teraz  w k raju . W rażen ia  z tego poby tu  
są przygnęb ia jące: «Dziękuj Bogu — pisze do Sołlana 
29 k w ie tn ia  r. 1844 — że nie tu  jesteś, dziękuj O patrz ­
ności, że odpoczynek  ci da ła  na  innej ziemi, bo na 
tej, z k tórej piszę, nie w ytrzym ałbyś ani godziny — 
urąg an ia  się obcych  i p o d ł o ś c i  s w o i c h » . 1 «Nie­
raz czuję, jak o b y m  ju ż  um arł... — czytam y w liście 
z 12 m aja  tegoż ro k u  — dodaj do tego całe m oje 
usposobienie um ysłow e... D odaj, że m ury  T ebańskie  
podłości, poniżenia i gw ałtu  i ucisku w koło m nie się 
m nożą, że codzień słyszę ję k  ofiar i pa trzę  na naigra- 
w anie się ka tów ; lecz to jeszcze  nietyle boli, co p o ­
d ł o ś ć  w ł a s n y c h » . 2 W  dalszym  ciągu tegoż listu  
zna jdu jem y  om ów ienie g łów nych pow odów  pesym i­
stycznego pog lądu  poety : zm ateria lizow anie  się spo­
łeczeństw a (« jedyną te raz  sp raw y podporą  je s t to, by 
oni gęste in tra ly  do w łasnej kieszeni zbierali») — 
w ieczny s t r a c h ,  n ad  niem  ciążący, prześladow anie 
m łodzieży i zab ijan ie je j duszy  («pokolenie sm ętne 
a bezbożne, z pogm atw anem i w yobrażeniam i, skw a- 
śniałe i zgorżkniałe w  kw iecie lat») — dalej d u ch o ­
w ieństw o «niew iele w arte» , « zd radzające  krzyż Chry­
stusa» i t. p.

A w śród  tego w szystkiego dochodzące  z E m igracji 
teo rje  o sposobach  zaradzen ia  złem u, p ro jek ty  w yzw o­

1 Listy do Adama Soltana, str. 296.
2 Tamże, str. 299.http://rcin.org.pl
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lenia, k tó re  w najg łębszem  przekonan iu  K rasińskiego 
niosą zgubę jeszcze  w iększą, bo  osta teczną , n ieda jącą  
się napraw ić. I oto on, k tó ry  tak  rozsądn ie  pisał w cy­
tow anym  pow yżej liście o s t r a c h u ,  w yw oływ anym  
um yślnie, p row okacy jn ie  przez rządy  zaborcze dla w y­
tw orzenia  zam ętu  w  społeczeństw ie i n ieufności do sie­
bie w arstw  społecznych  — o n  s a m  ow ładn ięty  zo­
sta je  ty m  strachem . Myśl jego  cała  w ytężona je s t 
w  tym  kierunku , aby  w obec okropnej rzeczyw istości 
nie strac ić  sw ych podstaw , zdoby tych  w  Przedświcie, 
żeby ocalić ten  cudow ny  gm ach  w ierzeń, zbudow any 
tak  w ielkim  w ysiłkiem ; nie dziw  w ięc, że boi się 
w szystkiego, co m oże m u len  gm ach  skalać  i n a ru ­
szyć, co m oże opóźnić zrealizow anie się lub choćby  
przybliżenie jego  w iz y j '—  że bo jaźń  jego  sta je  się 
chorobliw a, w yolbrzym ia fakty, w szędzie dostrzega 
n iebezpieczeństw o, ciągle każe b ić  na  trw ogę, każe 
ostrzegać, zaklinać, b łag ać  i grozić, by  spraw y nie 
gubiono. Z anim  p o w stan ą  trzy  p ierw sze psalm y, jak o  
w yraz ty ch  nastro jów , pełno ich  już  w  ów czesnej k o ­
respondencji poety , ja k  rów nież w  n iek tó rych  jego  
lirykach.

P o  p rzykrym  ze w szech  m iar pobycie  w  k ra ju  
K rasiński w yjeżdża  zagran icę. T am  spada n ań  stra szn a  
w ieść o rzezi ro k u  1846. G m ach Przedświtu  i Psal­
m ów  odb iera  cios, od k tó rego  m oże ru n ąć , grzebiąc 
pod  sobą  d ucha  p o e ty  i cel jeg o  istn ien ia  na  ziem i. 
L isty K rasińskiego z ty ch  czasów  pełne są  najw yższej 
rozpaczy  i beznadziejności. W ypad k i galicyjskie w strzą­
sa ją  n im  ta k  głęboko, ja k  ch y b a  n ic do tychczas. 
T rw oga o los k rew n y ch  i b liskich, ży jących  w  tym

http://rcin.org.pl
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n ieszczęsnym  k ra ju , poczucie h ań b y  i w stydu  z p o ­
w odu skalan ia  sza ty  Polski, rozpacz z pow odu zapa­
now an ia  jeszcze raz  na  św iecie sza tan a  i jego n ieby­
w ałego tryum fu, gorycz straszna, że oto znow u postęp  
ojczyzny i ludzkości ku  celom  C hrystusow ym  za trzy ­
m any  na  długi ok res czasu  —  w szystko to  napaw a 
poetę  fizycznem  w p ro st cierp ien iem  (dow ód, ja k  głę­
boko i ściśle zrośn ięty  był z sw oim  narodem ), w yw o­
łuje ję k i i okrzyki n ieprzy tom nego bólu, zam ąca  m u 
myśl, nie pozw ala n a  ja k o  tako  spokojne ocenienie p o ­
łożenia, na  ra tow anie , choćby  najw yższym  w ysiłkiem , 
sw oich w łasnych  ideałów . W y b u ch a  zarzu tam i nie- 
spraw iedliw em i, oskarżen iam i okropnem i, pom ysłam i 
n ap raw ien ia  zła w p ro st po tw ornem i, godzącem i w p o d ­
staw y jego  w łasnej filo zo fji.1 Już  to sam o dow odzi, 
że ból i rozpacz p rzyćm iew ają  w  nim  w ów czas w szel­
kie inne uczucia.

Gdy się ta  b u rza  w ew nętrzna  nieco ułożyła, po- 
Avstaje cały  szereg u tw orów , m niej lub w ięcej zw ią ­
zanych  z p rzeżyciam i roku  1846. O bok Psalm u Dobrej 
W oli i Psalm u Ż a lu  (o k tó rycli niżej), m am y tu  rzecz 
tak  różną  od n ich  w  pom yśle i w ykonaniu , ja k  frag-

1 «Wieszanie chłopów w Galicji będzie dla ludu ka­
zaniem wymowniejszem, niż wszelki głos. Dopiero wtedy 
żal uczują i w yrzekną: mea culpa. Dzieci uczyć nie mo­
żesz, jedno obrazkami kolorytowanemi... Dla ludu naszego, 
a osobliwie ruskiego, z okolic Tarnowa trzeba także 
obrazków. Oto masz obrazki: pierwszym  rzeź szlachty; 
a gdy przewrócisz kartkę, co? Oto jem u samemu szubienica. 
Będzie pam iętał tę naukę czynną i z niej sens wyciągnie 
moralny... Szkaradna w prawdzie pociecha, ale jedyna 1» 
(Listy do St. Małachowskiego, str. 90).

http://rcin.org.pl
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m ent d ram atu  p. t. R ok 18Ï6, ob razek  realistyczny, 
przypom inający  Salon w arszaw ski z III części D zia­
dów —  ow oc obserw acyj i dośw iadczeń  z ostatniego 
poby tu  w k r a ju — m alu jący  w  sposób d o sadny  nicość 
m ora lną  i zgniliznę a rystok rac ji polskiej. O bok tego 
Resurrecturis, —  u tw ó r spoko jny  i elegijny w tonie, 
w olny od insynuacyj i o skarżeń , skupiony w  w yrazie, 
n aw iązu jący  do ideologji Przedświtu  i p ierw szych  trzech  
psalm ów  i w ysuw ający  now ą teo rję  «ofiary cichej», 
k tórej m oc jedyn ie  «los g n io tący  zgniecie». P oza tem  
K rasiński w raca  te raz  rów nież do d aw nych  pom ysłów , 
k tó re  na now o rozw ija, ja k  w  Dniu dzisiejszym, lub 
w ykończa, ja k  Ostatniego, lub  w reszcie dopełnia, ja k  
Nieboskiej kom edji część I. W reszcie  w ystępuje jak o  p o ­
lityk  i publicysta, p isząc w r. 1847 b roszurę  dla G uizota 
p. t. D eux puissances, p o za tem  listy do M ontalem berta  
i L am artin e ’a, oraz m em orja ł do pap ieża P iusa IX.

Sam opoczucie  poety  je s t  w  dalszym  ciągu b a r­
dzo złe. Z licznych  jego  w ypow iedzeń w  tym  w zglę­
dzie p rzy taczam y  jedno , w  k tó rem  z w łaściw ą sobie 
bystro śc ią  i szczerością  u jm u je  swój s tan  w ew nętrzny; 
list pochodzi z r. 1846, ale jego  treść  odnosi się ró w ­
nie dobrze do całego tego okresu :

Jestem tak rozdarty wszystkiem, co mnie do­
tyka subjektywnie czy objektywnie, że prawdziwie, 
życie moje tu  ciągiem zdychaniem. Subjektem-objek- 
tem  prawdziwie jestem , absolutnie smutnym  — po- 
winienbym się rozwinąć jako I d e a  nieszczęścia na 
ciąg stw orzeń ujemnych, wyobrażających coraz więk­
szy b r a k ,  rosnącą p r ó ż n i ą  kształtujące się h e z -  
życ i e ,  a najwyższe stanowisko osiągnięte w rozwoju 
takiej logiki byłoby: nie Duch — ale co? Oto ci po­http://rcin.org.pl
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wiem: — My ś l  w c a ł e j  s w e j  p o t ę d z e  p o j ę ­
ci a ,  a w c a ł e j  n i e m o c y  u r z e c z y w i s z c z a n i a . 1 
To albowiem najgorsze piekło! Śmierć fraszką przy- 
tem! Ale śm ierci niema. Stan pośm iertny, między 
dwoma żywotami zawieszon, to to właśnie. — My ś l  
przy ubytku b y t u  i c z y n  żaden nie udający się. 
Dusze umarłych, nim się narodzą na nowo, w takim 
stanie są!» 2
«Myśl w całej swej po tędze po jęcia  a w  całej 

n iem ocy urzeczyw iszczania»  —  oto genjalne ujęcie 
isto ty  s tosunku  psychiki w łasnej do rzeczyw istości! 
Z tego leż w ypływ a ca ła  postaw a K rasińskiego w obec 
w ypadków  r. 1848. Nie je s t to  w strząs taki, ja k  po 
rzezi galicyjskiej, ale zaw iera  wiele z tam tego  stanu  
duchow ego: ciągły strach  p rzed  p rzew rotem , p rzed  
kom unizm em , low ianizm em  i innem i «ciem nem i» siłami. 
W szystko , na  co się ta  epoka zdobyła —  rew olucja 
w łoska, w ęgierska, francuska , K ossuth, Mazzini — po ­
tęp ione i gw ałtow nie zw alczane; M ickiewicz ogłoszony 
za wrcielonego sza tan a  i k o m u n is tę ,3 cała em igracja  
po lska  (z w y ją tk iem  grupy C zartorysk iego) za piekło 
żądz tero ry sty czn y ch  i am bicyj o sob istych ; cały  św iat 
p rzedstaw iony  ja k o  łup, w ydzierany  sobie przez dw a 
despotyzm y: m oskiew ski i c z e r w o n y .  A w śród  tego 
w szystk iego m y ś l  p oe ty  w  całej po tędze sw ego po­
jęc ia  i sw ej p raw d y  i w  całej n iem ocy  u rodzen ia  z sie­
b ie  czynu. K rasińsk i czuje i wie, że chw ila je s t w ażna, 
że nadeszła  p o ra  działania, sam  do działan ia się zryw a 
(stosunk i jego  z P iusem  IX), ale rów nocześn ie  z p rze­

1 podkreślenie nasze.
2 Listy do A. Cieszkowskiego, I 176.
3 Tamże, tom  II str. 12 i 22.http://rcin.org.pl
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rażeniem  spostrzega, że w szystko  idzie nie tak , ja k b y  
on tego p ragnął, nie w m yśl jego  ideologji, nie drogą 
najw yższych, n iew zruszonych , jed y n y ch  zasad, k tó re  
on sform ułow ał i pod a ł narodow i do w ierzenia. W  tern 
tkw iło trag iczne rozm inięcie się K rasińskiego z tą  dobą 
dziejow ą.

W  rozm inięciu  się tem  było w iele z pom yłki 
i n ieporozum ienia, w yw ołanych  przez stanow isko  sa ­
mego poety . W  ru ch ach  bow iem  i dążeniach , k tó re  
przeklinał (choćby  ty lko w  legjonie M ickiew icza), m ógł 
znaleźć n ie jedną  ze sw oich  idei postępu, now ego ch rze­
ścijaństw a, w alki ze złem  i przybliżan ia  K rólestw a b o ­
żego n a  ziemi. Mógł znaleźć — gdyby chciał, gdyby 
m u pew ne zew nętrzne, nieisto tne, a czasam i konieczne 
form y w alk i nie p rzesłan iały  isto ty  rzeczy: budzen ia  
się now ego d ucha  w  E urop ie  (co  tak  głęboko odczu­
wali M ickiewicz i S łow acki!), prężenia  się now ych  sił, 
w ybuchu  u ta jo n y ch  m ocy, k tó re  p rzecież dążyły  do 
tego sam ego, co on: do w cielenia C hrystusa w  dzieje 
ludzkości, do przem ien ien ia  sfery  polityki w sferę re ­
ligijną. Ale on tego  nie rozum iał —  p rzerażony  «czer- 
w onein  w idm em ». Inaczej w ystaw iał sobie w alkę o w y­
zw olenie: ja k o  św ięto radosne , pochód  um ajonych  za ­
stępów , ze śpiew em  relig ijnym  na  ustach , zw yciężają­
cych sam ą siłą sw ego ducha, nie m ający ch  niem al żad ­
nych  w iększych  p rzeszkód  do przezw yciężenia, bo 
usunęła je  już p rzed tem  «ew olucja». Gdy w ięc zaczęły  
się konw ulsje, zap o w iad a jące  poród  now ego stan u  rze­
czy, odw rócił tw arz  od w strę tnego  w idoku. O dsunął 
się — i pozosta ł n a  boku.
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G ENEZA I  CZAS P O W ST A N IA  PSALM Ó W

W  zw iązku z sch arak te ryzow anym  pow yżej ogól­
nie s tan em  psychik i poety  pow sta ły  Psalm y przyszłości. 
Nie są one dziełem  jedno litem , rozpada ją  się na dw ie 
oddzielne grupy: Psalm y w iary, nadziei i m iłości —
oraz ?alu i dohrej woli. Choć i w ohręb ie tych  grup 
n iem a jedno litośc i n astro ju  i kom pozycji, to  jed n ak  
trzy  p ierw sze [»saliny i dw a n astępne stanow ią  pew ne, 
przez poetę  sam ego skom ponow ane, od rębne całości, 
w yraz  odrębnego  stan u  duchow ego i różnych  okolicz­
ności zew nętrznych . Geneza ich  różnie się też p rzed ­
staw ia.

Jeżeli chodzi o zasadn iczy  zrąb  ideologiczny ty ch  
poem atów , to był on gotow y już daw niej, z chw ilą 
n ap isan ia  tra k ta tu  O stanow isku Polski i Przedświtu. 
Z w iązek Psalm ów  z tem i dziełam i je s t ta k  oczyw isty, 
że nie trzeb a  się n ad  tern dłużej zatrzym yw ać. Nie­
m niej je d n a k  są  one (ja k o  ca łość  w zięte) częściow o 
rozw inięciem  tam te j ideologji, częściow o przystosow a­
niem  jej do k o n k re tn y ch  w ypadków  dziejow ych (w tern 
je j za łam anie  się i rozm inięcie z «historją»), w reszcie 
je j k o m en tarzem  i w yjaśn ien iem  popularnem . W ycho­
dzi ona tutaj n ie jako  uproszczona, u ła tw iona, zśchem a- 
tyzow ana, p ozbaw iona  m etafizycznych  dociekań  T ra k ­
tatu  i poetycznej szaty  Przedświtu. Ale je s t ich nieod- 
ro d n em  dzieckiem .

F a k t ten  u ła tw ia  zrozum ienie Psalm ów, ale u tru d ­
n ia  śledzenie naw arstw ień  m yślow ych i uczuciow ych, 
k tó re  sk ład a ją  się na  ich pow stan ie . Skoro bow iem

II
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poeta żyje ustaw icznie  w  sferze tej sam ej konstrukcji 
m yślow ej, której najpełn ie jszy  w yraz  dał w  tam ty ch  
dziełach, i skoro w  Psalm ach  u staw icznie  ech a  ich 
spotykam y, często  trudno  n am  z w szelką  pew nością  
ustalić, czy dane w ypow iedzenie łączy się jeszcze 
z daw nym  św iatem  przeżyć, czy też należy do now o- 
tw orzącej się m gław icy, z k tó re j u rodzić  się m a ją  
Psalmij. Pom im o to m ożna w korespondencji K rasiń­
skiego w skazać  poszczególne m om enty  tw orzen ia  się 
podłoża m yślow ego i uczuciow ego, z k tórego  zaw ar­
tość Psalm ów  w yrośnie.

Ale p rzed tem  n asu w a  się je d n a  kw estja  n a tu ry  
ogólniejszej: ja k  m ianow icie s tać  się m ogło, że poeta , 
rozbity  zupełnie w ew nętrzn ie  z pow odów  osobistych  
i publicznych, tw orzy ł poem aty , w  k tó ry ch  brzm iały , 
b ą d ico b ąd ź , silnie tony  w iary , nadziei, pew ności, m ęs­
kiego p rzec iw staw ian ia  się przeciw nościom  i w alk i 
z n iem i? W ytłum aczen ie  tego  fak tu  znajdziem y w  tej 
cesze psychik i K rasińskiego, n a  k tó rą  zw róciliśm y już  
na w stępie uw agę, t. j. w  szukaniu  ra tu n k u  p rzed  
okropnościam i św ia ta  i p rzed  sam ym  sobą w m y ś l i  
k o n s t r u u j ą c e j  św iat inny, a n aw et inną  w łasną 
psych ikę: św iat w iary, nadziei i m iłości i psychikę ry ­
cerza, w odza, ob jaw icie la  now ych  praw d. J e s t  to  
uc ieczka n iety lko  człow ieka znękanego i k o n sek w en t­
nego m etafizyka, ale i p o e t y .  W y obraźn ia  poetycka  
odgryw a tu  niew ątpliw ie sw oją  rolę, w yzw ala  K rasiń­
skiego i ponosi, da je  m u  zapom nienie i rozkosz, choć 
przy tłoczona je s t w  swej ekspresji p rzez czynniki in ­
te lek tualne , d ialek tyczne i re to ryczne.

Św iat trzech  p ierw szych  psa lm ów  zdaje  nam  sięhttp://rcin.org.pl
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przeb łysk iw ać w w ypow iedzeniach , rzu tach  myśli, u w a­
gach i w ykrzykn ien iach , pochodzących  z la t 1843— 1845. 
P rzy toczym y poniżej kilka na jcharak terystyczn ic jszych .

W  liście do Cieszkow skiego z 29 październ ika 
1843 r. po e ta  pisze: «S tąpam y w szyscy, rozm aite  w dzie­
w ając  obłoki ciał, k u  anielskiem u stanow i. Na sądzie 
o sta tecznym  m a b y ć  każdem u  opow iedziany los jego  — 
przypom niany  byt... Będziem  się przem ieniali bez um ie­
ran ia  —  p rzem ianą  w łasną  k ie ru jąc  sam i w zupełnej 
zgodzie z w olą B ożą».1 A nalogja z początk iem  Psalm u  
W iary  je s t  w idoczna. Podobnie  i w  n astępu jących  sło­
w ach  listu  z 6 stycznia  1844: «Cóż to  żyw ot w ieczny, 
jeśli nie. ż y c i e ,  doszłe do zupełnego jaw u , już  snów  
śm ierci nie po trzebu jące, b y  sam o się w iędnie i wolnie 
p rzem ieniać (porów n. w Psalmie W iary: ...«I w nim  le­
ta rgów  m i już  n ie  po trzeba , Ani przebudzeń  z grobu, 
by  iść wyżej... Lecz dla Aniołów śm ierci nigdzie 
niema... oni k sz ta łt rzeczyw isty  czerp ią  z fal w szech­
bytu , Szaty  przem ienne czerp ią  z życia toni...»). Cóż to 
ciało p rom ienne, n iepsu jące się? jeśli nie organizm  
taki, k tó ry  całkiem  woli d u ch a  s łuchający  w  tw órczej 
jego  sile sta je  się c z y n e m  siebie sam ego, t .j .  ksz ta ł­
tem  innym , coraz w yższym  w  m iarę w znoszenia się 
i postępu  dalszego ...?»2 (porów n.: «1 coraz dalej ku 
P an u , k u  górze L ecą  w kró lew skiej ciał i dusz purpurze»).

W iersz: «Lecz szkolą D uchów  są L udzkości
dzieje» —  znajdu je  odpow iednik  w  następu jącym  w y­
w odzie listu z 31 m arca  tegoż roku: «Tak ja k  indy­

1 Listy do Cieszkowskiego, 193; ob. też str. 99.
s Tamże, str. 108; ob. też str. 109 i następne.http://rcin.org.pl
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w iduum  je s t  dla L udzkości p lane ta rne j, rów nież i ta  
Ludzkość je s t ty lko  dla Indyw iduum  — o n a  j e g o  
s z k o l  ą»... i t. d .1

W  liście do E d w ard a  Jaroszyńskiego  z 14 stycz­
nia r. 1844 znajdu jem y  tak i ustęp : «Czy sądzisz, że 
C hrystus n ad arem n o  obiecyw ał P o c i e s z y c i e l a ?  
I czyż epoka tego pocieszyciela nie nadchodzi?» 2 P rzy ­
pom ina to  podobne sform ułow anie tej kw estji w  Psal­
mie N a d z ie i:

Ja wam mówię — niedaleki
Zbawiciela Objawiciel!
Niedaleki — nam przed wieki
Obiecany Pocieszyciel!

T eo rja  stopniow ej p rzem iany  stw orzeń  od k a ­
m ienia do człow ieka, w yrażona  w ustępie Psalm u Mi­
łości, rozpoczyna jącym  się od  słów : «W y, co w yższe 
zniżać chcecie...» — rozw in ię ta  je s t obszerniej w liście 
do C ieszkow skiego z 6 styczn ia  r. 1844:

«Cząstki z łona Pańskiego wypadłe muszą z  naj­
niższego szczebla iść ku najwyższemu... Ależ cząstki, 
poczynające od bezwiedzy i bezwoli, by dojść po 
wiekach, niewiem wielu, do osobistości doskonale 
wiednych, wolnych i czynnych, czemby były bez 
uczestnictwa Pańskiej łaski? ...Trzeba, by je Pan w y­
chowywał, by im Pan świadczył, dawał, by robił za 
nich, dopóki one się same robiącemi nie staną. Na 
przechodzeniu z tego stanu łaski Pańskiej do owego 
wolności własnej zależy ich stopniowe rozbudzanie 
się, stwarzanie się ich w nieskończoność (porówn.

1 Tamże, str. 126.
2 Listy do Edwarda Jaroszyńskiego, Kraków 1871, 

str. 58—59. http://rcin.org.pl
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w iersze: «Zrazu s e n n y  W s z c z ą t e k  ż y c i a ,  aż po­
woli Wydobędzie się z n i e wo l i » ) .  I tak kamienie, 
rośliny, zwierzęta to są dzieci, w których pełno łaski 
Bożej, które Bóg owija i rozwija z powić rozmaitych... 
(porówn. w iersze: «Patrzcie! patrzcie! Od kamienia 
Jak stopniami Pan przem ienia duchy stworzeń»). Dla­
tego też one praw ie śpią ciągłym snem w naturze: 
wszystko im snem prawie. Dopiero człowiek dostę­
puje jawu... (porówn. «Głaz, kwiat, zwierzę śniły 
zcicha, On [t. j. człowiek] ku niebu pnie już głowę...»).1

P o za  tak iem i i tym  podobnem i zestaw ieniam i 
szczegółów , m ożna w  korespondencji K rasińskiego 
w skazać  wiele w ypow iedzeń ogólnych, ch arak te ry zu ­
ją c y c h  rodzenie się pom ysłu  Psalmów. W  tym  sam ym  
liście do A dam a Sołtana, w k tó rym  opisane są pew ne 
stosunki w k ra ju  (oh. str. VI), znajdu jem y tak ie  oto 
zdanie: « W i a r ę  trzeb a  m ieć w  przeszłość, N a d z i e j ę  
w  przyszłość, a M i ł o ś ć w  każdym  czynie teraźn ie j­
szym  czyli w życiu! Miłość najw yższą jest, bo je s t 
czynem » (str. 296 — podkreślen ia  nasze). Podobnie  
i obraz teraźniejszości, skreślony  w liście z 12 m aja  
r. 1844, kończy  się w ybuchem  w iary  i nadziei: «Ten 
obraz, te szczegóły tó  m ęka nasza, to p ró b a  nasza, 
ale nie koniec, nie o sta teczn a  p ra w d a » .2 N astępuje 
pocieszanie się teo rją , że C hrystus rów nież doznaw ał 
osta tecznego  zw ątp ien ia, że aby  zm artw ychw stać, m u ­
siał p rze jść  przez śm ierć. «T rzeba  osta tn ią  kroplę w y­
pić, by  n ic  nie zostało! W ted y  dopiero śm ierć w ży­
cie, ból w  radość, p rzeg rana  w  zw ycięstw o się p rze­
m ieniają: non est saltus in natura\... Mimo w szystko,

1 Listy do Cieszkowskiego, I 106 i n.
2 Listy do A. Sołtana, str. 301.
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com  napisał, jed n ak  po całej ziem i tej unosi się P a ń ­
ski Duch!» 1

W  genezie Psalm ów , a w  szczególności Psalm u  
Miłości odegrał w ielką rolę jeszcze  jed en  fakt, a m ia­
now icie zaznajom ienie się poety  z ideologją pew nych 
kół rew olucy jno-pow stańczych , zbliżonych do T o w a­
rzystw a dem okratycznego . W y razem  tej ideologji była 
książka, ogłoszona w  r. 1844 p. t. O praw dach żyw o t­
nych narodu polskiego przez Filareta Prawdoskiego. 
P o d  tym  pseudonim em  ukryw ał się m łody, 32 letni dzia­
łacz i pisarz, H enryk K a m ie ń s k i .  W  książce swej om ó­
w ił cały szereg zasadn iczych  spraw , zw iązanych  z p rze­
szłością, s tanem  teraźn iejszym  i przyszłością kw estji 
polskiej. O pierał się n a  ideologji T ow arzystw a dem o­
k ra tycznego  i był jej gorącym  i u talen tow anym  szer­
m ierzem . Zgodnie z tern łączył sp raw ę Polski ze spraw ą 
ludzkości, w skazyw ał P o lakom  (podobnie, ja k  m an i­
fest T ow arzystw a dem okratycznego  z r. 1836) posłan­
nictw o «przebudzenia  w szystk ich  ludów  i w yrw ania 
ich  z ciężkiego snu i uciem iężenia, w  k tó ry ch  zostają»; 
hasłem  tego p rzebudzen ia  m iało być zbro jne pow sta­
nie Polski, ale pow stan ie , k tó re  un iknęłoby  błędów  
r. 1831, k tó reby  do w alki pow ołało  cały n aró d , z ru ­
chem  zb ro jnym  połączyło  uw łaszczenie ludu  i stało 
się przez lo p raw dziw ą «w ojną ludow ą» ( W ojna lu­
dowa, oto ty tu ł trzeciej, na jobszern iejszej części książki, 
zaw ierającej p rak tyczne  w skazan ia  dla tego rodzaju  
w ojny). Połączenie  p o w stan ia  z « rew olucją  społeczną», 
w y raża jącą  się z resz tą  ty lko w  przeprow adzen iu  uw ła-

1 Tamże.
Bibl. Nar. S e rja  I, Nr. 107 (K rasiń sk i: P sa lm y) IIhttp://rcin.org.pl
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szczenią w łościan , nie było d la  K am ieńskiego w cale 
rów noznaczne z k rw aw ą w o jną  dom ow ą, w yniszcze­
n iem  szlach ty  i «dyk ta tu rą»  ludu. W  zacności swej 
w yobrażał sobie, że rzecz cala da się p rzeprow adzić  
pokojow o, zgodą w szystk ich  stanów , «w śród pow szech­
nej narodow ej jedności. Nie będzie nosić postac i do­
m ow ej w ojny, ani się k rw ią  polską zbroczy, ale n a ­
stąp i o d razu  ogólną i b ra te rsk ą , całego pow stającego  
n a ro d u  zg o d ą» .1

T a k  kw estja  postaw iona była  w  zasadzie, co 
św iadczyło o daleko  idącym  idealizm ie «czerw onego 
dem okraty» . Ale kreśląc  p rogram  przyszłej w ojny lu­
dow ej, m usiał on b rać  pod  uw agę rów nież inną ew en­
tualność , a m ianow icie, że zgoda ogó lnonarodow a nie 
d a  się osiągnąć z pow odu egoizm u stanow ego szlachty. 
L iczyło się z tem  już  T ow arzystw o  dem okratyczne 
i zastrzegając  się, że daleka  je s t odeń  «chęć m ordów  
i pożogi w łasnego  k ra ju» , zaznaczało , że w alka spo­
łeczna  m oże b y ć  sp row okow ana p izez  tych, «co w za­
p am ię tan iu  w łasny  egoizm  n ad  w spólne dobro i wy- 
ja rzm ien ie  O jczyzny  przeniosą».

T ak ie  sam o było przekonan ie  Kam ieńskiego. 
Suprem a lex  było d lań  zbaw ienie ojczyzny. Zbaw ienie 
to  w idział w  ludzie, p o ję tym  zresztą  dość szeroko, 
ja k o  «cały n a ró d » .2 Kto się tem u przeciw staw iał, ten

1 Prawdy żywotne... str. VI. Autor uważał nawet wszelką 
agitację w kraju przeciwko szlachcie za szkodliwą, ho znie­
chęcającą do powstania i «rewolucji».

2 W Katechizmie demokratycznym  tegoż autora, bę­
dącym popularnym  skrótem Prawd, na pierwsze zapytanie: 
Co to jest miłość Ojczyzny? — znajdujemy odpowiedź:
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działał n a  szkodę Polski i m usiał być pośw ięcony 
spraw ie ogólnej:

«Gdyby nie mogła się odbyć rewolucja lu­
dowa — pisał Kamieński — w powszechnej całego 
narodu jedności, ale walką w ew nętrzną i rozlewem 
krw i oznaczyć się musiała, niechaj natenczas jakim ­
kolwiek kosztem nastąpi, byle się stała, bo wszelkie 
względy poświęcić potrzeba jedynem u a niechyb- 
nemu środkowi ratow ania ojczyzny. Cóż pojedynczy 
ludzie, a nawet całe klasy znaczą, wzięte na szalę 
z tak ważną rzeczą? ...Niech raczej wyginą wszyscy, 
którzy chcący lub niechcący będą stawać się zapo­
rami naszemu zbawieniu, niźli Polska».1
W  tak iem  postaw ien iu  kw estji k ry ła  się n iew ą t­

pliwie zapow iedź t e r r o r u ,  te rro ru  —  ja k  w idzieli­
śm y —  z konieczności, w o s t a t e c z n y m  razie. 
I K am ieński nie lęka  się bynajm niej tego słowa. W y ­
jaśn ia  naw et jego  znaczenie, ja k  i innych  s trasznych  
słów : kon trrew o lu c ja  i kluby. Jeżeli ju ż  m a być ko ­
niecznie w o jna  społeczna, to  m usi się ona odbyw ać 
w edług p r a w  w o j n y ;  jed n em  z ty ch  p raw  je s t unie­
szkodliw ianie w roga, konieczne d la  dob ra  spraw y. T er­
roryzm  więc je s t koniecznością w ojenną, «praw em  k a r­
ności w ojennej» , ja k  to  nazyw a K am ieński, stale za­
strzegając  się, że m oże być stosow any tylko w o sta ­
teczności.

W  sw ojej dobroci se rca  i w  sw ojem  w ysokiem

«Jest to miłość w s z y s t k i c h  s w o i c h  r o d a k ó w  
i b r a c i  — miłość gorąca całego ludu', c a ł e g o  n a r o d u » .  
Przypomina to formułę Manifestu Tow. demokratycznego: 
«Wszystko dla ludu, dla w s z y s t k i c h  jest celem; wszystko 
przez lud, p r z e z  w s z y s t k i c h  jest formą...»

1 Prawdy żywotne, str. 63—64.
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m niem aniu  o uśw iadom ieniu  narodow em  i społecznem  
szlach ty  w yobrażał on sobie, że do takiej o sta tecz­
ności albo w cale  nie dojdzie, albo  też będzie ona m iała 
ch a ra k te r  w yjątkow y, sporadyczny. Nie zdaw ał sobie 
sp raw y z tego, coby się stało , gdyby znaczna część 
sz lach ty  (co b ard zo  p raw dopodobne) nie uznała  po­
stu la tu  uw łaszczenia. N astępstw em  tego m usiałby być 
te rro r na  w ielką skalę. P o za tem  niek tóre  w skazów ki 
K am ieńskiego m ogły być szeroko in terp retow ane. Ż ąda 
on np. kary  śm ierci n ietylko na tych , k tó rzy  «kładą 
zaporę rew olucji pow szechnej i pow stan iu» , ale i na 
tych , k tórzy  «nie ch cą  u jaw nić  sw ego zupełnego i nie­
w ątpliw ego do n ich  przystan ia» . N arów ni w ięc tra k to ­
w ani byliby czynni kon trrew olucjoniści, ja k  i «neu­
tralni», n iepom agający  pow stan iu  i n iezg łaszający  się 
do niego! T ak  daleko nie szło T ow arzystw o  dem o­
k ra ty c z n e .1 T a k  sam o m ocno drażliw e i ryzykow ne 
było dopuszczanie przez K am ieńskiego w pew nych  w y­
p ad k ach  «sam osądów  ludow ych».

Kiedy K rasiński poznał P raw dy żyw otne  —- nie­
w ia d o m o .2 W  korespondencji jego  z r. 1844 nie znaj -

1 Demokrata polski w recenzji Prawd żywotnych  wy­
rażał zastrzeżenia co do poglądów Kamieńskiego w tej 
kwestji. Stojąc na stanowisku, że tylko część szlachty pój­
dzie za głosem obowiązku patrjotycznego, tern samem uwa­
żał poglądy Kamieńskiego za utopję. T erro r wojenny zaś 
chciał stosować tylko wobec czynów kontrrew olucyjnych 
(Wiadomość, zaczerpnięta z litografowanych wykładów 
uniw ersyteckich prof. Ujejskiego o literaturze pąlskiej na 
emigracji. Semestr zimowy 1921/22).

2 Tretiak (J. Słowacki, II 209) przypuszcza, że do­
piero na wiosnę r. 1845, kiedy poeta wyjechał zagranicę.http://rcin.org.pl
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dujem y w zm ianki o n ich. D opiero w  m aju  r. 1845 za ­
pytuje Sołtana: «Czy o Praw dach żyw otnych  n ic nie
słychać», a  w  lipcu r. 1845 pisze doń: «W yszło zre­
alizow anie P raw d  w  m aleńkiej postac i pod  n azw ą K a­
techizmu. Jeszcze bardziej ak cen t położony na  m on­
golskich natchn ien iach . Pfuj! Spokojnie przy stoliku 
m aczać  pióro w  a tram en t krw i, do tego trzeb a  szero ­
kiego ja k  w szechśw iat sum ienia! P rzyznaję , że takiej 
rzeczy  nie rozum iem , n iecna  to  odw aga, sprośne to 
m ę s tw o » .1

Je s t rzeczą dla psychiki K rasińskiego znam ienną, 
że w dziele K am ieńskiego uderzy ły  go nie inne rze­
czy, lecz to  p rzedew szystk iem , co odnosiło się do 
przyszłej w ojny  ludow ej. O ile daw niej w szelkie p o ­
głoski o rzeziach  uw ażał za strachy , rozpuszczane przez 
rządy  z a b o rc z e ,2 o tyle obecnie, gdy w idm o te rro ru  
w yjrzało doń z pub likacji polskiego dem okraty , p rze­
ląk ł się i zasugestjonow ał te in  w idm em  do tego stop­
nia, że m u ono n a  zaw sze ju ż  uniem ożliw iło jasne , 
spokojne i ob jek tyw ne spojrzen ie  na rzeczyw istość. 
O dpow iedzią na ideolog]ę P raw d żyw otnych  m iał być 
Psalm Miłości.

G enezy trzech  p ierw szych  psalm ów  szukać w ięc 
należy po p ierw sze: w odczuw anej p rzez poetę  po ­
trzeb ie  przeciw staw ien ia  ponurej rzeczyw istości la t 
1843— 1845 sw ojej ideologji, w ypracow anej jeszcze 
daw niej, p rzypom nien ia  je j w skazań  i haseł narodow i 
w  m om encie, gdy pod  naporem  stosunków  mógł o niej

1 Listy do A. Sołtana, str. 319.
2 Ob. list do Sołtana z 12 maja r. 1844.
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zapom nieć i zw ątp ić  w przyszłość, a rów nocześnie 
uśw iadom ienia  sobie sam em u silniej i ugruntow ania 
w  sobie w łasnego contra spem spero. Po drugie: w o b a ­
wie, że przyszłości Polski zagrażały  nietylko czynniki 
zew nętrzne, ca ły  św iat zm aterja lizow any  i staczający  
się zw olna w  ob jęcia  sza tana , lecz rów nież ideologja 
i działalność p ew nych  grup społeczeństw a w łasnego, 
k tó re  zdaw ały  się zryw ać z tern w szystkiein, co dla 
K rasińskiego by ło  conditio sine qua non zbaw ienia 
Polski i ludzkości.

Czas pow stan ia  i clironologja p ow staw an ia  p o ­
szczególnych psa lm ów  nie da  się oznaczyć dokładnie. 
O gólnie pow iedzieć m ożna, że pow stały  one w czasie 
pom iędzy  początk iem  r. 1844 a m ajem  r. 1845. M amy 
na  to  następ u jące  dow ody: w pap ie rach  po gen. Mo­
raw sk im  znaleziono dw ie pierw sze redakcje  Psalm u  
N a d zie i;1 w cześniejsza z n ich  nosi da tę : luty 184-4-, 
m a  ty tu ł: Polski Psalm  i zaw iera  w iele zw rotek  opu­
szczonych lub zm ienionych w  osta tecznem  o p racow a­
niu. W  tym  sam ym  czasie, t. j. w  lu tym  r. 1844, K ra­
siński zapy tu je  w  liście do C ieszkow skiego, czy jego  
«m uzykę» odebrał, rozum iejąc przez to  zapew ne k tó ­
ryś z psalm ów , m oże ten  sam , k tóry  był posiany  Mo­
raw skiem u. P o dobne  zapytan ie  p o w ta rza  się w liście

1 Ob. N : «Do genezy Psalmów przyszłości» (Przegląd 
polski, 1893, toni III). Opowiedziana tu historja o genezie 
Psalmu Nadziei (w  związku z wierszem Morawskiego Na­
dzieja) jest mało przekonywająca. Autografy, z których ten 
anonim korzystał, musiały widocznie zaginąć, skoro nie po­
daje ich prof. Czubek w swojem wydaniu jubileuszowem 
pism Krasińskiego.
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z 9 m arca  t. r., a w liście z 31 m arca  m ow a je s t 
o jak ich ś  sk ró tach  u tw oru  «m uzycznego» .1 L ist do 
S ołtana z 17 m aja  1844 m ów i ju ż  w yraźnie o p sa l­
m ie: «Przyszedł czas już  n iety lko  do indyw iduów , ale 
do n a rodów  też i do całej ludzkości stosow ać przepis 
C hrystusow y. Jed en  Bóg i jed n o  p raw o i p ra w d a  
jedna! D w óch n iem a, ni b y ć  m oże. P rzy łączam  ci tu  
w t e j  w i e r z e ,  w  t e j  n a d z i e i ,  w  t e j  m i ł o ś c i  
n a p i s a n y  P sa lm » .2

Słow a pow yższe w skazyw ałyby, że m ow a tu
0 Psalmie W iary  — tam  bow iem  w łaśnie jedno  p raw o
1 je d n a  p raw d a  zastosow ane są  do indyw iduów , n a ­
rodów  i ludzkości. Ale osta teczn ie  odnosić się m ogą 
rów nież do Psalm u Nadziei. K ońcow e zdanie listu, za­
w ierające w yrażen ia  o w ierze, nadziei i m iłości, m o ­
głoby nasuw ać  przypuszczenie, że już  w ów czas te  trzy 
pojęcia  łączyły  się w um yśle poety , że w ięc trzy  psalm y, 
im  pośw ięcone, by ły  ju ż  zam ierzone. T o  możliwe. 
W  każdym  je d n a k  razie Psalm  Miłości nie m ógł być 
jeszcze w ów czas w  obecnym  sw oim  kształcie n ap i­
sany, a to  z pow odów  n astęp u jący ch : w c iągu  r. 1844

1 Listy do Cieszkowskiego, tom  I, str. 120, 124, 128. 
W ostatnim z tych listów powiada Krasiński, że utw ór ten 
składa się z czterech części. Otóż na w yraźne części n u- 
m e r o w a n e  podzielony jest tylko Psalm Żalu. Natomiast 
Psalm Nadziei i Miłości mają podział na 4 części, oddzie­
lone gwiazdkami. Ponieważ Psalm Miłości nie mógł w ów ­
czas powstać (o czem wyżej) — może tu  być mowa tylko 
o Psalmie Nadziei, zwłaszcza że chodzi o skrócenie go, co 
również dokonane zostało w drugiej redakcji wiersza, po­
słanej Morawskiemu.

2 Listy do Sołtana, str. 305.
http://rcin.org.pl
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K rasiński ( ja k  o tem  w spom nieliśm y ju ż  poprzednio) 
choć bardzo  pesym istycznie oceniał s tan  społeczeń­
stw a, nie obaw iał się jed n ak  spisków  n a  tle społecz- 
nem , w ojny dom ow ej czy rzezi. W  m aju  r. 1844 pi­
sze do Sołtana, że to  rządy  zaborcze «tw orzą, w ynaj­
dują ,w yw ołu ją  jak ieś  n iby jakob ińsk ie  spiski m iędzy m ło­
dzieżą na  to, by  w łaścicieli, gospodarzy  ow ych, ow ych  
in tra tą  w alczących  p rzerażać  i od ryw ać od klas mniej 
zam o żn y ch ,a  cierpiących... « W a s  c h c ą  w y r ż n ą ć »  — 
o t o  s p  o s  o h  i c z e k ,  u ż y t y  n a  k a p u ś c i a n e  
s e r c a  i s k ó r z a n e  w o r y » . 1 W  podobny  sposób 
odzyw a się .do St. M ałachow skiego jeszcze w  listo­
padzie r. 1844. 2 Czyż m ożna przypuszczać, aby  w  tym  
sam ym  czasie p isał u tw ór, k tó ry  cały  w łaśnie p rze­
siąknięty  je s t s trach em  p rzed  rzezią, strachem , k tóry  
sam  p o e ta  uw ażał w ów czas za u ro jony  i k tó ry  w y­
szydzał?

W  tem  m am y  też pośredn i dow ód, że K rasiński 
w ów czas nie znał jeszcze P raw d żyw otnych, k tó re  — 
ja k  to w idzieliśm y z listu do Sołtana — tak  przykre 
n a  n im  uczyniły  w rażenie. Istotnie, je s t  rzeczą  m ało 
p raw dopodobną, żeby je  m ógł poznać  p rzed  r. 1845, 
t. j. p rzed  sw oim  w yjazdem  zagranicę. U kazały się 
one w  m arcu  r. 1844 (w  recenzji, d rukow anej w  De­
m okracie po lskim  z 29 m a rc a  t. r. pow iedziano, że 
dzieło to u kazało  się w  t y c h  d n i a c h 8) — trudno 
przypuścić , żeby tak  szybko p rzedosta ły  się. do k ra ju ,

1 Tamże, str. 299.
2 Listy do Małachowskiego, str. 31.
3 Wiadomość o tem  zawdzięczam prof. J. Ujejskiemu.
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i żeby K rasiński, poznaw szy  je , nie w spom niał o n ich  
zupełnie w swej obfitej korespondencji.

N a podstaw ie  św iadectw  pow yższych, do tyczą­
cych p o w stan ia  psalm ów , m ożem y ustalić , że Psalm  
Nadziei pow stał w  lu tym  r. 1844 (później był jeszcze 
przerobiony  i skończony), Psalm Miłości zaś na  w iosnę 
r. 1845, przed końcem  m aja, bo 29 m aja  t. r. K rasiń­
ski pisze do G aszyńskiego, że m a dla niego «parę 
rzeczy do po rankow ania»  (t. j. ogłoszenia), a n a  p o ­
czątku  czerw ca  przyw ozi do P ary ża  pierw sze trzy  
psalm y, gotow e do d ru k u .1

Co się tyczy  Psalm u W iary, to  p r a w d o p o d o b ­
n i e  był on nap isan y  na  w iosnę r. 1844, a w ięc po 
Psalmie Nadziei a  p rzed  Psalm em  Miłości (ob. pow yżej 
cy tow any  list do S ołtana z 17 m aja  1844). Ale m ógł 
rów nież pow stać  później, jak o  osta tn i z psalm ów , ja k o  
dopełnienie poprzednio  nap isan y ch  psalm ów  nadziei 
i m iłości.

Psalm y  były ogłoszone druk iem  w p oczą tku  w rze­
śnia r. 1845; D ziennik N arodow y  z 13 w rześnia t .r . do­
niósł o ich  św ieżem  ukazan iu  się.

*
* *

P salm y  Ż alu  i Dobrej W oli ukazały  się w roku  
1848, w  drugiem  w ydaniu  P salm ów  przyszłości. Ale 
jed en  z n ich, a  m ianow icie Psalm  Dobrej Woli, n ap i­
sany, a p rzynajm niej rozpoczęty  był znacznie w cze­
śniej, a m ianow icie w  r. 1846, w edług św iadectw a 
St. M ałachow sk iego .2

1 Lisly do Gaszyńskiego, str. 234 i 236.
2 Przytoczone u Kleinera (Zygmunt Krasiński, II 173).http://rcin.org.pl
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W iciny już, ja k i był s tan  duchow y K rasińskiego 
w  ciągu roku  1846. Pow stan ie  w  tym  czasie Psalm u  
Dobrej W oli tłum aczyć m ożna podobną reak c ją  psy­
chiczną, ja k  pow stan ie  Psalm u Nadziei w  r. 1844. 
Tylko, że teraz  ocalenie swej w iary  było znacznie 
trudniejsze, niż w ów czas — cios je j zadany  był w y­
ją tk o w o  silny. Mimo to K rasiński nie da je  się opano­
w ać pesym izm ow i wr m yśl zasady, w ypow iedzianej 
w praw dzie  później, ale przysta jącej dobrze i do ów ­
czesnego jego  n astro ju :

«Smutno mi nadzwyczaj, ale darmo, na ostat­
niej desce'rozbitego okrętu jeszcze wołać będę: «Pol­
ska a zacność, Polska a bożoczłowiecza cnota»; i je ­
żeli trzeba się zatopić, zatopię się tak, a wiem i w ie­
rzę, że choćby nikt już na oceanie nie był widnym, 
jedno pustynia wód, z fal wstaną, z piany morskiej 
w staną w tchu Bożym prawi Polacy i krzyk ten 
w znowią».1

H asia te: P o lsk a  a zacność, P o lska  a cnota, ro z ­
b rzm iew ają  w tym  psalm ie rów nie silnie, ja k  w in ­
nych. Z arazem  je d n a k  podkreślony  je s t bardziej inny 
czynnik, d o tychczas p raw ie że pom ijany, a m ianow i­
cie d o b r a  w o l a  tych, k tó rzy  m ają być m ocą k o ­
niecznej ew olucji ludzkości k u  C hrystusow i zbaw ieni. 
C harak terystyczne  są pod  tym  w zględem  słow a listu 
do T ren tow sk iego  z 3 lis topada r. 1846: «Od nas
m ó g ł b y  s i ę  r o z p o c z ą ć  t r z e c i  w i e k ,  na jw yż­
szy dziejów  ludzkich! Ale do tego trzeba, żeby z w olą 
Bożą, z rozum em  Bożym  n a s z a  w o l a  i r o z u m

1 Listy do Trentowskiego, str. 240.http://rcin.org.pl
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s i ę  z e s z ł y  d o  j e d n i ,  trz eb a  n am  n iepokalanym i 
b y ć » .1

N iektóre ob razy  tego p sa lm u  zapow iadane są 
(albo pow tarzan e) w  listach  z tegoż roku:

«O Polska! Polska! Jakżeż teraz okropnem nie­
bezpieczeństwem otoczona i kuszona, by wyrzekła 
się siebie samej, tak jak i zresztą wszystko kuszone, 
co tylko na święcie...» 2

«To pewna, żeśmy: my, i ten, co pisze, i ten 
co czyta, i wszyscy nasi — nad zguby otchłanią»3 
(porówn. w iersze: «My nad otchłanią, na ciasnym 
przesmyku...» i t. d.).

«Boże mój, Boże wielki! uchroń Polskę, by nie 
poszła tym  torem ; prawdziwiebyśmy wyszli na Ży­
dów nowożytnych, bo właśnie tern zginęli Hebree, 
że nie chcieli przyjąć Chrystusa, a mimo to chcieli 
wybić się z pod obcej potęgi! Niedowiara między 
celem ich usiłowań, wymagającym Ducha nowego, 
a z niebios — i brakiem Ducha tego, zgubą się ich 
stała» 4 (porówn. w psalmie ustęp o Hierozolimie).

Genezę P sa lm u Ż a lu  opow iedział sam  K rasiński 
w  w stępie do tego u tw oru . P om ysł jego  pow stał w ięc 
w zw iązku z w ierszem  Słow ackiego, ale k iedy  K rasiń­
ski ten  w iersz poznał, znow u dokładnie nie w iem y. 
Z przedm ow y do P salm u Żalu  i z faktu , że ukazał 
się on w d ruku  p raw ie rów nocześn ie z p ierw odruk iem  
Do Autora trzech psa lm ów , w ynika, że poznał go w  rę ­
kopisie, ale cliyba nie w cześniej, niż w  roku  1847. 
Jeszcze w lutym  bow iem  t. r. K rasiński myśli o w y­

1 Z. Krasiński, Listy, III 175.
2 Listy do Małachowskiego, str. 72.
8 Tamże, str. 74.
4 Tamże, str. 73—4.

http://rcin.org.pl



XXVIII

daniu  Ostatniego pod  im ieniem  S łow ackiego.1 W ów ­
czas w ięc nie m ógł jeszcze znać jego w iersza. W  ko ­
respondencji zaś K rasińskiego, dopiero we w rześniu 
r. 1848 znajdu jem y n ie jasną  w zm iankę, m ogącą od n o ­
sić się do kopji w iersza Słow ackiego (list do M ała­
chow skiego z 16 w rześnia, str. 150). T  re tiak  p rzypuszcza,2 
że S łow acki trzym ał swój w iersz przez parę  la t w b ru - 
ljonie i dopiero w  r. 1847, k iedy  zaczęła go o taczać  
m łoda em igracja, w ydobył go z ukrycia  i zredagow ał 
na  now o. O dpis tej drugiej red ak c ji (iden tyczny  w u k ła ­
dzie z drukiem  lipskim  — ob. niżej rozdział VII), p o ­
siadał, oprócz innych , C yprjan  N orw id i on to, w edług 
p rzypuszczen iajdoesicka,pokazał ją  K rasińskiem u w  Rzy­
mie w  r. 1848. K iedy K rasińsk i zaczął p isać Psalm  
Żalu  — nie wiemy. W iem y natom iast, k iedy go uk o ń ­
czył: 2 sierpnia r. 1848 bow iem  donosił T ren tow sk iem u: 
«Psalm um  dokończył...» .3 D ruk  m usiał pó jść  szybko, 
bo już  w  końcu  październ ika T ren tow sk i m iał w  ręku  
d rugą edycję P sa lm ó w .4,

III

IDEOLOG JA P SA L M Ó W  W IARY, N A D ZIE I 
I  M IŁOŚCI

P ierw sze w iersze Psalm u W iary  w prow adzają  
nas od razu  in m édias res filozofji K rasińskiego. R oz­
różnienie d u s z y ,  c i a ł a  i d u c h a  łączy się z syste-

1 Listy do Cieszkowskiego, I 233.
2 J. Słowacki, II 409—10.
3 Listy, III 233.
4 Tamże, str. 244.
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m atem  poety , w yłożonym  w trak tac ie  0  stanowisku  
Polski z Bożych i ludzkich względów. W  rozdziale p ierw ­
szym, zaty tu łow anym  0  trójcy w  Bogu i o trójcy 
w  człowieku, K rasiński zastan aw ia  się n ad  pojęciem  
T ró jcy  św. i tak  ją  określa : P ierw sza osoba je s t  w szech­
bytem , druga — w szechm yślą, trzec ia  —  w szechżyciem  
(w szechduchem  albo w szechosobistością). T e  zasadni­
cze a try b u ty  Boga p o w ta rza ją  się w  człow ieku: B yt — 
jak o  ciało, k tóre  osiągam y z laski Bożej, M yśl— jak o  
dusza (albo także myśl, św iadom ość by tu ), której 
udziela n am  rozum  Boży, i Życie albo D uch — jak o  
duch, pochodzący  z Miłości Bożej. T a  je d n a k  zacho­
dzi m iędzy a try b u tam i Boga a  człow ieka różnica, że 
to, co w Bogu istnieje w  jedności i harm onji, to  w czło­
w ieku ( ja k  i w dzie jach  ro d u  ludzkiego) znajduje  się 
często n iejako osobno, w  oderw an iu  od siebie, często 
w  rozterce, rozdarc iu , w alce (ob. Psalm Żalu, w. 140 in .). 
Mimo to jed n ak , a n aw e t rzec m ożna przez to , t. j. przez 
rozdarcie i walkę, p ierw iastk i te dążą  do połączenia 
się, do harm onji i syntezy, tak  ja k  w  osobow ości Boga.

Jak i je s t  stosunek  ty ch  trzech  a try b u tó w  do sie­
bie? U praszczając  nieco w yw ody K rasińskiego, m oż- 
naby  pow iedzieć, że panu je  pom iędzy  niem i tak i s to ­
sunek, ja k  pom iędzy  tezą  (ciało), an ty tezą  (dusza — 
m yśl) i syn tezą (duch). «D uch je s t przezw yciężeniem  
ko n trastu  ciała i duszy, b y tu  i m yśli —  uduchow io- 
w ionem  ciałem  i ucieleśnioną duszą, by tem  całkow i­
cie uśw iadom ionym , pogodzonym  z m yślą, i m yślą 
całkow icie rea lizu jącą  się w b y c ie » .1

1 J. Kleiner, Zygmunt Krasiński, II 55.http://rcin.org.pl
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P raw em  i celem  du ch a  je s t r o z w ó j .  Je s t on 
w  procesie rozw ojow ym  rów nocześn ie p o d m i o t ę  m  
i c e l e m 1 — to znaczy, że su b stan c ją  isto tną  św iata, 
k tó ra  się rozw ija, je s t duch , a rów nocześnie celem  
tego rozw oju  je s t uduchow ienie  najw yższe. W  jak i 
sposób rozw ój ten  się odbyw a, o tern K rasiński m ów i 
w  trak tac ie :

«Skoro Trójca w jakim duchu się dopełniła 
przez pracę, walkę i rozwój następny, wnet znów 
się rozkłada na siebie samą, by dążyć wyżej. D u c h ,  
który z b y t u  i m y ś l i  wyniknął, znów b y t e m  się 
czuje i m y ś l  rodzi z siebie i zlewa się z nią w peł­
niejszego ducha, i tak bez końca, a coraz doskona­
lej, wyborniej, olbrzymiej. Na ziemi i we wszystkich 
okręgach niższej duchowości takie spajanie się b y t u  
z m y ś lą ...  najczęściej rozdarcia i walki postać nosi; 
stąd ból, stąd w niższych, dziecinnych, niemiarowych 
jeszcze organizmach śmierć, która przegradza jedne 
stany ducha od drugich».2

Ale je s t to oczyw iście śm ierć ty lko pozorna, to, 
co się «śm iercią nazyw a u ludzi», bo  duch  jest w isto­
cie swej n ieśm iertelny.

W  ten  sposób tłum aczy  się początek  Psalmu  
W iary, poetycki obraz «postępow ego lotu» ducha, roz­
c inającego  czas i p rzestrzeń  skrzydłam i duszy i ciała 
i z rzucającego  je  z siebie —  «gdy się zużyją» — «jak 
liście zżółkłe i strząśn ięte» . Dalsze obrazy snu ją  tę 
sam ą nić rozw oju  poza b y t ziem ski i sla ra ją  się ująć 
isto tę  życia w iecznego. Z asadniczą jego  cechą jest

1 Tamże.
2 Pisma Z. Krasińskiego, Kraków, 1912, VII 58—59.http://rcin.org.pl
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nieskończoność i w ieczne dążenie do nigdy nieosiągal­
nej doskonałości —  do P a n a .  K rasiński u jm uje to 
w  lap idarny  dw uw iersz, s treszczający  w  kilku słow ach  
ca łą  isto tę  nieskończoności:

Żądza bez miary, co chwila rosnąca,
Miłość bez granic — to życie bez końca!

N astępny  ustęp  rozw ija  i uzupełn ia  tę  sam ą m yśl 
przez w prow adzen ie  now ego p ierw iastka  tw órczości 
(«1, ja k o  O n nas stw orzył, ta k  m y tw orzyć dalej I z w e- 
w nętrza  nas sam ych  w yprow adzać  św iaty»), jak o  obo­
w iązku  w dzięczności w obec Boga, k tó ry  to  obow iązek 
zresztą  nigdy dopełniony być  nie m oże («A nigdy nie 
m óc, nigdy nic Ci oddać, Panie...»). W  tym że ustępie 
znajdu jem y  określenie isto ty  Boga, zgodne z teo rją  
tra k ta tu  0  stanow isku Polski («O n Bytem , Myślą, Ży­
ciem  —  O jcem , Synem  D uchem ») oraz jego  im m a­
nencji i transcendencji, t. j. roz lan ia  się w  w szechśw ie- 
cie i rów noczesnego  istn ien ia  poza nim , jak o  O sobo­
w ość («O n ja k  Myśl w  św iecie m ieszka i ja k  Byt 
w ieczysty, lecz za  św ia ta  k rań cam i O n je s t osobisty»).

Ciąg dalszy Psalm u  łączy  się z drugą częścią 
tra k ta tu , pośw ięconą «T ró jcy  w  czasie i w  przestrzeni». 
Celem  osta tecznym  dziejów  — w yw odzi tam  K rasiń­
s k i —  je s t ż y w o t  w i e c z n y ,  e tapem  zaś pośrednim , 
p row adzącym  do tego żyw ota — K r ó l e s t w o  B o ż e  
n a  z i e m i .  O no je s t  celem  ludzkości, k tó ra  jest 
«w spólną p racą  w szystk ich  ludzkich, po jedyńczych  
duchów , c iągnącą  się przez w ieki p lanetarnej h istorji, 
by w zajem nym  w yrobem  sam ych  siebie dostąp ić  m o ­
gli szczebla onego w  czasie, z k tórego  w zlecą w  swój

http://rcin.org.pl
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ż y w o t  w i e c z n y » . 1 Na tej podstaw ie opiera się 
i d e a  n  a r  o d  o w  o ś c i , rozw inięta później w  w stępie 
do Przedświtu  i jego  ob razach  poetyckich , a pow tó­
rzona  w  Psalmach. W  Traktacie K rasiński, szukając 
«pośrednich okręgów , w k tó rych  odbyw a się w spólna 
p raca  duchów  pojedyńczych , w yrabiających... Kró­
lestw o Boże na ziemi» —  znajduje  je  w  n a r o ­
d a c h .  «Jako ludzkość zm ierza ku  żyw otow i w iecz­
nem u, ta k  n a ro d y  zm ierzają  ku ludzkości — naró d  
każd en  je s t w s p ó l n ą  p r a c ą  w y b r a n y c h  na ten 
kon iec  (t. j. w  ty m  celu) duchów ...» .2 Podobnie  kwe- 
stja  ta  ośw ietlona je s t w  W stęp ie  do Przedświtu, gdzie 
pow iedziano, iż celem  h isto rji je s t L udzkość, a środ­
kam i, do tego celu prow adzącem u —  narodow ości. 
E c h a  ty ch  pog lądów  znajdu jem y w  tak ich  w ierszach  
Psalm u, ja k : «Lecz szkołą  duchów  są L udzkości
dzieje —  D rogą do niebios p lanety  koleje» i t. d„ 
oraz: «A do dn ia  tego w iodące  tu  w schody, To w  łasce 
T w ojej poczęte  narody». N arody  są poczęte w ł a s c e  
B o ż e j ,  o trzym ują  od B oga m i s j e  do spełnienia 
(«G arść im  pow ołań  sypnąłeś z w ysoka»); o tych  
m isjach  i pow ołan iach  pisze K rasiński obszernie w  Trak- 
tacie, zastan aw ia jąc  się szczególnie n ad  p lem ionam i: 10- 
m ańskiem , germ ańsk iem  i słow iańskiem . T am  rów nież 
udow adn ia  kon ieczność p i e r w o  w  z o r  u dla n a ro d o ­
wości, dochodzących  do pełnej sam ow iedzy, i p ierw o­
w zór ten  w idzi w  Polsce. To, co w  Psalmie W iary  
czy tam y o w ybranym  narodzie  polskim , je s t tylko

1 Tamże, str. 69.
2 Tamże, str. 70—71.http://rcin.org.pl



XXXIII

sk ró tem  tego, co zna jd u jem y  w  Traktacie i w  Przed­
świcie. Jak o  cechy  p ierw ow zoru  narodów , a więc jak o  
uzasadnien ie pow ołan ia  P olsk i w ym ienia w Traktacie: 
m ęczeństw o i p rześladow anie — śm ierć i zm artw ych­
w stanie, ja k o  dow ód «nieśm iertelności narodów » — 
długą i p e łną  chw ały  h isto rję , n acech o w an ą  czynam i 
pośw ięcenia, odw agi i sz lachetności (rozrastan ie  się nie 
przez zabory , lecz przez un je) —  przynależność do 
K ościoła kato lick iego  i t. p.

Z pow yższego w idzim y, że Psalm  W iary  je s t pod  
w zględem  ideologicznym  odbiciem  daw niejszych  dzieł 
K rasińskiego —  oprócz T raktatu  i Przedświtu  w chodzi 
tu  w  grę rów nież S yn  Cieniów  — a zarazem  ich  sk ró ­
tem , w tłoczonym  w  ram y w ierszow e d la  dopełnienia 
jednego  albo i dw óch  pow sta ły ch  w cześniej psalm ów . 
Z ty ch  w zględów  nie w nosi on do ideologji poety  nic 
zasadniczo now ego, n a to m iast często w  sposób orygi­
nalny  i zwięzły form ułuje daw niej zdobyte i szerzej 
uzasadnione praw dy.

Podobn ie  m a się rzecz i w  Psalmie Nadziei. Nie 
znajdziem y w  nim  z idei i koncepcyj ogólnych nic, 
czegobyśm y ju ż  nie znali z Traktatu  i PrzedśwituP 
Ale to n  u tw o ru  je s t  inny, bardziej bezpośredni, oso­
bisty, ludzki, niż w  Psalm ie W iary. W  m iejsce suchej, 
um yślnej ab strakc ji, w ystępu je  tutaj n iek iedy  żywe 
uczucie, n iek iedy  kon k re tn y obraz, n iekiedy naw et

1 Łączy się on wyraźnie z Przedświtem  przez nawią­
zanie do zakończenia tego poem atu («Zgińcie me pieśni, 
wstańcie czyny moje» — «Czas uderzyć w  czynów stal»)
i przez zapowiedź zbliżającej się nowej epoki — jak to za­
uważył A. Drogoszewski ( Wielka Encykl.).
Bibl. N ar. Ser ja  I, Nr. 107 (K rasińsk i: P salm y) IIIhttp://rcin.org.pl
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w iększa p rosto ta  stylu. Potępienie «żalu» i w ezw anie 
do czynu dobrze w prow adza w zasadniczy nastrój 
u tw oru : nastró j podniesienia duchow ego, nadziei, en­
tuzjazm u. W praw dzie  zaraz  w  drugiej zw rotce zjaw ia 
się « tr ia d a » :1 ciało, o trzym ane od Jehow y, dusza od 
C hrystusa, i syn teza  — żyw ot od D ucha  św. — ale 
w yw ód ten  nie je s t długi i nie p rzeryw a nastro ju , 
k tó ry  zaraz  w  następnej zw rotce uderza w  jeszcze 
w yższy ton  pew ności i nadziei (« Ja  w am  m ów ię — 
niedaleki...»). I ta k  je s t aż do końca: p rzeplatan ie  w y­
zn ań  i zapew nień  popu larn ie  w yłożonem i teorjam i 
o p ierw szeństw ie Polski w  ujrzen iu  «Pocieszyciela»
0 garn ięciu  się «w iekam i w  ostateczne zm artw ych­
w stanie»  (postępow ry lo t du ch a  z Syna  Cieniów i Psalm u  
W iary), o e tap ach  p o ch o d u  ku  żyw otow i w iecznem u 
(«L ecz w przód  ziem ia ta  stroskana...»), o pozornej 
śm ierci n a ro d u  polskiego. P sa lm  kończy  się podniosłą
1 p lastyczną w izją  spłynięcia n a  ziem ię Pocieszyciela.

f Jeszcze bardziej żyw iołem  osobistym  przesiąk­
n ięty  je s t Psalm  Miłości. Żyw ioł ten  przechodzi często 
w  gorącą, zaw ziętą, zażartą  n aw et polem ikę i w ów czas 
nastró j u tw o ru  daleki je s t od «miłości», w ypisanej 
w ty tule. Ż eby tę polem ikę z rep rezen tow anem i przez 
K am ieńskiego ideam i i je j w ysoką tem pera tu rę  zro­
zum ieć, trzeb a  sobie uśw iadom ić zasadniczo «ew olu­
cyjne» stanow isko  K rasińskiego w yrażone już  dosad­
nie w  Irydionie. W  liście do Gaszyńskiego, w yjaśn ia­
jący m  ideę tego u tw oru , p o e ta  pisał:

1 Ob. Porębowicz, Tryady Z. Krasińskiego (Księga 
pamiątk. Uniw. Lwowskiego, 1900, II).http://rcin.org.pl
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«Nie zemstą dzieją się wszelkie postępy rodu 
ludzkiego, ale miłością, ale p r a c ą  d ł u g ą  d u c h a .. .  
Cóż to jest praca wieków? To jest praca ducha, 
święta, ż m u d n a ,  d ł u g a ,  ale jedna prawdziwa... 
Dzisiaj już kierunek społeczeństw na drodze wolności 
n ie  u z n a j e  k o n w u l s j i  i r z e z i ,  j e d n o  u z n a j e  
k o n i e c z n o ś ć  r o z u m u  i c n o t  y...»

A w  trak tac ie  0  stanow isku Polski czytam y:

«Niezmiernie też p o w o l i  i n i e z n a c z n i e  
zwykle odbywa się... podnoszenie się i postęp bytów, 
już nastałych, do pojęć nie urzeczywiszczonych je ­
szcze, i urzeczywiszczenie ich przez zlanie się owych 
bytów z niemi w ducha pełnego. W i e k i  u p ł y ­
w a j ą ,  w i e k i  c i e r p i e n i a ,  wieki niedochodzących 
prób, wieki ślepego boju, rozstrojnych działań na 
każdem stanowisku takow em ».1

Choć z tak iego  założenia m ożna było w yciągnąć 
rów nież w niosek, że ow e cierpienia, boje i «rozstrojne 
działania» m ają  znaczenie pozytyw ne w  w yjaśnianiu  
się stosunków  i przybliżan iu  wyższej epoki, to  jed n ak  
K rasiński tak iego  w niosku  w  zasadzie nie w yciągał, 
choć dopuszczał n iek iedy  niety lko duchow e, ale i «cie­
lesne» sposoby przysp ieszan ia  ew olucji narodów  k u  
ludzkości, a ludzkości ku  Bogu.

W y ją tek  tak i zdarzył się w rozum ow aniu  K ra­
sińskiego poraź p ierw szy  w łaśnie w  Psalmie Miłości. 
«Przyjm ow ał w  nim  i głosił em igracyjny  ideał po w sta ­
nia», 2 ja k  o tern św iadczą zaraz pierw sze w iersze

1 Pisma, VII 59. Również wzmiankowane już pow y­
żej strofy Psalmu Miłości o powolnej ewolucji od kamienia 
do człowieka wyrażały tę samą koncepcję rozwoju.

2 Kleiner, Krasiński, II 147.
III*http://rcin.org.pl
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utw oru , a rów nież jego zakończenie, gdzie bojow e 
okrzyki m ów ią n aw et o «rozpłom ienieniu św iętego 
buntu» , o zbroczeniu  ziem i k rw ią (a więc także o sui 
generis «rzezi») i pożogach. Prof. K leiner przypisuje to, 
ja k  i p ostu la t uw łaszczenia  chłopów  (a  w ięc sui gene­
ris «rew olucję») w pływ ow i książki K am ieńskiego 1 — 
sądzę jed n ak , że m ożna to  w ytłum aczyć prościej, jak o  
pew nego rodzaju  k o n i e c z n o ś ć ,  k tó ra  m usiała z ja ­
w ić się p rzed  m yślą poety  z chw ilą, gdy od m arzeń
0 przyszłej epoce i ogólnikow ych je j określeń p rze­
szedł do zastanaw ian ia  się n ad  konkre tnem i zjaw i­
skam i h isto rycznem i i do udzielan ia  p rak tycznych  
w skazów ek. W ów czas już  nie m ożna było k a ż d e g o  
rozlew u krw i u tożsam iać  z «rzezią», k a ż d e j  w alki 
z «konw ulsją», k a ż d e g o  b u n tu  z szataństw em . Skoro 
były pod ję te  w  im ię w yższych ideałów , k ierow ane 
«cnotą» i m iłością o sta tecznych  a ja sn o  uśw iadom io­
n ych  celów, m usiały  być  uznane za  dobre, a czasem
1 konieczne.

T ak ie  je s t też stanow isko  K rasińskiego w  trz e ­
cim  psalm ie przyszłości. Nie je s t w ięc ciasnym  dok- 
trynerem , ani ta k  sk ra jnym  idealistą, żeby w szystko 
przenosił w czystą «sferę ducha». Ściśle w ziąw szy, 
n ie w alczył z rew o lucją  (w  najszerszem  znaczeniu  w y­
razu ) sam ą w  sobie, ale z osłab ian iem  jej siły i n a ra ­
żan iem  jej rezu lta tów  przez rozbijanie syntezy ducho­
w ej narodu , k tó rą  stanow ić  m iały ciało - lud  i d u ­
sza - szlachta, p rzez pow ierzanie k ierow nic tw a ru ch u  
siłom  ciem nym  jeszcze i n ieuśw iadom ionym , przez ni-

1 Tamże, str. 147—8.
http://rcin.org.pl
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szczenię n a tu ra ln y ch  w odzów  n arodu  —  arystok racji 
duchow ej. M ożnaby n aw et paradoksaln ie  pow iedzieć, 
że w alczył o to sam o, co K am ieński i jego tow arzy ­
sze - dem okraci, bo w szakże i im chodziło o to , by 
pow stan ie  było ogólno-narodow e, by  szlach ta  p o łą ­
czyła się z ludem  (K am ieński przyznaw ał naw et, że 
przew odnictw o w  dążeniu  n arodu  do w olności m usi 
dostać się sz la c h c ie ).1 S tanow isko  «pow stańcze» K ra­
sińskiego nie u jaw nia się z resz tą  tylko w Psalmie Mi­
łości. M iewa w sw em  życiu chwile, k iedy  przychylnie 
w ita ru ch y  zbrojne, np. p o czą tek  rew olucji r. 1848 
we W łoszech  lub F ranc ji, k iedy drży  o losy K ra­
kow a i nazyw a go jedynym  skraw kiem  wolnej ziemi 
polskiej.

Jeżeli m im o to  w szystko paradoksem  w ydaje się 
zestaw ianie K rasińskiego i dem okratów , jak o  w alczą­
cych o te sam e ideały, pochodzi to stąd , że w  Psal­
m ach  i w innych  p ism ach  (w  lis tach  szczególniej) K ra­
siński k ład ł nacisk  na rzeczy  inne, nie podkreśla ł tego 
(a  m oże i nie uśw iadam iał sobie dostatecznie jasno), 
co go łączyło z dem okratam i, a p rze jask raw iał to, co 
go z nim i różniło, był n ieufny i podejrzliw y, gotów  do 
uw ierzenia najgorszym  oszczerstw om . T e rzeczy n ie­
isto tne  i p od rzędne  w ybija ją  się u  niego na pierw szy 
plan, k rzyczą  w ielkim  głosem  i zag łuszają  w szystko

1 W przedmowie do nowego wydania Wojny ludo­
wej w r. 1863 Kamieński pisał: «Irydion przeciwko niej w y­
stosował swoje Psalmy, jakoby przeciwko potwornem u dziełu, 
siejącemu w narodzie rozdwojenie, a przeciwstawił jej to, 
co było w ńiej, co samą treść jej stanowiło: «z polską szlachtą 
polski lud».

http://rcin.org.pl
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inne. T ak  sam o będzie także  w polem ice ze S łow ac­
kim , i to  obustronnie. Do tego do łączają  się up rze­
dzenia osobiste i społeczne, s trach  i obaw a p rzed  za­
przepaszczeniem  spraw y, p rzed  rozpętan iem  ciem nych 
żyw iołów , n ieznajom ość sw oich przeciw ników  i t. d.

K rasiński by ł n a tu rą  zb y t bu jną, bog a tą  i w szech­
stronną, żeby go m ożna zm ieścić w  jed n y m  kierunku  
czy obozie. Coś z Iryd iona w alczącego i pałającego  
żądzą zem sty  (a  n ietylko Iryd iona zrezygnow anego) 
pozostało  w nim  zaw sze, choć z biegiem  la t coraz 
rzadziej dochodziło  do głosu. P ow stańcze i rew olu­
cyjne m om enty  Psalm u Miłości są m oże przedarciem  
się tego głosu «pogańskiego» Iryd iona poprzez zbyt już 
zschem atyzow aną i uproszczoną ideologję triadow o- 
ewolucj on istyczno-zacho w a w czą.

Rzecz n a tu ra lna , że ch cąc  w ten  sposób u ra to ­
w ać «pełnię» i żyw otność K rasińskiego, nie m ożna, 
z drugiej strony, spuszczać z oczu podstaw ow ych  róż­
nic ideow ych, dzielących  go od tych, k tó rych  zw al­
czał w  tym  i w  innych  psa lm ach . Różnice te tkw iły  
w  pew nych  zasad ach  jego  filozofji, je j sk ra jnym  id e ­
alizm ie i obrzydzeniu  dla w szelkiego m aterjalizm u, 
w  w ierze w  w ytyczone zgóry i konieczne do p rzeb y ­
cia e tap y  rozw ojow e, w  sto su n k u  do przeszłości P o l­
ski (w  której dem okraci w idzieli p r z e d e w s z y s tk i e m  
ucisk  ludu, a on przedew szystk iem  chw ałę i w ielkość), 
w  n ieuznaw an iu  żadnych  tak ich  «konieczności», k tó re  
uspraw iedliw iałyby  terro r, w  zapatryw an iu  w reszcie 
na rolę szlachty, co szczególnie w  Psalmie Miłości w y­
raźn ie  się u jaw niło. Co innego je s t żąd ać  od szlachty, 
aby  «w eszła w  łud», a co innego staw iać  ją  na ludu
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czele, co innego pośw ięcać «w szystko» dla ludu, a u w a­
żać, że je s t on ty lko  «ciałem », k tóre  dopiero z duszą 
sz lachecką stw orzyć  m oże d u ch a  - naród . Bądź co 
bądź  jed n ak  nie był to p ro tekcjonalno -pogard liw y  s to ­
sunek do «chłopków », lecz uznanie ludu za czynnik 
jeżeli nie rów nej w artości, to rów nego znaczen ia  w  syn- 
te tycznem  tw orzeniu  narodu .

IV

W Y ST Ą P IE N IE  SŁO W ACKIEG O : «O D PO W IED Ź N A  
P SA L M Y  PRZYSZŁO ŚC I».

K rasiński, w ystęp u jąc  do w alki z K am ieńskim  
i dem o k rac ją  em igracyjną, nie spodziew ał się zapew ne, 
że rzuconą  przezeń  rękaw icę  podejm ie •— Słow acki. 
S tosunki pom iędzy  obu poetam i rozluźniły  się znacz­
nie od czasu p rzy jęcia  p rzez Słow ackiego «nowej 
w iary», tow ianizm u; ale w zajem ny  sen tym ent m usiał 
pozostać  w głębi serc, skoro  obaj in te resu ją  się sw o- 
jem i losam i, p isu ją  n aw et czasam i do siebie. K rasiń­
ski zaw sze ceni w ysoko sw ego daw nego przyjaciela 
ja k o  poetę, choć s tan  jego  d ucha  po «transfiguracji»  
u w aża za ob łęd  m istyczny, tęskn i w idocznie do w y­
m iany  m yśli z nim , skoro  w łaśnie po w ydaniu  Psal­
m ów  na  p o czą tku  ro k u  1846 p róbu je  przez G aszyń­
skiego naw iązać  z nim  stosunki. I isto tn ie ko resp o n ­
d en c ja  naw iąza ła  się znow u n a  czas jak iś ; K rasiński 
o trzym ał od S łow ackiego k ilka  listów , w k tó rych  ten, 
trw a jąc  dalej n iezachw ian ie  przy  sw ojej w ierze i u b o ­
lew ając  n ad  stosunk iem  do niej sw ego p rzy jaciela,
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szukał je d n a k  szczerze i usilnie jakiegoś sposobu p o ­
rozum ienia  się, ułożenia w zajem nych  stosunków . Listy  
te tc h n ą  uczuciem  przyw iązan ia  i szacunku .1

A je d n a k  w  tym  właśnie czasie albo na niedługo 
p rzed tem  Słow acki napisał o stry  w iersz polem iczny 
przeciw ko K rasińskiem u, znany  pod  ty tu łem  Do Autora  
trzech Psalm ów, a  k tórego  ty tu ł w łaściw y, użyty  przy 
osta tn iem  opracow aniu  w iersza, brzm i: Odpowiedź na  
Psalm y przyszłości Spirydjonow i Prawdzickiem u  (ob. ro z­
dział VII). Już  sam o w spółistnienie ty ch  dw óch fak ­
tów  (listy  i w iersz) św iadczy, że w alka odbyła się na  
gruncie czysto ideow ym ; form ę zaś tej w alki, cały ton  
w iersza i zapew ne też n iek tó re  jego zw ro ty  sam  Sło­
w ack i m usiał uznać  za  n ieodpow iednie, skoro w iersza 
tego drukiem  nie ogłosił, a gdy bez jego w iedzy 
i w brew  woli u k aza ł się w r. 1848 w  Lipsku, bardzo  
nad  tern ubolew ał. M ożna za tem  przypuścić, że w iersz 
S łow ackiego pow sta ł pod w pływ em  chw ilow ego im ­
petu, 2 w oburzeniu  na n iek tóre  poglądy Krasińskiego, 
w  chęci w ykazan ia  m u, że się grubo myli w sw oich 
ocenach , i w yjaw ienia  sw ego w łasnego stanow iska, 
t. j. iilozofji genezyjskiej, zastosow anej do w spółczes­
ności. Później je d n a k  przyszła refleksja — i w iersz 
pozostał w  tece.

Że sy stem at genezyjski różnił się pod  wielu wzglę­
dam i od iilozofji K rasińskiego, to  S łow acki uśw iada­

1 Ob. Listy Słowackiego, III, 227—248.
2 Autograf pierwszej redakcji wiersza (o którym je ­

szcze poniżej będzie mowa) świadczy swoim wyglądem 
o gorączkowem i bezładnem pisaniu.
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m iał sobie już  daw no. A tak ie  ju ż  było nieszczęście 
naszy ch  w ielkich poetów  em igracyjnych , że uśw iada­
m iając  sobie ja sn o  sw oje różnice, nie w idzieli w cale 
lub praw ie  w cale zasadn iczych  w spólności i p o k re ­
w ieństw  sw oich poglądów  n a  św iat. U jaw niło się to  
ja sk raw o  w  polem ice poetyckiej pom iędzy S łow ackim  
a K rasińskim .

Z ajm ijm y się naprzód  psychologją  różnic. O cóż 
chodzi głów nie w  tej polem ice? Z ew nętrznie rzecz 
biorąc, o lud i szlach tę  i ich rolę w przyszłym  «czy­
nie». T ym  spraw om  pośw ięcona je s t w iększa część 
obu w ierszy. Ale pod  tą  zew nętrzną  pow łoką kryj e się 
zagadnien ie inne, głębsze, bardzie j w nikające w  rdzeń  
psychiki obu poetów . W iem y  już, że p o d staw ą  filo- 
zofji K rasińskiego by ła  te o rja  pow olnej, stopniow ej 
ew olucji, k tó ra  tylko w  osta teczności dopuszczała p rzy ­
spieszanie rozw oju  środkam i gw ałtow nem u W szakże 
naw et gdy  w  zakończeniu  Psalm u Miłości w zyw ał do 
pow stan ia  zbrojnego, nie zapom niał dodać , że m a ono 
w y b u ch n ąć  «o żniw  porze», to znaczy, gdy sp raw a 
już  d o j r z e j e  do tego ro d za ju  d z ia ła n ia .1 S tanow isko 
Słow ackiego było pozorn ie  pokrew ne. F ilozofja gene- 
zy jska op ierała się p rzecież n a  zasadzie postępow ego 
rozw oju  od form  niższych  do w yższych. Ale duch, 
rozw ija jący  się w  genezyjskim  pochodzie  form , nie 
był iden tyczny  z duchem  K rasińskiego, odbyw ającym  
swój «postępow y lo t przez czasu  i przestrzen i sidła».

1 A kiedy dojrzeje? Prof. Ujejski trafnie przypuszcza, 
że zapewne dopiero w przeddzień albo z chwilą rozpoczę­
cia się trzeciej epoki (W ykłady uniwersyteckie o lit. pol­
skiej na emigracji). http://rcin.org.pl
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Rozw ój w koncepcji S łow ackiego nie odbyw ał się 
w sposób spokojny, m iarow y i «cnotliw y». Przeciw nie, 
etapam i jego  były w strząśn ien ia , przew roty , kataklizm y, 
jak  to  je s t p rzedstaw ione w Genezis z Ducha. Duch, 
dążący  do form y w yższej, nie strząsał z siebie form  
niższych n a  podobieństw o «liści zżółkłych», ja k  u K ra­
sińskiego —  lecz m usiał te form y n i s z c z y ć ,  burzyć, 
rozw alać. Nie odpadały  one od niego sam e przez 
«zużycie się» — lecz w ięziły go, uciskały, p r z e s z k a ­
d z a ł y  w  daiszym  rozw oju . C hcąc się w yzw olić, m usiał 
z niem i w a l c z y ć .  Nie w olno m u było pod  k a rą  n a j­
cięższego gr_zec.hu «zaleniw ić się» w  jak im ś kształcie 
życia, uczuć się w nim  dobrze, w ygodnie, zapom nieć
0 celach  ostatecznych . T em  sam em  duch  ten był 
w i e c z n y m  r e w o l u c j o n i s t ą ,  nieustannie n iszczą­
cym  sta re  form y, a tw orzącym  nowe. E w olucja  odby­
w ała się u Słow ackiego p rzez rew olucje bezw zględne
1 niszczycielskie, były one d la  niego zasadn iczą  ko­
n iecznością  —  u  K rasińskiego p rzew ro ty  gw ałtow ne 
były w  zasadzie w yłączone, bo nietylko nie przyspie­
szały rozw oju, lecz go raczej opóźniały przez w trąca ­
nie św ia ta  w daw ne grzechy.

W  tem  tkw iła g łów na różnica stanow isk  S łow ac­
kiego i K rasińskiego — i tu  było głów ne źródło w y­
b u ch u  polem icznego Odpowiedzi. S łow acki sw oją filo- 
zofję ew olucyjno-rew olucyjną zastosow ał do w szelkich 
rew olucyj, pow stań  i bun tów , a stanow isko  K rasińskiego 
określił — nie w niknąw szy  w  nie głębiej (rzecz u niego 
rzad k a ) — p o p rostu  jak o  k w i e t y z m .  Mówi o tem  
w yraźnie  sam  po czą tek  w iersza, za rzucający  przeciw ­
nikow i, że p ragną łby  niew olę unicestw ić sam ą cnotą,
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i poucza jący  go, czem  je s t c z y n .  Pojęcie  czynu n a ­
brało  tu , ja k  n a  poetę-m istyka, w cale żyw ych rum ień ­
ców  i ko n k re tn y ch  kształtów . W szak  określa je  n ie - 
ty lko «pierś gm inu» i « tw arz K ilińskich», ale naw et 
«kosy ukraińskie». P oza tem  z przypisyw anych  K rasiń­
skiem u nastro jó w  i poglądów  («T o nie w herbie z m ie­
czem  ręka...» i t. d.) p rzeb ija  iron ja  i szyderstw o 
także ze zbyt abstrakcy jnego  po jm ow ania czynu («T o 
nie pieśni próżny  twór... T o  nie chm urny  lot Ikara...»). 
Nie znaczyło to w cale, żeby «pieśń» w ogóle nie m o­
gła m ieć znam ion  czynu; przeciw nie: «H onor m yślom , 
z k tó ry ch  błyska now y d u ch  i fo rm a now a», ale w ła­
śnie d uch  i fo rm a m uszą być  nowe. D zisiejszą zaś dzia­
łalność K rasińskiego uw ażał za  k ładzenie się kam ieniem  
przeciw ko w zb ierającej fali czynu. Było to  w zasadzie 
zgodne z teo rją  genezyjską, k tó ra  zgóry upraw niała  
w szelki ruch , dążący  do niszczenia  s ta ry ch  form  — 
i było rów nocześn ie  dow odem , że «m istyka» S łow ac­
kiego nie b u ja ła  ta k  bardzo  za  św iatam i, nie lękała  
się ziemi i z iem skich poczynań ; raczej in telek tualistę  
K rasińskiego m ożna było o to  posądzić. Z tego też 
w zględu i s trach y  au to ra  Psalm ów  w ydaw ały  się S ło­
w ack iem u  tak  n ieuspraw iedliw ione i p rzesadne. W ie­
rzył on  silniej i głębiej w sw oją  teo rję  rozw oju  św ia ta  
k u  celom  ostatecznym , niż K rasiński w  u zasad n ian ą  
przez siebie z tak im  w ysiłkiem  konieczność postępu. 
W ierzy ł on, żę «ognie, ro d zące  się w tłum ach» są 
«w Bożej spraw ie», w ięc nie ba ł się ich  zew nętrznych  
objaw ów , choćby  one n a w e t m ało  «boskości» narazie 
przejaw iały . W iem y, ja k  różne bjdy pod  tym  w zglę­
dem  n as tro je  K rasińskiego. T o  też zarzu t halucynacyjhttp://rcin.org.pl
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i przyw idzeń  na tle u ro jonego s trach u  —  nie był p o ­
zbaw iony słuszności. T ak  sam o nie było czysto re to - 
rycznem  zapytan ie: «Któż i gdzie zagroził nożem ?» —  
bo w  rzeczyw istości w ów czas n ik t nie m yślał o rzezi 
(ch y b a  rząd  au strjack i, a o jego  zam iarach  oczyw iście 
tru d n o  było w iedzieć).

D rugą w ażną różn icą  m iędzy obu poetam i był 
pogląd  n a  rolę szlachty. Ze w szystkiego, co o tej sp ra ­
wie m ów i S łow acki w  sw oim  w ierszu, w ynika, że u w a­
żał on szlaclietczyznę za form ę życia już  przezw y­
ciężoną i um arłą . W iarę  K rasińskiego, że m agnaci kie­
dyś w stan ą  . i rozp łom ienią  św ięty b u n t, uw ażał za 
senne m arzenie —  tem  sam em  oczyw iście nie m ógł 
p isać  się n a  tę  rolę, ja k ą  K rasiński szlachcie w yzna­
czał. W  system ie genezyjskim  sta ra  fo rm a m usiała  być 
zniszczona, aby  m ogła p o w stać  now a. W  m niem aniu  
S łow ackiego sz lach ta  ju ż  p rzesta ła  istn ieć, ja k o  siła 
duchow a i spo łeczna («D ziś go n ie ina  — i w as niem a»!). 
N a je j m iejsce w stąp ił l u d .  O czyw iście nie lud w  zna­
czeniu określonej i p rzeciw staw iającej się innym  w a r­
stw om  k l a s y  s p o ł e c z n e j ,  lecz w  pojęc iu  tej zac­
nej, łagodnej, dobro tliw ej, w ierzącej w  dobre serce 
ludzkie ideologji dem okracji em igracyjnej, k tó ra  przez 
lud rozum ia ła  «w szystk ich», cały n aró d , zespolony 
w  je d n e m  dążeniu , a w ięc i szlach tę (oczyw iście 
tę, k tó ra  u znaw ała  ch łopów  za  b rac i) i m ieszczan 
i «km iotków ».

P okrew ieństw o  Psalm u Miłości i Odpowiedzi le­
żało w  g łębszych n u rtach  ideologji obu  poetów , k tó re  
w  ty ch  specjaln ie u tw o rach  rzad k o  k iedy  ukazyw ały  
się na pow ierzchni. Pokrew ieństw o  niew ątpliw e było
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przedew śzystk iem  w celach  osta tecznych , jak ie  roz­
w ojow i św ia ta  i P o lsk i obaj zakreślali. Jakąko lw iek  
d rogą rozw ój ten  m iał się odbyw ać — na końcu  jego  
leżało K rólestw o B oże i p ań stw o  ducha pod  p rzew o­
dem  n a ro d u  polskiego, k tó ry  ju ż  w  przeszłości zdobył 
sobie do tego p raw o. To, o czem  śp iew a S łow acki 
w  ustępie, zaczynającym  się od  słów : «D uch - Św iatło - 
M łodość» (w raz  z w izją  M atki B o sk ie j)— nie zaw iera  
nic takiego, coby  nie godziło  się z filozolją K rasiń ­
skiego. P odobn ie  je s t  rów nież  z treścią  m odlitw y: 
«W e łzach, Panie, ręce  podnosim y  do Ciebie».

W spólności znaleźć m ożna i w  szczegółach. F o r­
m uła: «Polski lud  —  to o jciec tw ój» zgodna je s t w  za ­
sadzie z określen iem  ludu przez K rasińskiego jak o  
c i a ł a  czyli b y t u ,  czyli dalej — w  analogji 
z T ró jcą  św. —  O j c a ,  bo w szak  O jciec w  tej T ró jcy  
je s t w s z e c h b y t e m ,  a Syn w s  z e  c b m y  ś l ą .  N aj­
w yższą osobą T ró jcy  je s t  D uch  św. — a try b u tu  d u ­
cha  nie przypisuje K rasińsk i ani ludow i, an i szlachcie, 
lecz ich  syntezie —  n a r o d o w i .

Z estaw m y dalej zakończen ie  Psalm u Miłości z o b ra ­
zem  «zatracen ia  ludów » w  Odpowiedzi (od  w. 214), 
a  obaczym y rów nież pew ne analogje , p rzy  n iew ątp li­
wej różn icy  tonu  i nap ięc ia  uczuciow ego (p o w ta rza ­
ją c e  się w  obu u tw o rach  pożogi, płom ienie, ruiny). 
Gdy w reszcie K rasiński daje  obraz  ew olucji «duchów  
stw orzeń» do człow ieka (w . 180— 193), trafia  w  p o d ­
staw o w ą ideę Genezis z D ucha . 1 A że tego  dzieła Sło­
w ackiego  nie znał zupełnie, je s t to  jeszcze  jed n y m

1 Zwrócił na to uwagę już Tretiak, J. Słowacki, II, 231.
http://rcin.org.pl
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dow odem , że w  teo rjach  i pog lądach  obu  poetów  było 
w iele p ok rew ieństw a isto tnego, niezależnego od w szel­
k ich  w pływ ów  w zajem nych.

Gdy się p rzeczy ta  w iersz S łow ackiego bezpośred­
nio po Psalmach, m im ow olnie ciśnie się n a  usta  okrzyk: 
Oto poezja! W  m iejsce suchych  abstrak tów  i p roza­
icznych w yw odów , u b ran y ch  w  rym y, w ystępu ją  tu  
p lastyczne, żyw e, h o jn ą  d łonią z nieprzebranej sk a rb ­
nicy n a tchn ien ia  rzucane obrazy  poetyckie. T ak i b o ­
gacz, ja k  S łow acki, nie po trzebu je  się z niem i liczyć, 
nie obaw ia  się, żeby m u icli zbrakło , to  też często 
zaznacza  je  ty lko przelo tn ie  (tam , gdzie inny nie 
om ieszkałby ich  w yzyskać i rozw inąć). T ak  je s t zaraz 
na  p oczą tku  w iersza, gdy słyszeć się w nim  daje: 
«długi, sm ętny  b rzęk»  kos uk ra iń sk ich  lub gdy b łyska 
zeii «groźna, s ta ra  tw arz  Kilińskich». B ezpośrednio po­
tem  (w  określeniu  czynu), ca ła  naw ałn ica zw artych  
sk o ncen trow anych  obrazów , p rzep la tanych  program o- 
w em i w yznaniam i. W  następ n y ch  stro fach  znajdujem y, 
obok  pow yższego typu, ob razy  szerzej rozw inięte, gdy 
poecie chodzi o dosadniejsze w yrażenie jak ie jś  myśli. 
Kreśli w ięc w  upio rnych  ry sach  s trach  «syna szla­
checkiego», ro z tacza  apokalip tyczny  obraz  zniszczenia, 
dokonanego przez d u ch a  - rew olucjonistę , w izję B oga­
rodzicy «na w yw róconej tęczy  porannej»  i t. p.

N iem niejsza od bo g ac tw a  obrazów  je s t różnoli- 
tość uczuć. Brzm i w  w ierszu pew ność siebie, rów na  
pew ności przeciw nika, przekonanie  o jedynej p raw ­
dzie w łasnej, tw a rd e  tony  iron ji i szyderstw a, p ro ro ­
cze groźby i u roczyste  przepow iednie, nastró j m istycz­
nych  w zlotów  i m odlitew nej pokory . R odzajow i i dy ­
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nam ice uczuć odpow iada ry tm ik a  w iersza. Część p ierw ­
sza, polem iczna u trzy m an a  je s t w  ry tm ie ośm iozgłos­
kow ym , naślad u jący m  św iadom ie p rzew ażający  ry tm  
Psalmu Miłości; upodobn iony  do tego psalm u je s t ró w ­
nież czasam i ro zk ład  akcen tów  i rym  m ęsk i. 1 Lecz
0 ile u  K rasińskiego w ychodzi stąd  często jed n o sta jn a
1 tw ard a  siekanina (np. sam  p o czą tek  lub ustęp : «Grzech 
w szelki m aż Łzę w szelką susz...») —  o tyle tu ta j ostrość 
tej ry tm ik i złagodzona je s t  um iejętn i ej szym , bardziej 
u rozm aiconym  rozk ładem  ak cen tó w  («ale tw ardo , ale 
jasno , W śró d  n a ro d u  sw ego stać , M yślą bić, cho rąg ­
wie rw ać, Św iecić czynu ta rc z ą  w łasną»).

W  drugiej części w iersza, rozpoczynającej się 
od  objaw ien ia  d u ch a  («D uch - Św iatło - M łodość»), ry t­
m ika  się zm ienia i choć rów nież p o d o b n a  do n iek tó ­
rych części p sa lm u K rasińskiego, p rzew yższa go m i- 
itrzow stw em  w oddan iu  to  ja k b y  podryw an ia  się n a  
sk rzyd łach  w  górę («D uch - Św iatło - M łodość — O rla  
i żyw a —  N iebo po ryw a — Z B oga m oc czerpie...») — 
to znow u p ro sto ty  p ieśni ludow ej («W yszła, w yszła  
zza obłoku, L udziom  się pokaże, I n a  żniw ie i n a  toku , 
U jrzą ją  żn iw iarze» ) . 2 — to  w reszcie błagalnego za­
noszenia  się w  m odlitw ie o n ieporów nanej ry tm ice: 
«W e Izach, Panie, ręce  / podnosim y do Ciebie / O dpuść 
nam  nasze w in y /N ie c h  będzie T w o ja  w ola  /n a  ziem i 
i w  niebie /P rz e z  n as  czyń T w oje czyny».

K rasiński odczuł dobrze w artość  tej pieśni, gdy 
nazw ał ją  w  przedm ow ie do P salm u Żalu  « jedną 
z przedziw ności ję zy k a  polskiego».

1 Ob. Kleiner, Juljusz Słowacki, IV II, 174.
2 Tamże, str. 176.http://rcin.org.pl
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B yła ona je d n a k  dla sw ojej epoki — i bardziej 
jeszcze d la  epok późniejszych —  czem ś więcej. W  Od­
pow iedzi S łow ackiego w idziano pew nego rodza ju  p o ­
etycki m an ifest dem okratyczny , p rzeciw staw iający  się 
się arystok ra tyzm ow i i zachow aw czości K rasińskiego. 
W idziano  w niej obronę pogardzanego  i poniew iera­
nego ludu, apoteozę jego «czynu», uśw ięcenie w szel­
k ich  ruchów , id ący ch  od  dołu, a d ążący ch  do p rze­
kształcen ia  św iata. W iersz o «duchu - rew olucjoniście» 
cy tow any  był i cy tow any  je s t do dziś ja k o  sz tan d a­
row e hasło  rew olucji społecznej.

V

P SA LM  Ż A L U  I D O B R E J W O LI

Z astan aw ia jąc  się n ad  Psalmem Żalu, dochodzi 
się rych ło  do przekonan ia , że ogłoszenie go drukiem  
nie było  konieczne ani po trzebne. Nie czujem y w  tym  
utw orze  w ew nętrznej, tw órczej konieczności w ypow ie­
dzenia  się poety , przeciw nie, m am y ciągle w rażenie, 
że się do tego zm usza, a co gorsza, że się pow tarza, 
że do swej ideologji i zasobu  sw ych środków  a rty ­
stycznych  nie dodaje  nic now ego. Je s t to z p u n k tu  
w idzenia artystycznego  niew ątp liw y grzech. Grzech ten  
z n a tu ry  rzeczy odbić  się m usiał i n a  efekcie głów ­
nego zam iaru  K rasińskiego —  p rzekonan ia  i pognę­
b ien ia  p rzeciw nika. E fek t je s t  słaby i nie odpow iada 
sum ie w łożonego w  polem ikę w ysiłku; osłabiony zaś 
je s t jeszcze  bardziej przez rozw lekłą  i nużącą  form ę 
u tw oru . G dyby ca ły  psałm  zredukow any  był do jed -
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nej trzeciej sw ojej obecnej objętości, gdyby głów ne 
jego m yśli skoncen trow ane były  w  kilku gorących, n a ­
m iętnych  apostro fach  i w ybuchach , nie stanow iłby  za­
pew ne m im o to arcydzieła, ale nie raziłby  p rzy n a j­
mniej ta k  bardzo  w  zestaw ieniu , już  nie z w ierszem  
Słow ackiego, ale n aw e t z Psalm em  Miłości, k tórego je s t 
parafrazą . W  sw oim  obecnym  kształcie nie w ytrzy­
m uje po rów nan ia  z żadnym  z pozostałych  psalm ów , 
k tó re  w ogóle —  ja k  w iadom o — nie należą do n a j­
w ybitn iejszych  u tw orów  K rasińskiego.

Cała po lem ika  z S łow ackim  opiera się n a  iluzjach  
i n ieporozum ieniach. Iluzją je s t p rzedew szyslk iem  ża­
lem  i sm ętk iem  pokry te , ale w yraźnie p rzeb ija jące  się 
poczucie w yższości w obec S łow ackiego —  poczucie, 
płynące z prześw iadczenia , że on, K rasiński, przeczuł 
czy przepow iedział w ypadki ro k u  1846. W  rzeczyw i­
stości było inaczej. K rasiński obaw iał się rew olucji 
społecznej, p rzygo tow yw anej przez dem okratów , k tó ­
rym  zarzucał niesłusznie — j ak  w idzie liśm y—  instynkty  
krw iożercze i te rro rystyczne. T ym czasem  to, co się 
stało  w  Galicji, n ie było żad n ą  rew olucją  społeczną, 
w ystępu jącą  w im ię hase ł dem okratycznych , lecz rze­
zią, u rządzoną  p rzez ciem ne chłopstw o, p o d b ech tan e  
i p ł a t n e  przez rząd  austrjack i. To byli «ludzie ce­
sarscy», w ystępu jący  w  im ię ładu, porządku , przeciw ko 
«buntow nikom ». Ż adnych  haseł dem okratyczno-spo- 
łeeznycli nie w ysuw ali, o C entralizacji nic nie wiedzieli, 
zadow alali ty lko sw oje in stynk ty  zem sty. Skądże więc 
jak ieś «ziarno, siane w śm ieci, od  w ersalsk ich  dzieci»? 
Co z tern m iało w spólnego T ow arzystw o D em okra­
tyczne, k tórego  hasła  w ów czas do ludu nie docierały
Bibl. Nar. S erja  I, Nr. 107 (K rasińsk i: P salm y) IVhttp://rcin.org.pl



L

i do trzeć nie m ogły? 1 C hyba to  jedno , że, p rzygo to ­
w ując pow stanie, nie przew idziało  takiej niespodzianki, 
nie przypuszczało, że lud polski da  się użyć za n arzę­
dzie p rzez obcy rząd . K rasiński m iał rację , tw ierdząc, 
że lud się zhańbił, ale m ylił się zasadniczo, p rzypisu jąc  
to  zhańbien ie  dem okratom .

T em  sam em  iluzoryczne są  rów nież p retensje  do 
S łow ackiego i w szystkie z niem i złączone długie w y­
w ody i niegodne insynuacje, że gdy «polskie pany  
w staną» , to «jego» lud ich rozsieka.

N ieporozum ieniem  je s t dalej cała polem ika o po­
jęcie  i znaczenie «ducha». K rasiński, nie znając  filo- 
zofji d u ch a  Słow ackiego, Iraktow ał go jak o  zw yczaj­
nego, «ziem skiego» rew olucjonistę, jak o  «pogańskiego 
Jow isza», inkw izytora, w cielenie R o h esp ie rrea  i t. p. 
O czyw iście, że ta k  u jęty , p rzeciw staw iał się ten  duch  
system ow i K rasińskiego, ale w iem y, że tak  pop ro stu  
rew olucyjności Słow ackiego trak tow ać nie m ożna. Nie­
zrozum ienie się w zajem ne w ynikało, m iędzy innem i, 
i stąd, że triada K rasińskiego: ciało — d u s z a — duch, 
w  system ie Słow ackiego sp row adzona by ła  do dw óch 
ty lko  czynników : ciata i ducha. S tąd  term in  «duch», 
używ any p rzez obydw óch, nie oznaczał bynajm niej 
tego sam ego: to , co pierw szy określał m ianem  d u s z y ,  
to  u drugiego nazyw ało  się d u c h e  m . 2 Słowa Psalm u  
Ż a lu : «Ciało je s t  k onserw ato rem  — dusza w ieczną
bun tow nicą»  i t. d. (w. 140 i n.) —  p rzysta ją  bardzo

1 Jest to praw da tak oczywista, że nie może jej za­
przeczyć nawet J. Klaczko (Szkice i rozprawy literackie, 
W arszawa 1904, str. 339).

2 Zwrócił na to uwagę już Kleiner (Z. Krasiński, II 206).http://rcin.org.pl
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dobrze do system atu  Słow ackiego, jeżeli tylko pod 
term in : dusza podstaw im y: d u ch ; duch  zaś u  K rasiń­
skiego by ł dopiero syntezą, w  której «ciał i dusz 
w spólny ruch»  (w. 180).

Beznadziejnej spraw ie p rzek o n an ia  Słow ackiego, 
że jego pojęcie  du ch a  je s t fałszyw e, i rów nie bezna­
dziejnej p ropagandzie  sw oich n a  tę kw estję poglądów  
pośw ięcona je s t p raw ie ca ła  p ierw sza i trzecia  część 
psalm u. D rugą część stanow i pew nego ro d za ju  inter­
mezzo, znane z daw niejszych u tw orów  K rasińskiego: 
obraz m ąk  i cierpień  św iata  teraźn iejszego  i przyszłe 
zw ycięstw o D ucha.

W  Psalmie Dobrej W oli w ystępują  w rozm aitych  
złożeniach i k o m binac jach  dwie zasadnicze idee: m esja- 
nizm  i k o ncepc ja  woli. Z ideą m esjan izm u polskiego 
(zn an ą  n am  z innych  pism  K rasińskiego) łączy się — 
rów nież znana — idealizacja  przeszłości polskiej: ty ­
siącletnie panow anie, u b ran e  w  b laski «nadeuropej- 
skiej cnoty», w pojenie C hrystusa w św ieckie dzieje, 
«ew anieliczenie św iata» , gardzen ie  grabieżą, un je, ży­
w ot pośm iertny  «na w alk  polu», najw yższe pow oła­
nie i t. d.

P o s tu la t woli rozw ijał p o d  pew nym  w zględem  
i uzupełniał sy stem at historjozoficzny, w yłożony w tra k ­
tacie o T ró jcy  i w Przedświcie. U zupełniał go p ier­
w iastkiem , k tó ry  tam  był jeże li nie pom inięty  zupeł­
nie, to  m ało  uw ydatn iony: p ierw iastk iem  woli zm ar­
tw ychw stan ia  i sam odzielnego czynu na  d rodze Bożej. 
Bóg dał n am  w szystkie w aru n k i do stania się w iel­
kim  n aro d em  przyszłości, ale zdobycie tego stanow iska 
od nas sam ych  zależy —  oto  w skrócie  m yśl zasadni-

IV*http://rcin.org.pl
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cza poety , w yrażona dobitn ie w tak ich  w ierszach, ja k : 
«Ty bez nas sam ych  nie m ożesz nas zbaw ić» i «Ża­
den  tw ój cherub  n am  w pom oc nie zbieży».

P o stu la t ten, a raczej przypom nien ie praw dy, nie 
ulegającej w ątpliw ości, pozostaje  w zw iązku z w strzą- 
śnieniem  m oralnem , doznanem  w roku  1846. P rzed  
okiem  poety  o tw orzyły  się jeszcze raz  p rzepastne 
i straszliw e otch łan ie  zła i kazały  m u zastanow ić się 
n ad  ■niebezpieczeństwami, czyhającem i na drodze, p ro ­
w adzącej do K rólestw a Bożego. Psalm  zaw iera groźne 
obrazy  tych  n iebezpieczeństw , będące  rów nocześnie 
p rzestrogam i d la  n a rodu : p rzy k ład  Jerozolim y i u tra ty  
przez n ią posłannictw a, p rzyk ład  ciem ięzców , jeszcze 
jed en  obraz o tchłani, w yciągającej swe ram iona do 
Polski. O brazy te  św iadczą o tem , że optym izm  K ra­
sińskiego nie należał do kategoryj łatw ych, sym pli- 
stycznych , p rzym ykających  oko na  w szystko, co psuło 
w yrozum ow aną koncepcję. • Przeciw nie, odczucie zła 
i zdaw anie  sobie spraw y z jego potęgi w ystępuje 
w  tym  psalm ie jeszcze  raz z siłą niezw ykłą. Z siłą 
w ystępuje  rów nież uczucie  religijne, pu lsu jące w koń ­
cowej m odlitw ie («O  T y najd roższy , w szędzie u ta ­
jony»), i n ada jące  je j rzadk i u K rasińskiego w yraz 
bezpośredniości, a w  n iek tó rych  m om en tach  naw et — 
p rosto ty .
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W ARTO ŚĆ I  ZN A C ZE N IE  PSA LM Ó W

W artość  psalm ów  je s t bardzo  nierów na. N ajw y­
żej pod  w zględem  w yrazu  artystycznego  sto ją  te, k tóre  
są n ie jako  bezpośredn im  w ypływ em  uczuć poety , nie- 
ham ow anym  i n iep rzeryw anym  przez pozaartystyczne  
czynniki dow odzenia, p rzekonyw ania, p ropagandy  i p o ­
lemiki. T ak iem i są Psalm  Nadziei i Psalm Dobrej Woli. 
W  n ich  m am y jeszcze stosunkow o najw ięcej sw obody 
tw órczej, skoncen trow an ia  w yrazu , najw ięcej s to sun ­
kow o p rosto ty  i um ieję tności w yw ołania n astro ju  za- 
pom ocą n iebogatych , n ieskom plikow anych , ale w y­
raz istych  środków  artystycznych . W śród  ty ch  środków  
przew ażają  i tu ta j po jęcia  ab strak cy jn e  n ad  obrazam i 
zm ysłow em i, hasła  i p rog ram y  nad  w yrażającem i je  
z jaw iskam i i ob razam i poetyckiem i, ale w ystępu ją  one 
na tle jednolitego  i w yrazistego nastro ju  uczuciow ego, 
k tó re  je  łączy, harm onizu je , syn tetyzuje  i nada je  im  
znaczenie ogólniejsze. M otyw nadziei, skom binow any 
z pokrew nem i uczuciam i szczęścia, radości, uniesienia, 
w ije się przez cały  psalm  w sposób sw obodny i n ie­
w ym uszony, skupia około siebie uczucia, myśli i obrazy 
i nada je  całem u psalm ow i ton  jedno lity , podniosły. 
O czyw iście i tu ta j zjaw i się od  czasu  do czasu refleks 
w yw odu h istorjozoficznego, ale je s t to tylko refleks, 
k ró tk a  w zm ianka, p o trzeb n a  czasam i do w zm ocnienia 
i uzasadn ien ia  n astro ju  panującego .

W  Psalmie Dobrej W oli, k tó ry  prof. Kleiner p ięk ­
nie określił jak o  g l o s s ę 1 pierw iastka abstrakcy jno-

1 Zygmunt Krasiński, II  1 7 9 —180.
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intelektualnego, je s t w ięcej, niż w  psalm ie poprzednim . 
Ale tern w iększy też try u m f poety, że p ierw iastek  ten 
po trafił stopić z uczuciem  szczerej, bezpośredniej, cza­
sam i n aw e t w zruszającej p ro sto tą  m odlitw y i stw orzyć 
w ten  sposób liarm onję i jedno litość  nastro ju  w znio­
słego spokojem , pow agą, g łębokością w iary  i pokory, 
dziecięcą n iem al ufnością i oddaniem  się, z jak iem  
w znosi sw e p rośby  do P ana.

N a przeciw ległym  biegunie pod  w zględem  praw ie 
zupełnego b rak u  p ierw iastka  em ocjonalnego  stoi Psalm  
W iary. Nosi on n a  sobie cechy  typow ego u tw oru  «pro­
gram ow ego»; jeą t streszczeniem  i skró tem  filozofji 
ducha i abstrakcy jnym  obrazem  jego rozw oju. Sw oją 
drogą i tu taj sam a  fo rm a p o e ty ck a  zn iew alała  cza­
sam i do używ ania  trad y cy jn y ch  «poetyckich» środków  
w yrazu . U jaw niły się one, m iędzy innem i, w pięknym  
obrazie lo tu  d u ch a  i strząsan ia  przezeń ciał i dusz, 
ja k  liści zżólkłych, w  przesiąkniętej św iatłem , h arm o n ją  
dźw ięków  i lazu ram i w izji k ra iny  nieskończoności 
i w zakończen iu  psalm u, p rzedstaw ia jącem  w zniesie­
nie się «spow ietrznionej» ludzkości w  najw yższe okręgi 
św iatła.

Pozosta łe  dw a Psalm y: Miłości i Ż alu  nie dorów ­
nyw ają pop rzedn im  ani pod  w zględem  ideow ym  ani 
a rtystycznym . Silny ich  p ierw iastek  em ocjonalny  je s t 
ju ż  niższego g a tu n k u ; m ieszają  się w nim  tony  publi- 
cystyczno-dem agogiczne, uczucia  nienaw iści, zaw zię­
tości i n ieprzy tom nego zacietrzew ienia. W yw odzone 
w nich teorje i p ropagow ane hasła  n ie  łączą  się h a r­
m onijnie z tern podłożem  uczuciow em , często naw et 
sto ją z niem  w sprzeczności. S tąd  b rak  tym  u tw orom

http://rcin.org.pl



jedności w ew nętrznej, s tąd  ich  chaos kom pozycyjny, 
zgrzyty i kakofonje . T e sam e m yśli i uczucia  nie są, 
ja k  w Psalmie Dobrej W oli, św iadom ie p ow tarzane  
i rozw ijane w rozm aitych  «w arjacjach» , lecz p o w ta ­
rza ją  się m im ow olnie, w  tej sam ej n iem al form ie i u ję ­
ciu, co zw łaszcza w  Psalmie Ź ala  p row adzi do p rzy ­
krej rozw lekłości i jałow ości.

W  tw órczości K rasińskiego Psalm y przyszłości nie 
stanow ią w praw dzie epoki, ale znaczą n iew ątpliw ie zna­
m ienny etap . Z w yżyn lilozoficznych tra k ta tu  0  stano­
wisku Polski i wizyj Przedświtu  K rasiński zstępu je  w  nich  
n a  ziem ię, kon fron tu je  sw ój sy stem at h istorjozoficzny 
z rzeczyw istością, p ragnie  n a  tę  rzeczyw istość w pły­
w ać. W  tem  znapzeniu urzeczyw istn iają  się zapow ie­
dzi zakończen ia  Przedświtu  i p oczą tku  Psalm u Nadziei 
o uderzen iu  «w czynów  stal». Ze ten  «czyn» naogół 
rozm ija się z rzeczyw istośc ią  i pozostaje bez w y d a t­
niejszego w pływ u, to  są ju ż  z jaw iska  innej kategorji. 
F ak tem  je s t  je d n a k  niew ątp liw ym  i im ponującym , że 
K rasiński pozostał w iernym  sobie, że w ypracow anej 
w sobie z o lbrzym im  w ysiłk iem  idei nie zdradził, nie 
ugiął się pod  żadnem i uderzen iam i losu, nie zrezygno­
w ał z niczego pod  nacisk iem  ciężkich  w arunków  ze ­
w nętrznych , w alczył i zm agał się do ostatn iej chw ili, 
«na ostatn iej desce rozbitego okrętu» w olał w ielkim  
głosem  o sw ojej p raw dzie , sw ojej w ierze i nadziei.

T en  jego  głos znajdow ał p rzez długie la ta  żyw e 
echo w  sercach  szeregu pokoleń. Koił cierpienia, d o ­
daw ał sił do w ytrw an ia , nap aw ał w iarą  i nadzie ją  
w  n iezaw odną kon ieczność w yzw olenia. W  dziejach  
uodporn ien ia  duszy polskiej n a  ciosy, zadaw ane je j
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http://rcin.org.pl



LVI

przez niew olę, za jm u ją  Psalm y  w ydatne  stanow isko. 
A ja k  w iersz S łow ackiego dostarczy ł hase ł dem okracji, 
ta k  znow u Psalm y  uw ielbione były  p rzez k ierunki za ­
chow aw cze, k tó re  w idziały w  nich  poetycki w yraz 
swego poglądu  n a  św iat,

Ideo log ja  Psalm ów  m oże przem inąć, ale nie p rze ­
m inie w arto ść  człow ieka, k tó ry  je  stw orzył, człow ieka 
olbrzym iego um ysłu, b udu jącego  sw oją psychikę w y­
siłkiem  m yśli i chron iącego  ją  tym  w ysiłk iem  przed  
rozk ładem  —  tw ó rcy  pięknej, harm onijnej i jednej 
z najbardziej skończonych  konstrukcy j m yślow ych. 
Żywy i bezpośredni jego  stosunek  do życia m yśli wo- 
góle, im ponujące  wysiłki, dokonane przez niego w  tej 
dziedzinie, i doniosłe rezu lta ty , do jak ich  doszedł, czy ­
n ią  zeń pod tym  w zględem  zjaw isko w yjątkow e 
w  naszej, ubogiej w  praw dziw e um ysły lilozoficzne 
kulturze.

VII

T E K S T

Tekst Psalmów  oparliśmy na I i II ich wydaniu 
z r. 1845 i 1848. Wydanie z r. 1848, jako jedyne za życia 
poety, zawierające psalmy Żalu i Dobrej Woli, musiało być 
dla ich przedruku rozstrzygające. Co się jednak tyczy trzech 
pierw szych psalmów, to uważaliśmy w dwóch miejscach 
za potrzebne wprowadzić tekst nie pierwszego, lecz d ru ­
giego wydania z r. 1848. A więc w drugiem motto do Psalmu 
Wiary poprawiam y: «Jak jest ten ziemski...» na: «Jaki jest 
ten ziemski...»; podobnie w w. 296 Psalmu Miłości: ź r e n i c e  
I wydania poprawiam y na: ź r z e n i c e  II wydania, gdyż 
jest to forma wówczas stale używana. Natomiast w  kilku
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innych miejscach zachowujemy tekst wydania I, choć 
różni się on od wydania II. Tak zachowujemy w w. 5 
Psalmu Wiary: « O d p a d a ć  muszą...» (II wyd. O p a d a ć ) ,  
gdyż ciąg dalszy wiersza wskazuje, że skrzydła (o których 
tu  mowa) rzeczywiście zupełnie o d p a d a j ą ,  a nie tylko 
opadają. W w. 69 tegoż psalm u zachowujemy brzmienie 
I wydania: po w s z e j  ziemi (łw y d .: po w s z e c h  ziemi); 
w reszcie w motto Psalmu Miłości zostawiamy (idąc za 
prof. Czubkiem): C h o ć b y m  I wydania zamiast: Chociaż­
bym — II wydania, gdyż tak to słowo brzm i w Biblji gdań­
skiej (1632), skąd wzięty jest cały cytat. Oczywiście rów ­
nież zostawiamy w  w. 76 Psalmu W iary : w i d o m o ś c i ,  
gdyż w i a d o m o ś c i  II wydania jest niewątpliwie pomyłką 
druku.

Pisownię pierw odruków  zmodernizowaliśmy o tyle 
tylko, o ile to nie zacierało właściwości językowych poety. 
Zachowaliśmy wszelkie duże litery, opierając się na w y­
raźnej wskazówce Krasińskiego, który w liście do Gaszyń­
skiego z 21 m arca r. 1843, omawiając zmiany w Przedświ­
cie, pisze, między innemi: « G r ó b  tu winien z wielkiem G 
wystąpić, Ś m i e r ć  z wielkiem Ś także». Podobnie stara­
liśmy się utrzym ać c h a r a k t e r  interpunkcji poety, od­
znaczającej się szczególnem zamiłowaniem do myślników. 
Zachowuje je również wydanie jubileuszowe dzieł Kra­
sińskiego — inne wydania «fryzują» w tych miejscach tekst, 
zastępując dowolnie jedne znaki przestankow e innemi.

Tekst wiersza Słowackiego ulega w naszem wydaniu 
zasadniczej przeróbce w stosunku do tego kształtu, jaki 
mu nadał Małecki w  swojem wydaniu Pism pośmiertnych. 
Na nieautentyczność tego wydania zwracano już kilkakrot­
nie uwagę; pierw si wyrazili wątpliwości Tarnowski i Bie- 
geleisen.1 Tretiak w swej monografji o Słowackim zakwe­
stionował również słuszność poglądu Małeckiego, jakoby

1 St. Tarnowski, Prof. Małeckiego Juljusz Słowacki 
(Przegl. polski, 1867; IV.); H. Biegeleisen, Dzieła J. Słowackiego 
objaśnił... tom  II, Lwów 1894,
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druk lipski nie miał żadnej w artości i zauważył (zgodnie 
z Biegeleisenem), że jest on, niedokładną wprawdzie w  re ­
produkcji, ale pod'w zględem  układu drugą redakcją w ier­
sza, którego autograf lwowski jest bruljonem. Chlebowski 
w swojej Literaturze polskiej nazywa druk lipski redakcją 
drugą, późniejszą (str. 224), w reszcie prof. Kleiner w IV to ­
mie monografji o Słowackim (Część II, str. 181—3) dowo­
dzi wprost, iż pierw odruk jest o s t a t n i ą  redakcją w ier­
sza i wobec tego musi być uznany «za obowiązujący tekst 
główny».

Kwestja ta musi być poddana dyskusji. Istotnie, nie 
może być wątpliwości, że tekst Wydany przez Małeckiego 
jest nie do przyjęcia. Gdybyśmy nawet nie mieli druku 
lipskiego i, co ważniejsza, autografu warszawskiego (gdzie 
układ jest -ten sam), raziłby układ tekstu Małeckiego nielo­
gicznością. Pominąwszy już, że ustęp od słów: «Jam spró­
bował na mej głowie» — do: «Czasem rzuca przez Mon- 
goły» — jest wstawką, rozryw ającą naturalny i logiczny 
tok polemiki, mamy w tekście Małeckiego ustęp, nieskre- 
ślony w autografie lwowskim tylko przez niedopatrzenie 
(gdyż cały dalszy ciąg jest przekreślony), a mianowicie 
cztero wiersz od: «Duchy lecą i nie giną» — do: «Ręką
rzezi — gilotyną», pozatem zaś kilka ustępów, źle umie­
szczonych i nie wiążących się ani z poprzedniemi ani 
z następnemi. Tak jest z ustępem: «Duch, ogień, młodość», 
aż do «Człowiekdobrej woli»; wtłoczony on jest znowu po­
między tok polemiki, kończącej się na słowach: «Przyśniło 
głośny szlachty upiorze», których ciągiem dalszym są słowa: 
«Bądźże żywotniejszej cery...» i t. d. Podobnie po hymnie: 
«We łzach, Panie, ręce podnosimy do Ciebie» następuje 
nagle ustęp: «A tu niżej, Pan poniży», zupełnie niełączący 
się z poprzednim. Potem dopiero następuje zwrotka: 
«W t a k i m  hymnie wieszczu stój» — co razi brakiem 
sensu, bo bezpośrednio przedtem  żadnego hymnu niema. 
Gdy natomiast weźmiemy druk lipski i autograf w arszaw ­
ski, zobaczymy, że zakwestjonowane ustępy znajdują się 
tam na innem i w ł a ś c i w e m  miejscu. Po słowach mia-
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now icie: «Pod męką ciał leżący duch» — idzie r z e c z
o d u c h u ,  wyjaśniająca koncepcję ducha, czyli właśnie 
ustęp: «Duch-Światło-Młodość» (uM ałeckiego: «Duch-ogień- 
młodość). Rzecz ta kończy się wizją Matki Bożej, ukazują­
cej się w g ó r z e ,  w o b ł o k u  — poczem następuje zupeł­
nie logicznie ustęp: «A t u  n iż e j» ... Potem dopiero znaj­
duje się hymn: «We łzach, Panie...» i jako nawiązanie do 
niego ustęp: «W takim hymnie, wieszczu stój!» Cały wiersz 
kończy się słowami: «A spotkania plac — powietrze» — 
czyli, że ostatni ustęp w w ydaniu Małeckiego (od «Lecz 
dopóki ty i twoi» do: «Pełnej trupów  poprzek staniem») 
jest w  redakcji drugiej opuszczony.

Tak przedstawia się układ wiersza w  obu autogra­
fach i w pierw odruku. Nie może ulegać wątpliwości, że 
w autografie warszawskim i druku lipskim jest on logicz­
niejszy i racjonalniejszy. Taki też tekst znał Krasiński, jak 
to wynika z jego streszczenia w wstępie do Psalmu Żalu. 
Na obronę Małeckiego trzeba jednak powiedzieć, że następ­
stwo zw rotek i ustępów w autografie lwowskim jest for­
malnie naogół takie, jak w jego wydaniu. Ale z drugiej 
strony, niektóre cechy autografu powinny go były napro­
wadzić na myśl, że to f o r m a l n e  następstwo, nie jest na­
stępstwem  i s t o t n e  m. Znajdujemy tam  bowiem, jak 
w wielu innych autografach Słowackiego, niekiedy znaczne 
pomieszanie zw rotek: należące do siebie są umieszczone 
w różnych miejscach stronic, i naodwrót nienależące do 
siebie figurują obok siebie. Tak np. mamy u góry jednej 
z kart zaczęty hymn «We łzach Panie»; przerw any on jest 
na słowach: «Brat pozna swego brata», poczem zaczęty 
ustęp: «A tu niżej» aż do: «kameljach»; dalej następuje 
druga redakcja hym nu — kończy się ona u d o ł u stronicy 
na słowach: «Gdyby z grobowca wstali» — a d a l s z y  c i ą g  
(«Gdyśmy cierpieli») napisany jest u g ó r y  t e j  s a m e j  
s t r o n i c y ,  ostatnie zaś dwa wiersze, z powodu braku 
miejsca tutaj, n a s t r  o n i  c y  n a s t ę p n e j .  Ten przykład 
dowodzi, że nie można było przy wydawaniu wiersza po­
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stępować zbyt formalnie, zwłaszcza jeżeli się miało do 
pomocy druk lipski.1

Pozostaje jeszcze kwestja najważniejsza, a mianowi­
cie, który tekst uznać za obowiązujący dzisiejszego w y­
dawcę. Wchodzą tu  w rachubę dwa teksty: druk lipski 
i autograf Bibljoteki Krasińskich, będący nową redakcją 
wiersza (autograf lwowski, jako niewątpliwy bruljon, p rze­
robiony później przez poetę, odpada). Otóż te dwa teksty, 
jakkolwiek pod względem układu identyczne, różnią się 
znacznie w szczegółach. Druk lipski zawiera nietylko omyłki 
druku, lecz również liczne w arjanty w stosunku do auto­
grafu warszawskiego. Który więc z tych tekstów uznać za 
autentyczny? Prof. Kleiner twierdzi, że pierw odruk jest 
redakcją o s t a t n i ą  i wobec tego obowiązującą. Tw ier­
dzenie to nie da się utrzymać, a to z powodów następu­
jących:

1. Druk lipski, jakoże wydany hez wiedzy i wbrew  
woli poety, już przez to samo budzi nieufność. Nie mamy 
żadnych dowodów na to, że opierał się on na rękopisie 
zaginionym, jak tw ierdzi prof. Kleiner. Równie dobrze mo­
żemy przypuszczać, że podstawą jego była licha kopja. A że 
był robiony wogóle niedbale, tego dowodzą takie lapsusy, 
jak: lot i kara zamiast: lot Ikara, hecki(l)  zamiast: stecki. 
Jakżeż tu  takiemu drukow i ufać?

2. Nie mamy również żadnych dowodów na potw ier­
dzenie tezy prof. Kleinera, jakoby poeta w owym «zaginio­
nym rękopisie... wprowadził nowe poprawki stylistyczne». 
Przeciwnie, z zestawienia autografu warszawskiego z p ier­
wodrukiem  wynika raczej, że poeta, przepisując dla kogoś 
wiersz w r. 1848 (autograf ma, jak wiadomo, dopisek obcą 
ręką: «Autograf samego mistrza w r. 1848 z Paryża»), zmie­
niał wyrażenia i zwroty, i s t n i e j ą c e  w p i e r w o d r u k u ,

1 Pozatem Małecki wiele słów źle przeczytał, poprze­
kręcał albo dowolnie zmienił np. w w. 116 «jasną» na 
«własną»,; chciał widocznie ratow ać «honor» poety przez 
usunięcie rymów: półjasną =■=■ jasną,
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a więc i w tym  autografie, z którego przepisywał, na inne.
I to często zmieniał w ten sposób, że napisał naprzód ja ­
kiś wyraz (ten sam, który jest w pierw odruku), poczem 
p r z e k r e ś l a ł  go i wstawiał nowy. Dowód to chyba w y­
raźny, że tekst, będący podstawą pierw odruku jest w c z e ­
ś n i e j s z y ,  popraw ki zaś autografu p ó ź n i e j s z e ,  czyli, 
że i cały autograf warszawski jest redakcją późniejszą, od­
pisem, robionym z tekstu, zbliżonego do druku lipskiego, 
i poprawianego podczas przepisywania.

Na poparcie tego przytaczam y następujące przykłady 
(pierw odruk oznaczamy przez L, autograf warszawski 
przez W): w. 46 (naszego wydania): L świat — W  glob 
p r z e k r e ś l o n e :  świat; w. 56: L  Jako jutrznia — W Jak 
jutrzenka — p o p r  a w i o n e : Jako jutrznia; w. 111 ■ L  Nie 
ich duchy — W : Już nie duchy, p o p r a w i o n e :  Nie 
ich duchy; w. 119: L okropne — W zrąbane, p o d  t e r n  
p r z e k r e ś l o n e :  okropne; w. 207: L z ciszą — W : z mocą, 
p i e r w o t n i e :  Z ciszą. Przy tej ostatniej poprawce za­
uważyć należy, że ona dopiero usuwa sprzeczność p ie r­
wodruku, gdzie powiedziane jest: «1 widzialne światła Boże, 
Z c i s z ą ,  z w i a t r e m  i z s z e l  e s t e m (?)»; zastąpienie 
«ciszy» przez «moc» czyni ten wiersz dopiero zrozumiałym. 
Podobnych przykładów możnaby przytoczyć więcej. Co 
oznacza np. w. 82 pierw odruku: «Nie z swych duchem (?) 
lecz osobą»? W autografie natomiast czytamy: «Nie duch — 
duchem, lecz osobą», co jest bardziej zrozumiałe. Czyż da­
lej nie lepiej brzmi wiersz autografu (258): «Bo się w świa­
tłach, w snach pokaże», niż pierw odruku: «Bo się we snach 
snu pokaże»? Czyż nie jaśniejsze jest: «1 b ł ę k i t o m  rzuci 
na tła przem ienioną krwawość w światła (jak w autogra­
fie )— niż: «Z błękitów (?) rzuci na tła...» i t.d. (jak w p ie r­
wodruku)? W iersz 277 w druku jest zepsuty rytm icznie: 
«Okrąg miesiąca» (o jedną sylabę zadużo); poeta przepisu­
jąc, napisał również «Okrąg» — ale zorjentowawszy się, że 
to źle brzmi, popraw ił na «Krąg».

Zdarzają się co praw da w druku lipskim zwroty i w y­
rażenia, które możnaby uważać za lepsze od odpowiednichhttp://rcin.org.pl
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miejsc autografu warszawskiego. Ale ilość ich jest znikomo 
mała w  porównaniu z powyżej przytoczonemi przykładami, 
dowodzącemi wyższości autografu.

Ze względów powyższych sądzimy, że jesteśm y upraw ­
nieni do uważania autografu Bibljoteki Krasińskich, dopóki 
nie znajdzie się inny, za ostatnią redakcję wiersza Słowac­
kiego. Dlatego też bierzem y go za podstawę naszego wy­
dania i przyw racam y jego tytuł, który brzm i: Odpowiedź 
na Psalmy Przyszłości Spirydjonowi Prawdzickiemu. W do­
datku zaś podajemy ustępy, opuszczone w tej redakcji, 
ze względu na to, że są one bądź bardzo piękne, bądź 
charakterystyczne.

Zostały one opuszczone przeważnie ze względów 
kompozycyjnych, co dobrze świadczy o zmyśle poety 
w tym  kierunku. Krzywda stała się utw orow i tylko przez 
skreślenie końcowego ustępu od słów: «Lecz dopóki ty 
i twoi...».

W kwestji pisowni i interpunkcji trzymaliśmy się 
tych samych zasad, co przy wydaniu Psalmów  Krusińskiego.
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O Psalmach Krasińskiego pisano naogół mało. Omó­
wienia ogólne lub wzmianki znaleźć można w  następują­
cych pracach:

St. Tarnowski, Zygmunt Krasiński, tom II.
Juljusz Kleiner, ¿.ygmunt Krasiński, tom II.
Juljan Klaczko, La poésie polonaise au d ix -n eu ­

vième siècle et le poète anonyme (Revue des deux mondes 
1862) — przekład polski w Szkicach i rozprawach literackich, 
W arszawa 1904.

Edw ard Porębowicz, Tryady Krasińskiego, Księga pa­
miątkowa Uniw. Lwowskiego, Lwów 1904, tom  II.

Aureli Drogoszewski, Z. K., Wielka Encyklopedja illustr.
Józef Tretiak, Juljusz Słowacki, tom II.
N., Do genezy «Psalmów przyszłości», Przegląd polski, 

1893, tom III.
Lam bro (Niemojewski Andrzej), Proroctwo rzezi ga­

licyjskiej, Kraków 1902. Recenzja T. Piniego i polemika 
z Lambrem, Pamiętnik lit. 1903.

Marjan Zdziechowski, Filozof ja Krasińskiego, Pam. lit. 
1907. — Tenże, Wizja Krasińskiego, Kraków 1912.

J. Kleiner, Mesjanizm narodowy Krasińskiego (W zbio­
rze: Studja z zakresu literatury i filozofii, W arszawa 1925).

T. Sternal, Z powodu dzieła St. Tarnowskiego, Prze­
wodnik naukowo-literacki, 1893.

Obszernie omawia Psalmy prof. Ujejski w cytow a­
nych wykładach uniwersyteckich.

W iersz Słowackiego omówiony jest w monografjach 
Małeckiego, Tretiaka, Hoesicka, Grabowskiego i Kleinera.http://rcin.org.pl
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Pierw szą wiadomość o autografie warszawskim podał prof. 
Kallenbach w Książce, Nr. 6 z 2 czerwca 1902 r.

O stosunkach wzajemnych Krasińskiego i Słowac­
kiego informują ponadto:

St. Małachowski, Objaśnienie w sprawie sporu J. Sło­
wackiego z Z. Krasińskim, Przegląd polski, 1868, Rok II, 
kw artał III, str. 340—3.

T. Sternal, Kartka ze stosunku Krasińskiego ze Sło­
wackim. Kraj 1890.

A. Mazanowski, Stosunki i wzajemne sądy Mickiewi­
cza, Słowackiego i Krasińskiego, W arszawa 1880.

Korespondencja obu poetów.

W arszawa, w czerwcu r. 1927.
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PSALMY

P R Z Y S Z Ł O Ś C I
PRSEiŁ

S p i r ^ & i o n a  j p r a r o i i z i f f e i e g o .

Dam chwałę Bogas, prawdę powiem ; niech 
boli jako chce.

T e o f i l  S z e m b k r g —  W y p r a w a  na W o io itc zy zn ę .

W KSIĘGARNI POLSKIEJ , RUE DE LILLE, N° 7. 

1845.
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Teofil Szemberg, generał artylerji polskiej, autor opisu 
wypraw y cecorskiej (1620) p. t. Relacja prawdziwa 
o weszciu wojska polskiego do Wołoch i o potrzebie 
z pogaństwem w r. 1620... W Krakowie (1621).http://rcin.org.pl



PSALM WIARY
29. A o d p o w iad a jąc , Jezus rzekł im : B łądzicie , nie 

będ ąc  św iadom i p ism a, ani m ocy bożej.
30. A lbow iem  przy  zm artw y ch w stan iu  an i się żenić, 

a n i zam ąż chodzić  będ ą , ale b ęd ą  jak o  anio łow ie 
boży w niebie.

31. A o pow stan iu  um arły ch  nie czytaliście , co w am  
pow iedziano  od Boga, m ów iącego:

32. «Jam  jest Bóg A braham ów , i Bóg Izaaków , i Bóg 
Jakubów ? Bóg n ie  je s t  ci Bogiem um arłych , ale 
żywych»*

Sw . M ateusz. R ozdzia ł X X I.

47. P ierw szy  człow iek z ziem i ziem ski, w tóry czło­
w iek sam  Pan z n ieba .

48. Ja k i jes t ten  ziem ski, tacy  też i ziem scy, a  ja k i  
je s t  n ieb iesk i, tacy  też będ ą  niebiescy .
Św . P aw eł, L ist 1 -szy  do K o ry n tja n . Rozdz. XV.

D usza i ciało to  ty lko  dw a skrzydła,
K tórem i C zasu i P rzestrzen i sidła 
D uch mój rozcina  w postępow ym  locie!
Gdy się zużyją przez chw il i p rób  krocie,

5 O dpadać  m uszą  — lecz on nie um iera  —
C hoć to  się śm iercią  nazyw a u  ludzi!
O n zw iędłe zrzuca, a św ieże p rzyb iera  
I, w  nie o lulon, znów  n a  ja w  się budzi!
A to się zow ie: narodzin  godzina!

w. 1—3. Dusza i ciało... ob. Wstęp.
w. 7. On zwiędłe zrzuca, t, j. skrzydła, a więc duszę i ciało.
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16 I D uch  m ój, w ziąw szy skrzydła  niezm ęczone,
Niemi znów  leci —  lecz już  w  w yższą stronę!
T ak  coraz w yżej ku  P an u  się w spina,
Ciała i dusze w łasne poza  sobą 
Sypie, ja k  liście zżółkłe i strząśnięte, 

ir> W ciąg a  do siebie siły, im  odjęte —
O n sam  w ciąż żyje ich  zgonów  żałobą!

Za nim  —  przeszłości zm ierzchające  tonie!
P rzed  nim  —  rozw arte  w szechbezm iarów  błonie! 
P rzed n im  św ia t w szy s tek — C zas,p rzestrzeńbezko iica , 

20 P ię tra  z dróg  m lecznych  i dni z la t tysiąca;
A dalej, w yżej, n ad  n iem i —  za niem i —
T en, co je s t  w szystk iem  i w szystko obleka,
D uch  tw órczy  gw iazdy, anioła, człow ieka,
Cel a p o czą tek  i n ieba i ziemi;

25 T en, k tó ry  zaw sze i w yżej, i dalej,
N iedoścignięty, n ad  w szystko się pali:
Spokój —  a  je d n a k  razem  siła tch n ąca  —
Blask najw yższego  duchów  D u ch a— Słońca!

K n iem u  w ciąż dążę. —  Z razu tam  iść m uszę 
so P rzez p iek ła  tru d u  — przez czyśce zasługi —

Aż zacznę w dziew ać i ciała i dusze 
B ardziej p rom ienne, i w stąp ię  w  św iat drugi!
W  św iat, co od w ieków  zw an okręgiem  n ieba —
I w  nim  le targów  m i ju ż  nie po trzeba ,

35 Ani p rzebudzeń  z grobu, by  iść wyżej!
T am  żyw ot w ieczny —  żyw ot n ieustanny  —
Grób i ko lebka  konieczne są niżej,
N a tych  p lane tach , gdzie św it D ucha ranny,
Gdzie człow iek Boga niem ow lęciem  jeszcze 

401 kw ili ty lko  p rzeczucia  swe w ieszcze —
L ecz dla A niołów  śm ierci nigdzie niem a!

w. 23. Duch twórczy i t. d. — w znaczeniu zapewne: «tw o­
rzący» gwiazdy, aniołów i ludzi, 

w. 41—50 zaw ierająteorję dalszego rozwoju ducha w «okręgu 
nieba» (ob. Wstęp).http://rcin.org.pl



Przeszłość i p rzyszłość ostrem i oczym a 
W idzą i zn a ją  —  dla n ich  przem ienienie 
T o  je d n a  chw ila  —  to dalsze natchnienie!

45 Ja k  m y na  ziem i w  godzinie zachw ytu
N ikłą p ieśń  z serca czerpiem  —  ta k  tam  oni 
K ształt rzeczyw isty  czerp ią  z fal w szechbytu ,
Szaty przem ienne czerp ią  z życia toni 
I co raz dalej ku  P an u  —  k u  górze 

50 L ecą w  królew skiej ciał i dusz purpurze!

W koło  n ieb iesk ich  coraz w ięcej darów , 
G rzm iących dźw ięczności i św iatła  pożarów ;
M nożą się m leczne pierścienie i pręgi,
Coraz to  szersze lazurow e kraje ,

55 — P rzestrzeń  pełn iejszą po tęg  się w ydaje  —
— Czas coraz bardziej się p rzeteraźn iejsza —
A je d n a k  przyszłość, co od  końca  dzieli,
W  n ieskończoności swej nigdy nie m n ie jsza .—
Bo P an  w szystk iego je s t w szystk iem  n a  w ieki;

60 Choć coraz bliższy, O n rów nie daleki!
Jego  to, Jego  żąd a ją  Anieli!
Ż ądza  bez m iary , co chw ila rosnąca,
M iłość bez g ran ic  —  to życie bez końca! —

O n ogniw  w szechstw orzenia  w iązannym  łańcuchem , 
65 O n Bytem , Myślą, Ż y c ie m — O jcem , Synem , D uchem ! 

O n ja k  Myśl w  świecie m ieszka i ja k  B yt w ieczysty, 
L ecz za  św ia ta  ki-ańcam i O n je s t osobisty  —
O n D uchem  św iętym , jednym , k tó ry  wie sam  siebie, 
Rozlał się po wszej żiem i, a został na  niebie!

70 A m y w szyscy i w szędzie Jegośm y obrazem  
I, w stępu jąc  stopniam i w  coraz w yższe włości,
Żyć m usim  nieśm ierteln ie, z Nim żyć rflusim razem ,

w. 56. przeteraźniejsza — zmienia się w teraźniejszość, staje 
się teraźniejszym... 

w. 64 i n. określenie istoty Boga i stosunku człowieka do 
Niego (ob. Wstęp).

http://rcin.org.pl
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Z rodzeni z Jego  łona, żyć w  Jego  w ieczności!
I, ja k o  O n nas stw orzył, tak  m y tw orzyć dalej 

75 I z w ew n ętrza  nas sam ych  w yprow adzać  św iaty, 
By p rząść  Mu, ja k  nam  uprządł, w idom ośei szaty, 
O ile m ożem , b iedni, w  Anielskiej pokorze,
To, coś T y  nam  dał z łaski — oddaw ać Ci, Boże, 
A nigdy nie m óc, nigdy, nic Ci oddać, Panie,

80 I ta k  żyć w  T obie  w iecznie przez w ieczne kochanie!

Lecz szkołą D uchów  są  L udzkości dzieje — 
D rogą do niebios p lanety  koleje!
N a nim  to, na nim  p ó jd ą  zasłużeni 
—  A w szyscy razem  —  do innych  przestrzeni,

85 G dy  Syn T w ój, sędzia, zm artw ychw sta łych  książę, 
L osy tej ziem i w  dzień sąd u  rozw iąże 
I z n ich  anielstw o ludziom  w yprom ieni!
A do dnia tego w iodące tu  w schody,
T o w lasce T w ojej poczęte  narody! —

90 G arść im  pow ołań  sypnąłeś z w ysoka —
W  każdym  z n ich  żj'je m yśl ja k a ś  głęboka,
Co z piersi T w oich  zesłanem  je s t tchnien iem  
I narodow i o d tąd  — przeznaczeniem !
A są w ybrane  jed n e  p rzed  innem i,

95 B y o T w ą  p iękność w alczyły  na  ziem i 
I krzyż lat w ielu w lokąc k rw aw ym  śladem ,
B yły śród św ia ta  —  anielskim  przykładem ,
Aż nie w yw alczą  stra szn ą  w alką w  grobie 
W yższego w  ludziach  po jęc ia  o Tobie,

100 W ięcej m iłości i w ięcej b ra te rs tw a
W zam ian  za tkw iący  w  p iersiach  nóż m orderstw a!

T ak im * jest naró d  T w ój polski, o Boże!
Kto cząstk ą  jego  —  n iech  wie się Tw ej woli

w. 83. na nim, t. j. na planecie.
w. 88 i n. zawierają teorję narodów  i ich powołań (ob. W stęp).
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C ząstką n a  ziem i —  i choć go św iat boli 
105 T ak , że aż zw ątp ić  o nadziei może,

N iech w tem  cierpieniu  w y trw a  n iesłychanem ,
Boć on, zapraw dę, w T w ego ducha chrzczony,
Boć on, zapraw dę, T w ym  ziem skim  kapłanem ,
Jeśli się cierniów  nie w stydzi korony,

110 Jeśli pojm uje, że kochasz  bezm iernie
Synów  tych, k tó ry ch  koronu jesz  w  ciernie,
Bo cierń, w  k rw i m aczan  — to kw iat w iecznotrw ały  — 
I n im  odm ładzasz św ia t ludzkości cały! —

*
* *

C hrystus w ciąż w  tobie m ieszka, o Ludzkości! 
lis W  tw y ch  p iersiach  żyje, w  tw oich  lo sach  gości, 

K rw ią tw ą  -— k rew  Jego  i ciałem  tw em  — ciało! 
Stanie się tobie, co Je m u  się stało!
O n wcielił w  siebie w szystk ie tw e koleje,
O n ci objaw ił w szystkie tw e  nadzieje,

120 Skądeś zrodzona? —  Z przeczystej dziewicy,
Bo z m yśli Bożej w  Boże podobieństw o! —■
Ku czem u idziesz? -— Ku O jca  stolicy. —
Przez co prze jść  m usisz? — Przez tru d  i m ęczeństw o! 
A k iedy  C hrystus n ad  T a b o ru  szczytem  

125 Ju ż  się o tacza  w ieczności p rzedśw item ,
Czy ty  nie w idzisz, co te n  znak  ci w róży?
Nim  los tw ój ziem ski w  pełn i się dokona,
I ty, Ludzkości, będziesz przem ieniona!
Zostaw isz w  dole u  stóp ciem nych w zgórzy 

130 W szystko , co zw odzi, i w szystko, co boli; 
Z ostaw isz w dole sza taństw o  niew oli,
Z ostaw isz w  dole k łam stw a  opętanie,
Z ostaw isz w  dole ta jem nic  zaw iłość,

w. 107. w Twego ducha chrzczony, t. j. zapewne w imię 
Ducha św.

w. 124. Tabor — góra w  Galilei, miejsce Przemienienia 
Pańskiego.

http://rcin.org.pl
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A w eźm iesz z sobą duchow e poznanie 
1351 serca  w ieczną, n ieskończoną miłość!

I z tem i dw om a św iętem i potęgi,
J a k  C hrystus, w św iatła  w zbijesz się okręgi!
Z czoła się tw ego grzech w szelki tw ój zetrze,
Ja k  p ióra, lekk ie  b ęd ą  tw e ram iona!

140 Ręce pok ładn iesz  n a  b iałe  pow ietrze
I w  niem  się w ażyć będziesz — spow ietrzniona! —

w. 134. duchowe poznanie wiecznej prawdy.
http://rcin.org.pl



PSALM NADZIEI
II

16. A ja  prosić będę O jca, a innego pocieszyciela da 
w am , aby z w am i m ieszkał na  w ieki.

17. Onego D ucha p raw d y , którego św ia t p rzy jąć  n ie 
m oże, bo go n ie  w idzi, an i go zna. — Lecz wy go 
znacie , gdyż u w as m ieszka i w w as będzie.

18. Nie zostaw ię w as sie ro tam i — p rzy jd ę  do w as.

Ś. Jan . R ozdzia ł XIV.

6. I w idziałem  drug iego  A nioła, lecącego przez po- 
środek  n ieba, m ającego  E w an g e lją  w ieczną, aby 
ją  zw iastow ał siedzącym  n a  ziem i i w szelkiem u 
n a ro d o w i i p oko len iu  i językow i i ludow i.

O bjaw ienie Ś. Jana . R ozdzia ł X IV .

D ość ju ż  długo — dość ju ż  długo 
B rzm iał n a  s tru n ach  w ieszczów  żal!
Czas uderzyć  w strunę  drugą,

W  czynów  stal! —

5 W szystk im  ciało dał Jeh o w a —
Duszę w szystk im  C hrystus dał,
A D uch św ięty żyw ot chow a,
By w raz ciało  z duszą zlał!

w. 5—8. Porówn. w  Psalmie wiary: On Bytem, Myślą, Ży­
ciem — Ojcem, Synem, Duchem. (Ob. również Wstęp).

http://rcin.org.pl
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J a  w am  m ów ię — niedaleki 
10 Z baw iciela  Objaw iciel!

N iedaleki — n am  przed w ieki 
O biecany  Pocieszyciel!

O to idzie już  godzina!
P o zn an  będzie — niepojęty!

15 Z O jca w eźm ie, w eźm ie z Syna 
I rozleje  się D uch  święty! —

A nie trony, ni korony  
P ierw sze  u jrzą  Cię n a  niebie —
L ecz niew innie um ęczony,

20 T en , o D uchu, u jrzy  Ciebie!

Kto la t tysiąc w ieku  straw ił,
K ościół b ro n iąc  od  poddaństw a! 
M iljonow ą p ierś w ciąż krw aw ił,
Aż rozdep ta ł gad  pogaństw a!

25 Kto śród ludów  nie m ial b ra ta ,
T en, n a  czyim  ju ż  pogrzebie 
Były w szystkie kró le  św iata  
T en, o, p ierw szy  u jrzy  Ciebie!

Bo —  choć krw aw y, choć zem dlony, 
30 W zro k  u top ion  trzym a w niebie!

A k to  p a trzy  w  D ucha strony  
T en, o D uchu, u jrzy  Ciebie! —

w. 9—12. znajdują wyjaśnienie w zwrotce następnej. Obja- 
wicielem i Pocieszycielem jest Duch św. O epoce 
Ducha św. oh. we Wstępie, 

w. 19. Lecz niewinnie umęczony: mowa o Polsce; tak samo 
i w następnych zwrotkach.

http://rcin.org.pl
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Ni zm ysł kupców  ni dłoń k a ta  
P rzeciw  praw dzie  nie pom oże!

35 O, p rzy jdź  prędzej w iosno św iata!
O, p rzy jdź prędzej, D uchu-Boże!

W szak  m y duchy , D uchu św ięty?
W iecznie  w sta jem  z w łasnych  kości — 
W szak , ja k  C hrystus w niebow zięty ,

40 W niebow stąp im  w  Raj m iłości?

W szak  m y jed n i i ciż sami,
T ylko  coraz wyżsi, Panie?
I garn iem y się w iekam i 
W  osta teczne  Z m artw ychw stan ie?

45 Jaw em  życia —  czy snem  w  grobie,
Z w iosny w  w iosnę — w ciąż k u  wiośnie — 
K w iat n ieb iesk i —  duch  nasz — rośnie, 
W szyscy  rośniem  w ciąż ku  Tobie!

Kto opisze — kto  opow ie?
50 Bóg je s t  jed en  — jed en  — sam !

Pi-zecież w  B ogu dano nam ,
Że m y będziem  ja k  Bogowie!

*

L ecz w przód  ziem ia ta  stro sk an a  
P okój p rzy jąć  m usi wszędzie!

55 W szak  kazana  w  im ię P an a  
E w an g elja  w ieczna  będzie? —

w. 33. Ni zm ysł kupców: kupcy — term in ten użyty w zna­
czeniu przenośnem, Symbolicznem niejako; oznacza 
wogóle ludzi, zajętych wyłącznie dobrami materjal- 
nemi.

w. 37 i n. Porówn. postęp i rozwój ducha w Synu Cieniów 
i Psalmie wiary. 

w. 55. kazana — głoszona.
http://rcin.org.pl
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W szak  z p lanety , co się rozciął 
N a odłam ków  tyle — tyle —
Będzie jed en  św ia t i kościół!

60 Daj nam , D uchu —  daj tę  chwilę 1 —

C hrystusow y uścisk  b ra tn i 
Gdy okoli w szystką ziemię,
W ejdzie , w ejdzie w iek ostatn i,
I osta tn ie  ludzkie plemię.

65 Żegnaj, ziemio, z bólem ! z żalem!
—  W szędzie św ięte ze św iętem i, 
N owe błyszczy H jeruzalem
Na pado le  starej ziemi!

D ługa droga — tru d  był śliski —
70 Krwi spłynęło i łez m orze!

Lecz an ielstw a czas ju ż  bliski —
—  P ó jd ą  —  p ó jd ą  w  Ciebie, Boże!

T a k  w am  z krzyża, o p lem iona,
Dziś p ro roczy  Polski naród ;

75 Choć m ów icie: «O t, już  kona!»
W  nim  przyszłości w aszej zaród. —

Polsko! Polsko! Grób tw ój tylko 
Był ko łyską now ej zorzy!
Ś ród w ieczności je d n ą  chw ilką, 

so W  k tó re j począł się dzień boży!

w. 67. nowe Hjeruzalem — podobnie Słowacki określa epokę 
przyszłą, jako «nową Jerozolimę». Obaj poeci opie­
rają się na wizjach Apokalipsy św. Jana. 

w. 74. proroczy — prorokuje.
w. 77—78. Podobnie ks. L a m e n n a i s  w Hymne a la Po- 

logne określał grób Polski jako kolebkę nowego życia.
http://rcin.org.pl
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Czas ju ż  zedrzeć z w ieku chm urę! 
Idącego  P an a  chw alm y!
R zucać  palm y —  rzucać  psalm y — 
K w iaty  na  dół —  pieśni w  górę!

85 O! rzuca jc ie  pieśni, kw iaty!
O to idzie —  idzie Pan ,
A nie sm ętny, ja k  przed laty,
W olny  cierniów , gwoździ, ran! —

Przem ieniony , z n iebios szczytu,
90 Z n ad  w szechśw iata  gw iezdnych ścian, 

Ja k  w idnokrąg  w szechbłękitu ,
Ivu n am  spływ a — spływ a Pan!

O! ten  błęk it pijcie duszą,
A w am  w szystko  zbłękitnieje!

95 Choć w as m ęczą  —  choć w as kuszą — 
U w ierzycie w  m ą nadzieję! —

N iech w as darm o  nie przestrasza,
Że dziś podłość górą  w szędzie!
Z w iary  w aszej w ola  w asza —

100 Z w oli w aszej czyn w asz będzie!

Nie pow róci s ta ra  k lęska —
D uchom  — duchom  try u m f dan!
O to idzie m oc zw ycięska,
P a n u jący  idzie P an! —

los D ość ju ż  długo — dość ju ż  długo 
B rzm iał na s tru n ach  w ieszczów  żal!" 
Czas uderzyć  w strunę drugą,

W  czynów  stal! —

http://rcin.org.pl



PSALM MIŁOŚCI
1. Choćbym  m ów ił języ k am i ludzk iem i i an ielsk iem i, 

a m iłości bym  n ie  m iał, sta łem  się jak o  m iedź 
b rz ą k a ją c a  albo  cym bał brzm iąc}'.

2. I choćbym  m ia ł p roroctw o i w idziałbym  w szyst­
k ie  ta jem n ice  i wszelką um iejętność, i choćbym  
m ia ł w szystką w iarę , tak , żebym  góry przenosił, 
a m iłości bym  nie m iał, n icem  nie jes t.

Ś. P a w eł, L is t 1-szy do K o ryn tja n . R oz. X III.

S  P rzeciw  p iek łu  podnieść kord!
Bić sza tanów  czarny  ród!
R ozciąć szablą k rw aw y  knu t 
B arbarzyńsk ich  w  św iecie hord!

5 Lecz nie nęcić po lsk i Lud,
By niósł szlachcie polskiej m ord!
M arne w rzask i — próżne m ow y —
Z krw i i z b ło ta  — sta ry  św iat!
My do innych  idziem  lat, 

io P rom ień  z N iebios spadł ju ż  nowy!

Gdy z ko lebki D uch  się budzi, 
N iem ow lęctw em  w olnych  ludzi 
G iłjotyna i grabieże!
D zieciom  luby w ściekły  gniew!

III

w. 9—10. Jakie to inne lata i jaki «promień z niebios» — 
o tem mówią psalmy poprzednie, 

w. 13. Giłjotyna — tej formy Krasiński używa pod wpływem 
wymowy w yrazu francuskiego: guillotine.http://rcin.org.pl
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15 I w  w ylaną  b ra tn ią  krew
W ierzą  ciem ne, w  ślepej w ierze!
Nie w olności d o tąd  człow iek,

. T o  w olności w stało  zwierzę!
L ecz  czas łuskom  odpaść z pow iek  — 

20 Czas ju ż  p rze jrzeć  B oga wolę!
Czas anielski p o d jąć  trud ,
Czas odrzucić  w szelki b ru d  
I tern sam em  znieść niewolę! —

Nie je s t czynem  —  rzeź dziecinna!
25 Nie je s t czynem  —  w yniszczenie!

Je d n a  p raw d a  boska, czynna,
T o  przez m iłość przem ienienie!
Je d e n  ty lko , jed en  cud:
Z Szlach tą  polską polski Lud,

30 Ja k  dw a chóry  —  jed n o  pienie! —
W szystko  inne złudą złud!
W szystko  inne p lam ą plam !
I ojczyzna ty lko tam ! —
Jed en  tylko, jed en  cud:

35 Z Szlach tą  po lską po lsk i Lud,
D usza żyw a, z żyw em  ciałem  
Zespojone św iętym  szalem ;
Z tego ślubu  je d e n  Duch,
W ielki n a ró d  polski sam ,

40 Je d n a  w ola, jed en  ruch ,
O! zbaw ienie ty lko —  tam ! —- /

Kto chce  isk ier z czarta  kuźni,
By p rzepalić  cza rta  m oc,
T en  św iat w  gorszą w pycha noc,

45 T en  m ądrośc i w iecznej bluźni. —

w. 36—40. Wyjaśnienie tych pojęć ludu, szlachty i narodu 
(ciała, duszy i ducha) ob. we Wstępie.

http://rcin.org.pl
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C hoćby nie był M oskal rodem ,
T en  M oskalem  stał się z ducha,
T en  m ongolskich n a tch n ień  słucha — 
M oskw a-piekło m u  narodem . —

50 S zata  Polski n ieskalana,
P rzenaj czystsza i św ietlana 
Ja k  n iew inność tru d u  trudów ,
Jak o  odkup w szystk ich  L udów  
D otąd  wr Polski grobie leży! —

55 Ten, k to  w zniesie p ierw szy  rękę,
By śnieg zetrzeć z tej odzieży,

- Kto przem ieni w  zb rodn ią  —  mękę!
Kto przekuje, w nóż kajdany ,
A nie w  szablę — ten  przeklęty! —

60 Tego straszna  gna pokusa
Ni m u  rozw ój św ia tów  znany —
Ni o b jaw ion  m u D uch święty.
Ni p am ię tan  duch  C hrystusa!
O n bez myśli, on bez serca  —

65 W  Boga sk a rb cach  nic nie kupi
On n ieszczęsny i on głupi,
Ja k  k a t każd en  i m orderca!

Gdy zstępu ją  w  św iat genjusze, 
Innym  spraw ę w iodą torem !

70 N ikt przez m ordy  i katusze
Nie był w ieków  D yktatorem !
Raczej ży ją niebezpiecznie,
Raczej w  końcu  giną sam i,
Lecz zw ycięstw o ich  trw a  w iecznie — 

75 A z  n ich  żaden  się nie splam i

w. 56. śnieg w znaczeniu bieli, czystości, 
w. 57. w zbrodnią — dawniejszy przypadek 4-ty — dziś 

w zbrodnię.
http://rcin.org.pl
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T erro ry zm em  b y  do szaty 
P urpurow ej b ra ł szkarła ty  
Z b rac i sw oich zżętej głow y —
Ani C ezar s ta ry  w  Rzymie!

80 Ani F ran c ji C ezar now y!
K ażde k rw aw e w  dziejach  imię,
Ach! nosiła  m ierna dusza!
Słaby tylko rzeź w ybiera:
Czy m u im ię je s t —  M arjuszą,

85 Czy m u im ię — R obespiera!

W  pośw ięcenia  św iętej dum ie 
Poprow adzi Lud do bitw y,
Kto p row adzić  L ud  ten  um ie:
S zlach ta  Polski - Rusi Litwy!

90 Pierś-że czy ja  kw itn ie w  blizny?
Kto się palił w ciąż ofiarą 
Na o łta rzach  tej O jczyzny?
Kto nad  L udu b łęd n ą  m arą ,
N ad p rzepaścią  c iem ną jeszcze,

95 Skrzył się cały w żary  w ieszcze?
Kto sam  z w ładz sw ych się rozbierał, 
N arodow i poo tw iera ł 
Przyszłe, w ielkie by tu  niw y?
Ani kupcy  —  ni Żydow ic —

100 Ani m ieszczan  też synow ie —•
Lecz ró d  sz lach ty  nieszczęśliw y! —  
Ród, co nie znal z w rogiem  m iru, 
Żniw em  trup iem  śc inan  w  bo ju  
Lub zapędzan  do Sybiru  —

w. 80. Francji Cezar nowy — Napoleon I. 
w. 84. C. Marius — znany z wojny domowej z Suitą (I w. 

przed Chr.) i krwawej zemsty, jaką w yw arł na swo­
ich przeciwnikach, 

w. 93—94. lud był jeszcze wówczas przepaścią ciemnoty, 
w. 96. to znaczy odstąpił część swej władzy innym stanom. 

B ibl. N ar. S erja  I, Nr. 107 (K rasińsk i: P salm y) 2

\
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105  Oni ty lko  —  d o tąd  oni,
Z Po lską  w  sercu  — z m ieczem  w  dłoni — 
D niem  i n o cą  bez pokoju!

Któż, zachw ycon  zdarzeń  ściekiem ,
Nie popełnił n igdy  w iny? 

no C hyba jed en  —  ten  Jedyny,
Co by ł Bogiem  a Człowieldem !
Jak iż  n a r ó d — jak iż  stan  —
W iek-że ja k i z czystem  czołem  
K rzyknąć m oże: « Jam  Aniołem!

115  Jam  n ie  zadał d rugim  ran!»

Lecz się grzechy  m azać w inny,
Gdy z grzesznika człow iek inny 
W yla tu je  śród  cierp ien ia —
T ak, ja k  Feniks, co się zm ienia —

120 N ieśm iertelny — śró d  płom ienia!
A w yleciał p tak  ten  nowy,
Syn zbudzonych  z snu rozbiorem !
Ani zasnął o jców  w zorem !
Zjeżył sk rzyd ła  — ścisnął szpony —

125 I w pow ietrzu  gryzł korony,
Berła, m iecze i okow y,
K tóre trzym a p ta k  dw ugłow y!

W szędzie, w szędzie n a  planecie 
Braci m oich  ry ty  ślad!

130 W y go słów m i n ie zm ażecie,
Bo tchn ie  w  dzie jach  boży ład!
Ich  za  Polskę — ścigał świat,
Ich za  Polskę —  m ęczył k a t —

w. 108. zachwycon zdarzeń ściekiem  — chwycony biegiem 
wypadków.

w. 122. Syn zbudzonych z snu rozbiorem  — polskie pokole­
nie porozbiorowe.http://rcin.org.pl
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Nie od w czoraj — od la t wiela 
135  P ierś im  palił skw arny  brzeg —

Lub kryl oczy w ygnań  śnieg 
I więziła Cytadela!

N a a lpejsk ich  skal w yżynie,
P o śródziem nych  fal błękicie,

140  N a ita lsk im  Appeninie,
N a h iszpańskich  Sierrów  szczycie,
Na germ ańsk ich  n iw  rów ninie,
Po m oskiew skich  w szystk ich  lodach,
N a francusk iem  k ażdem  polu,

145  Po w szechziem iach  —  po w szechw odach
Sieli przyszłej P olsk i siew!
Boże z iarna  — w łasną  krew  —
— I w y syny tego bolu! —

T am  L ud św ięty  Szlach ta  św ięta,
150  Nie k to  inny  —  prow adziła! —

A ją  n a tch n ień  w iodła siła —
Bez niej dzisiaj w am by  pę ta  
D ucha żarły, a nie ciało —
Bo L ud  m artw y  sam  — to m ało •— '

155  O grom  leży, a bez czucia  —
Jeszcze trzeb a  isk ry  z nieba,
A nie z ziem i — do rozkucia  
M arzącego w  śnie o lb rzym a —
I bez Szlachty  L udu  niem a! —

160 Z życiem  w iernie p rzechow anem
O na stoi n a  mogile,
W  k tórej zm artw y ch w stań có w  tyle! —
O na L udu  dziś kap łanem ! —

w. 135. skwarny brzeg — we Włoszech i w Egipcie w kam ­
paniach Napoleona I.

w. U l. sierra — po hiszpańsku pasmo górskie; tu aluzja do 
słynnej szarży szwoleżerów polskich na Somosierrę 
w  r. 1808.

w. 155 i n. porówn. powyżej w. 93—95.
2*http://rcin.org.pl



D zierży w  ręku  m oc ofiary —
165 Gróźb nie lęka się, ni k a ry  —

Bo zdep ta ła  św iat w asz siary,
Św iat zaw iści — m ordu  — ciem na — 
W  k tó ry m  tylko m oc ujem na.
W ie się ona p rzeznaczoną 

170  Do noszenia  tu  korony!
Lecz je d y n ą  tu ko roną 
W ylać D ucha na  m iljony!
Ciałom  w szystkim  ro zd ać  ch łeba  — 
D uszom  w szystkim  — myśli z nieba! 

17 5  Nic nie spychać n igdy w  dół,
Lecz do coraz w yższycli kół 

. Iść przez drugich  podnoszenie — 
T ak  Bóg czyni we w szechśw iecie! 
Bo cel św iatów  — szlachetnienie!

180 W y, co w yższe zniżać chcecie,
P atrzcie! patrzcie! — O d kam ien ia  
Jak  stopniam i P an  przem ienia 
D uchy stw orzeń  — Z razu  senny 
W szczą tek  życia, aż pow oli 

185 W ydobędzie  się z niew oli;
— W alk a  tru d n a  i tru d  boli —
Lecz podnosi się k sz ta łt zm ienny, 
W reszcie  p rzyw ian  D uch zdaleka 
W dziew a n a  się p ie rś  człow ieka. — 

190  Głaz, kw iat, zw ierzę śniły zcicha —
O n k u  n iebu  pnie już  głowę,
Do A niołów  pieśnią w zdycha 
M iędzy gw iazdy eterow e!

20

w. 167. ciemna — ciemności — wyraz ukuty od «ciemno», 
w. 180—193. zawierają swoistą teorję ewolucji, przystoso­

waną do zasadniczej myśli poety o powolnym i stop­
niowym rozwoju i postępie «w górę».

http://rcin.org.pl
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W szystko , w szystko  w iecznie, w szędzie 
195  Rwie się w górę z Bożej myśli!

Z w iecznym  Bogiem  ten nie będzie,
Kto inaczej św iat swój kryśli!
Kto nie zszlachcić n a ró d  cały,
Lecz chce szlach tę zedrzeć z chw ały ; — 

200 Może chw ilkę w  g ruzach  siędzie,
Braci schłopi lub obali —
Lecz nie w zniesie L udu  d a le j .—
Bo w szechśw iata  p raw om  w brew , 
Sennych zbudzi nie na ludzi —

205 Zbudzi sennych  n a  zw ierzęta! —
M iasto św iateł w ielkiej burzy,
U jrzy ziem skiej dno kałuży 
I w niej polską, sp ieklą krew ! —
— To nie polskie b ęd ą  św ięta! —

*

210 P ow iedz orle! orle mój!
B iałoskrzydlny, n iezm azany,
Skąd tych  czarnych  myśli rój?
One rosną  — gdzie kajdany!
Ach! n iew ola sączy  jad ,

215 Co ro zk ład a  D uchów  skład!
N iczem  Sybir — niczem  knu ty  
I cicleśnych to rtu r król!
Lecz n a ro d u  d uch  o tru ty  —
Tp dopiero holów  ból! —

220 W iecznie sto i Przyw łaszczyciel
P rzed  w szystk ich  oczym a! —

Tern, że stoi, j u ż . kusiciel,
• — C hyba Boga niem a! —

w. 212. czarne myśli — myśli o rewolucji społecznej, 
w. 220—223. Przywłaszczyciel — szatan; samo jego istnienie 

może skłaniać ludzi do myśli («kusić»), że Boga niema.
http://rcin.org.pl



Sprosnościam i hydnej dum y 
225 P om ięszał rozum y!

R ozw iązuje sam  sum ienia 
Przez ogrom  cierpienia!

Sieje k łam stw o  i ciem notę,
Zm ieni zb rodn ią  —  w cnotę!

230 B ohaty rów  on p rzekaci 
Na tru p ach  ich  braci!

O n przyuczy  dzieci m ałe
W ierzyć w m ord, ja k  w  chw ałę!

W ezm ą sztylet m dłe panienki,
235 Ja k  różę, do ręki!

Pow ie siostra: «Bracie, weź,
Bo zbaw ieniem  rzeź!!»

O szaleją jego  szałem ,
Roz w ściekną —: w ścieklizną!

240 Jak  on b ęd ą  — piekłem  calem ,
Nie n iebem , ojczyzną! —

P recz  tym  złudom , o m a Święta!
Zlej godziny to  są m ary!
T y zostaniesz niedotknięta!

245 T y nie zbędziesz daw nej w iary,
Że len  ty lko w ięzy przetnie,
Kto nam aszczon  cno ty  znakiem ,
Ze n a  ziem i być Polak iem  
T o żyć bosko  i szlachetnie!

250 N iechaj szepczą Jezuity ,
N iechaj w rzeszczą dem agogi,
Że cel w ielki, a u k ry ty  
O dw szetecznia  podłe drogi —

w. 230. przekaci — zmieni w katów.
w. 250. Jezuitom przypisywano kierowanie się zasadą, że 

cel uświęca środki, 
w. 253. Odwszetecznia — niszczy wszeteczność, uświęca; cały 

dalszy wywód poświęcony jest zwalczaniu powyż­
szej jezuickiej i demagogicznej zasady.

22
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Że przypadków idąc kołem,
255 Wolno w bagna zajść szatana!

Potem dusza, w nich skąpana,
Znów odnajdzie się aniołem; —
Że się zmaże hańby kartę!
Że królestwo Boże z czarta; —

260 Że wszechdobro złego warte —
Że wszechm iłość —  zbrodni warta!

Precz tym złudom, o ma Święta!
A otacza cię ich wiele —
W szystkie świata chcą zwierzęta 

265 W  zwierzę zmienić cię, Aniele!
U stóp świętych twej Golgoty 
W szystkie złości zgromadzone! 
W szystkie Fałsze i Ciemnoty —  
W szystkie czarne wieku Duchy!

270 Ci z nożami — ci z łańcuchy —
A chcą wszystkie mąk koronę 
Zw iać ci z czoła w piekieł stronę — 
Byś zm artwychwstań wielkim czynem 
Nie zabłysła Serafinem! —

275 B y  krwi twojej i łez strugi
Nie m ieszkały w  przyszłem niebie!
B y  się na nic nie przydało 
Chrystusowe w tobie ciało 
Umęczone po raz drugi!

280 B y  z najdroższej Panu —  z ciebie,
Pozostała w  dziejach świata 
Jak aś  brudna tylko szata —
B y ty znikła — ty, zbawczym,
Córko boża, ty —  daremno —

w. 270. z nożami — to przedstawiciele przew rotu, z łańcu­
chy — to despoci, 

w. 279. pierwszy raz była Polska umęczona przez zaborców, 
drugi raz byłaby umęczona przez rzeź szlachty.

http://rcin.org.pl



285 I w sławiańskich niw pustyni
Już na wieki było ciemno!

Jakież straszne ich postaci,
Tych kuszących bezbożników!
Tysiącam i wściekłych ryków 

290 Proszą ciebie o mord braci!
Inni każą —  w  imię Cara 
W ierzyć tobie — żeś ty mara! 
Kościotrupie u nich lice —
Boże! Boże! to upiory 

295 Z cmętarzowej wyszte nory!
W  oczach żądła — nie źrzenice —
Pod żebrami — serca niema —
W  miejscu serca wąż się zżyma 
I wyłażą z piersi gady,

300 W szystkie hańby — wszystkie zdrady —
Obrzydliwym gnąc się ruchem,
Każda wije się łańcuchem,
Z drugą wiąże się w  przestrzeni!
Ju ż się coraz bardziej zbliża 

305 Tłum  plugawy ten do ciebie!
Łańcucham i żmij złączeni,
Do twojego idą krzyża,
Co na wzgórzu, w  czystem niebie.
Ju ż stanęli — wTznoszą głowę —

310 P lw ają śliny swe nieczyste
Na twe ciało promieniste, —
Zarzucają z wężów wieńce 
Na przebite twoje ręce,
Na twe stopy marmurowe!

24

w. 285. sławiańskich — forma używana dawniej zamiast 
«słowiańskich», 

w. 307—314. Wizja Polski stylizowana na wzór męki Chry­
stusa.

http://rcin.org.pl
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315 Oni ciebie-by rozdarli,
Ciebie, przyszłą — ci z przeszłości — 
Ciebie, żywą — ci umarli,
Co nic w ejdą do twych włości! —

*

Polsko moja! Polsko święta!
320 Nad zwycięstwa stoisz progiem;

Kres to męki twój ostatni!
Niechaj tylko uwydatni,
Żeś wszechzłego wiecznym wrogiem! — 
Potem prysną śmierci pęta,

325 I ty będziesz wniebowzięta,
Bo aż w śmierci byłaś z Bogiem!

Gdy ostatnia chwila 
Zgon w życie przesila,

N ajsroższy bój!
330 Szloch zwątpień — jęk  skargi

Jęczą  mrące wargi —
O! Boże mój! —

W  męczeńskiej twej sile 
Pokonaj tę chwilę,

335 Ten zwycięż ból! —
A wstaniesz na nowo,
A wstaniesz Królową 

Słowiańskich pól! —

Moskiewskie mamidła,
340 Obietnice, sidła

w. 318. Zmartwychwstanie Polski będzie początkiem no­
wego świata — więc ludzie przeszłości doń nie wejdą, 

w. 339. Moskiewskie mamidła — to zapewne idee panslawi- 
st5rczne (zjednoczenie Słowian pod wodzą Rosji).

http://rcin.org.pl
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Nie zwodzą już! 
Dziesięć Ludów  czeka 
Na myśl — lub człowieka 

Myśl twoja —  tuż! —

345 . Nie zsamobójczona,
Z w łasną krw ią u łona 

Przed Bogiem stań!
B y  wziął cię z kolei 
W  poczet sw ych idei,

350 T ych  świata pań! —

Dziś wschodni ląd 
D wóch bójką w iar —

— T y i car. —
Car, życia trąd —

355 Ty, życia prąd,
Ty, życia dar!

Niech miłośnie,
Ja k  ku wiośnie,

W  twą patrzą twarz!
360 Bądź mistrzynią,

Co krzywości 
Św iata prości, 
Przewodczynią 

W szechmiłości!

365 Grzech wszelki maż —
Łzę wszelką susz — 
Depcz ziemski szał — 
Rządź światem dusz, 
Gardź państwem ciał. —

w. 345. zsamobójczona — popełniwszy samobójstwo (przez 
poddanie się Rosji), 

w. 352: chodzi tu  nietyle o w iarę religijną, ile o ideologję 
wogóle.

W. 362. prości — prostuje.http://rcin.org.pl
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370 Nieś dech Pana,
Nieskalana 

Żadnym  kałem!
Ludy z trzody 
Stwórz w  narody;

375 Stań nad niemi
Ich na ziemi 

Ideałem!

Przeciw piekłu podnieść kord!
Bić szatanów czarny ród!

380  Rozciąć szablą krw aw y knut
Barbarzyńskich w  świecie hord!
Lecz nie nęcić polski Lud,
By niósł Szlachcie polskiej mord!
Jedno tylko, ach! zbawienie,

385 Jeden tylko — jeden cud:
Z Szlachtą polską polski Lud,
Ja k  dw a chóry — jedno pienie! —

Hajdam ackie rzućcie noże 
I oszczerstwa i bluźnierstwa!

390 B y  Carycy w grobie kości
Nie skleiły się z radości,
Trup nie parsknął w  śmiech szyderstwa!

H ajdam ackie rzućcie noże,
B y nie klęły na was wieki,

395 Że cel w ieków  —  znów daleki!
Żeście w  dumie —  żeście w  szale 
Przewrócili losów szalę 
I rozbili się na skale,
Kędy wiecznie się wyrodni 

400 Rozbić muszą —  bo na zbrodni!...

w. 373—4. Z trzód (gromad) tw orzą się narody przez przy­
jęcie idei Chrystusowej, 

w. 390. Carycy — Katarzyny II.
http://rcin.org.pl
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Hajdamackie rzućcie noże!
Jeśli w  głębi serca wiecie,
Ze w  planety tego dzieje 
Pan wciąż z niebios myśl sw ą sieje. 

405 — Nie przypadek rządzi w świecie
Nikt nie stawia gmachu z biota,
I najwyższy rozum — cnota! —

Hajdam ackie rzućcie noże!
Bo gdy miną fale godzin,

410  , Co nas dzielą od odrodzili,
Będzie Polska zm artwychwstała 
W szystkich zbójców przeklinała!
— Tam ci lepsi — i mniej śmieli — 

•Skradli ziemię — czci nie tknęli,
415  Stawy wieków nie zatarli!

Niech glos ludów to opowie!
My jaśnieli, choć umarli,
Jak o  jaśn ią aniołowie!

Hajdamackie rzućcie noże!
420 A gdy zagrzmi —  o żniw porze,

W tedy naprzód — w imię Boże! 
Bierzcie szable —  sierpy — kosy — 
Dać żniwiarzom wszystkim  grunt — 
Bozpłomienić święty bunt:

425 Lecić będą, lecić kłosy,
Ziemię zbroczy gęsty wróg.
Twierdz i więzień prysną mury — 
Duchem zatlon, ogrom zgorze 
Ja k  suchego siana stóg!

430 A patrzący wiecznie z góry
Nie odwróci twarzy Bóg! —:

w. 413—416. mowa o zaborcach; zabory nic dotknęły czci 
i sławy Polski; byłyby one skalane dopiero przez rzeź.
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PSALM ŻALU

IV

...m a ją  oczy, aby  w idzieli, a n ie w idzą; — uszy 
m a ją , aby słyszeli, a nie słyszą...

Ezechjel, XII, 2.

Boć nie posła ł Bóg Syna sw ego na  św ia t, aby 
sądził św ia t, ale aby św ia t by ł zbaw ion  przezeń.

Jan, III, 17.

Psalm następny z następnego powodu:
Przeciw trzem poprzedzającym , a szczególniej trze­

ciemu, zaraz po  ich ukazaniu się, zatem  na niem ały  
czas jeszcze przed bezbożnej pam ięci miesiącem lutym  

5 1846 r. —  napisano pieśń w  podobnym  ich kształlow i 
kształcie. —  Ta pieśń w rękopiśmie, jedna  z przedziw - 
ności ję zyka  polskiego, brzmiąca cudow nem i dźwięki, 
a głębokiego m istycyzm u piętnem  naznaczona, w yobra- 
zicielką niektórych dążności i m yśli, krążących po widno- 

10 kręgach um ysłow ych  E poki naszej. — Jeden ją  w y ­
brzm iał z piersi sw ych ale po  wielu piersiach drzemią  
zaw arte w  niej tchnienia. ~  Nie sposób je j  tu w  ccdości 
wydać, bo imię wieszcza, który ją  wyśpiewał, i woła jego

w. 5. luty 1846 — data rzezi galicyjskiej.
w. 6. W iersz Juljusza Słowackiego p. t. Odpowiedź na Psalmy
przyszłości (w druku: i o autora i rzęch Psalmów, Lipsk, 1848).http://rcin.org.pl



30

0 niej —  nieznanemi. Pokrótce więc tylko treść w niej 
leżących zarzutów i pom ysłów  się opisze. —  Teć albow iem  
nietylko są  jedn ego wyłączną, rzeczywistą, ale zarazem  
pew nej liczby drugich wspólną, idecdną własnością. -

5 Kształtu się nie przyw odzi —  ideę tylko się p od a je!  — 
Pieśń ow a w uroczych a  ironijnych strofach zaczyna 

o d  zarzucania Psalmowi Miłości przeczuć zupełnie fa ł ­
szyw ych i bojaźni, niczem nieusprawiedliw ionej, przed  
pew nem i, w ypaść m ogącem i k lęskam i — i zapow iada  

10 absolutnem twierdzeniem, te  nigdy nic podobnego na 
ziem i p o lsk ie j się nie zdarzy. Dalej, szydząc, utrzymuje, 
że chyba upiory snuły się wieczorem p o  drodze zadum a­
nego szlachcica i p lem ion  daw nozm arłych p o  księżycu 
m gliły się kurhany  — łub też n ad  zasypiającem i oczym a  

15 p ob ły sk  p a d ł od  czerwonych kotary firan ek  — stąd krw i 
widzenie, stąd strach złowieszczy, bo  »Któż gdzie i kiedy 
nożem zagroził lub stanął ci sporem?« — Próżne m ary  — 
w cale ni m ord, ni rzeź —  ale z wieńca kw ietnianego nad- 
pow ietrznych duchów  obryw ające się postaci, przelatujące 

20 w przestrzeniach  — »a ty zląkł się, syn szlacheckkc.
Po takow ym  wstępie Pieśń przechodzi do ocenienia 

stanow iska ca łe j szlachty polskiej. Przyznając, że j e j  
niegdyś było ze sto tysięcy, m a j ą  teraz za zupełnie ju ż  
nieistniejącą i ośw iadcza, że w cale i nigdzie »jej niemacc. 

25 Ze w g łębiach  czasu gotuje się w ichrow y płom ień , co, 
w ybuchnąw szy, zgasi i zdmuchnie j a k  świecę, wszelkiego 
szlachty onej przypom niciela. —  Przyjdą św iatła ja k ieś  
boże, w idzialne śród burz apokaliptycznych, p a ła ją c e  —
1 rzucą się na lud i p op ch n ą  go  — a stąd  cudowne p o -  

30 w staną strachy i przerażenia, żywe ja k o b y  Śmierci, p rze-

W. 26—27. Ściśle wziąwszy, Słowacki grozi zdmuchnięciem  
tym, którzy lżą lud («Ten kto ojcu powie: Rakka...»_).http://rcin.org.pl



chadza jące się p o  ziemi — a  w nich i z niemi będzie 
Duch!

»Słaby, mówisz, rzeź wybiera; a czy wiesz, co on, 
ten Duch, wybierze ?« — Po tern zapytaniu pieśń, Jeh o -  

5 wicznem w zbierając natchnieniem  — głosi, że zapewnie 
Duch on m łody wybierze za środek wcielenia się swego 
ludów  zatracenie — z wichrów, kom et i płom ien i okropne  
odmęty, w których kró le  drżą, m atk i ronią, ziem ia się 
rozpada i gruzy p o  gruzach tylko chłonie — a  z onych  

10 zw alisk wszystkich korzysta Duch, którego definicja, że 
je s t  »wiecznym rewolucjonistą«.

N ad tak  w p y ł i p op ió ł rozsypanym  światem now a  
zorza unosi się w górze; — a p o d  j e j  b laskam i, w j a -  
kichciś smętnych przestw orach zatracenia, jęczy przeszłość 

15 historyczna kraju . — Nieskończone westchnienie słychać  
z tej otchłani ojczystych dziejów ; — ale p on ad  nią wszech­
w ładny Duch >) uciska, mroczy i błyska«, aż stopniow em i 
uciski uzupełni now ego B og a  i w iek absolutnie nowy.

Po takich przejściach kończy pieśń m odlitw ą g orącą  
20 i uroczystą o rychłe ziszczenie się dopiero co wyżej przy­

toczonych obrazów , z najm isterniejśzą sztuką od m alo­
w anych.

N a tak iej treści wieszczby odpow iedzią następny Psalm.
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I

W ięc strach, mówisz, mówił ze mnie, 
Gdym przeczuwał, że się w  Ciemnie 
Zasuwam y, a nie w Zorzę —
I że Lud się shańbi może!

5 . Praw dę mówisz — pewnem męstwem
Ja  się nigdy nie pochlubię; —
Ja  przed bliźnich drżę męczeństwem — 
W  otchłań spychać — ja  nie lubię; — 
Gdzie brud ujrzę — wnet mi serce 

10 Ja k aś  bojaźń chwyta boża —
Braćm i nie są mi morderce —
Szablę kocham — wstyd mi noża! 

Jakbym  zląkł się —  na stolicy 
Z gwiazd i tęcz Bogarodzicy,

15 Widnej w  widzeń błyskaw icy,
A mówiącej sprośne słowa,
— Sam by zląkł się i Jehow a! —
T ak się lękam i truchleję,
Kiedy w  polskie spaść ma dzieje 

20 Mord i srom!...
Lepszy grom!

Zm artwychwstaje się z pod gromu, —
Nie zm artwychwstaje z pod sromu!

T yś odważny — ja  się boję 
25 Kazirodczych ran!

w. 13. na sto licy—w znaczeniu: na stolcu, na tronie, 
w. 25. Kazirodczych — w znaczeniu: zadanych od braci.http://rcin.org.pl



Bojaźń m oją — męstwo twoje 
Niech osądzi Pan!

*

W ięc, gdy padać m iały trupy 
T w ych nieszczęsnych braci —

30 Gdy z nich mieli zdzierać łupy
Chłopi — żydzi —  kaci —
Kiedy ziarno, siane w śmieci 
Od wersalskich dzieci,
Zdradą miało zejść niemiecką —

35 W ięc i ty, ja k  dziecko,
W  bańce własnych siedząc marzeń, 

Nie przeczułeś zdarzeń?
Nie wcieliłeś się w  to ciało,

Co tak cierpieć miało!
40 Ach! nie wziąłeś ran —  przed ciosem

W  pierś twą magnetycznie —
Aleś jednym  wciąż piał głosem 

Tylko fantastycznie!
W zrokeś wlepił w  twe niebiosa —

45 Ukraińska kosa
Na nich Krzyżem wybawienia —  

W koło błyskaw ice —
Z światła cepy i kłonice —

I wichry z płomienia!
50 A w otchłaniach gdzieści w  dole,

Z przekleństwem na czole

w. 33. od wersalskich dzieci — aluzja do Centralizacji (za­
rządu) Towarzystwa Demokratycznego, mającej sie­
dzibę w W ersalu (ob. Wstęp), 

w. 34. zdradą niemiecką — t. j. rządu austrjackiego. 
w. 41. magnetycznie — t. j. przez odczucie na odległość. 

Krasiński napisał w r. 1857 artykuł p. t. Magnetyczność, 
w którym  określił ją, jako «klamrę, spójnię, płyn», 
pośredniczące między ciałem i duszą, 

w. 45 i n. Ob. wiersz Słowackiego, str. 73—74.
Bibl. N ar. S erja  I, Nr. 107 (K rasińsk i: P salm y) 3http://rcin.org.pl
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Polska Szlachta, Polskie Pany, 
Czyściec z świata zwiany,
Ja k  smętne bałwany,

55 Czarne fale —  siwe piany,
W  burzliwą noc! —

Tam  Zborowskich ścięte głowy, 
Topór i kloc!

Płacz bez końca —  zgrzyt echowy — 
60 Miłość —  chwała —

Przeszłość cała,
Rozdeptana przez wiek nowy!

*

0  mój wieszczu, stój!
Oto jutro rano

65 Na powstański bój
Polskie Pany wstaną!

Szlachta — której niema — 
Bohatyrściej, niźli kiedy,
W yzwie Trój-Olbrzyma!

70 Lecz z twych niebios spadną wtedy 
Tw oje tajemnice —
Cepy i kłonice —
Tw ój, oj! spadnie cud!

I tych Polski namiestników 
75 Za kilka srebrników

Tw ój rozsieka Lud!
1 strun twoich granie 
Zagłuszy w rzask mordu!
I nic nie zostanie

80 Z twojego akkordu! —

w. 57. Mowa o Samuelu Zborowskim, ściętym w r. 1584. 
w. 67. szlachta której niema — niema, oczywiście, w rozu­

mieniu Słowackiego (ob. str. 71).http://rcin.org.pl



Bodajbyś, wieszczu, był wieszczył prawdziwie! 
Bodajbym , zdjęty przerażenia dreszczem,
Był kłam cą tylko — ty natchnionym wieszczem — 
I plam nie było na ojczystej niwie!

85 Bodajby Polska nierozdarta — cała —
T ak, jak  się czuła dniem przed rzezią jeszcze, 
Pieśni twe, wieszczu, uwielbiała wieszcze,
A z moich marnych na gardło się śmiała! — 
Bodajbym  nawet — zapozwan przed sądem 

90 Za potwarz moją na Lud nieskalany,
Co żadnej hańby nie owrzodział trądem,
Usłyszał wyrok na śmierć lub kajdany!
I ty w  tryumfie stał z harfą twą złotą 
U rągający — i pytał: «A co to?» —

95 I mnie prowadził aż do rusztowania 
Śród przekleństw gminu —  co tobie się kłania 
I miljonowym dziękuje poklaskiem,
Żeś odgadł światła wschód czysty— przed brzaskiem.—; 
Szlibyśm y oba — i szczęśliwsi oba —

100 T y  chwałą w łasną — ja  Polski zbawieniem; —
Bo i mnie, wieszczu, wciąż śni się ta doba —
Lecz wiem, że w ściekłość— nie jest zduchownieniem— 
Lecz wiem, że wszelka zw ycięstw a godzina 
B ić w  sercu Boga nad światem zaczyna,

105 Nim tu narodom na świecie uderzy! —
W ięc przed nim stanąć narody wprzód muszą 
Nie z rykiem  zwierząt — lecz z anielską duszą; — 
Lud tylko święty — Królestwo odzierży!
Przemień go — pi-zemień w Króla i Kapłana — 

no Lecz zanim jeszcze nie przekrólewszczony,
Nie klękaj przed nim — nie kładź mu korony — 
Lecz ufaj w  szlachtę polską — i moc Pana! —

w. 110. nie przekrólewszczony — nie przemieniony w króla.
3 *http://rcin.org.pl
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Ależ wieszczu — boś ty w iary
Dni zaprzeszłych —  tyś wieszcz stary!

1 1 5  Cóż o Duchu ci się śni?
Duch twój wiecznie grzmi w  twej pieśni 

Ja k  pogański Jow isz jak i —
Lub kataklizm śród natury,
Co świat chwyta na tortury —

120 To Indyjskich bóstw oznaki!
Duchże twój — Inkwizytorem?
Lub wandalskich dni upiorem,
Co powtórzyć ma do joty 
Historycznych kręgów zwroty 

125 I z postępów wynieść tyła,
Tylko tyle, co Atyla?

Duch twój tylkoż myślą czystą,
A nie życiem  istnem, szczerem?

Tylko rewolucjonistą,
130 Tylko Robespierem?

Filozofją —  a bez serca?
Kościotrupem —  a bez skóry?

O! tyś ducha jest oszczerca,
Bo go nie znasz — tylko chmury, 

135 Co go kryją, widzisz mgliste,
A nie światło jego czyste,
A nie kształty powietrzniane,
A nie ruchy przefaliste; —

Te ci dotąd są nieznane!
*

w. 115. ob. wiersze Słowackiego o «duchu-rewolucjoniście». 
w. 120. indyjskich bóstw oznaki — Religja indyjska przecho­

dziła różne epoki. Poeta ma tu na myśli zapewne b r a ­
m i n i z m z jego kultem  Boga-niszczyciela: S i vy ,  

w. 121. wandalskie dni — Wandalowie, lud germański, który 
spustoszył Rzym w V w. po Chrystusie, 

w. 123—124. Co powtórzyć ma do joty i t. d. powtórzenie 
się zjawisk historycznych, zaprzeczających idei po­
stępu ludzkości.http://rcin.org.pl



Ciało jest — konserwatorem,
Dusza — wieczną buntownicą —
I do siebie stoją sporem —
Im pogody nie zaświecą —
Im niema pokoju —
Odkąd rajski wąż 
Pchnął je  do rozstroju,

Dusze z ciałmi nad otchłanią 
Pasują się i ranią 
Bratobójczo wciąż!

Ach! idee - i zwierzęta —
Anielice — i tygrysy!

I w  tej walce byw a snadnie,
Że, gdy ludzkie rysy 
Idea pokładnie,

Wnet i w  Bogu ta poczęta 
Oszaleje!
I je j dzieje 
Na tej ziemi 

Szkaradnemi.
Potok krw i czerwony 
Przez wszystkie Ojczyzny!
Gwałty i wścieklizny,
Upadki i zgony.

W ieńce kwitną dziś wawrzynem  —
Jutro z nici} ciernia korony —
Każden starzec-wiek strącony 
Przez w iek drugi, co mu synem;

I ojcobóstwami 
Ciągnie się i plami 

Płynący Czas!
Któż zbawi nas?

Kto z żywiołów kłótni,
Z bitwy m iejsc i łat,

140 i n.: O stosunku wzajemnym ciała i duszy (bytu 
i myśli) ob. Wstęp.

154. pokładn ie  — włoży na siebie, ujawni się w człowieku.
http://rcin.org.pl
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H arm onją  wylutni,
175 R ytm u stw orzy  św iat?

Ten, w  kim  głębie życia gorą,
Co nie duszą, w lekkość chorą, 
Ani ciałem , w  c iężar chorem  — 
T en, co trzecim  idzie to rem  —

180 W  kim  ciał i dusz w spólny ruch,
Ten, k tó ry  — tryum fa to rem  — 

Św ięty Duch! —
Lecz on  płynie —  a nie skacze,
Lecz on w schodzi - a nie spada — 

185 /  Z iem ia pod  nim  k rw ią  nie p łacze — 
O n nie w oła: «Biada!»

. A rcyśw iatła  w  nim  potęgi —
O n zapełn ia w idnokręgi 
N iew idzialne — a  b łęk item  —

190 Nad n iziną i gór szczytem  
R ów no prom ienieje. —
R ankiem  budzi 
S ennych ludzi 

N a nadzieję!
195 I do ciem nej zbieży studni,

By w ysrebrzą! cień  —
Aż się ran ek  w ypołudni 
W  bieluteriki dzień! —

w. 174. w ytu tn i wyśpiewa na lutni,
w. 177 i n.: ciało, jako «byt» jest ciężkie, dusza, jako «myśl» 

lekka; te ich atrybuty poeta utożsamia z «chorobą»— 
gdyż «zdrowiem», pełnią życia jest dopiero synteza 
ciała i duszy — duch.

http://rcin.org.pl
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Moc Jeh ow y — nie gniew —
200 Zlana z myślą Chrysta 

W  jeden wiew,
Iskra wiekuista,
W iew bez końca,
W skroś przez ziemie — słońca 

205 I oddech ten,
Tak, ja k  sen —
I przepływa 
I porywa 
I ciągnie za sobą 

210 Okryte żałobą
W szystkie wieki,
Ja k  kaleki,
Ja k  trupów rząd!
Gw ar —  jęk  —  i szum —

215  W lecze się tłum —
Będzie sąd! —

W. 199. Moc Jehowy, Boga-Ojca, jako wszech-bytu przeciw ­
stawiona tu  jest jednem u tvlko Jego atrybutow i (gnie­
wowi) i zharmonizowaną z Bogiem-Synem, jako wszeeh- 
myślą (por. Wstęp),

http://rcin.org.pl
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Oto w dole 
Jozafackie pole —

Jednej trumny wieko 
220 Niebios dach!

Łzy wiekom z ócz cieką — 
W iekom strach!
A wszędzie wkrąg 
Widm krw aw ych ciąg — 

225 Przeszłości wspomnienia,
Ja k  zmory chodzące, 
Miecz potrząsające — 
Ja k  anioły, gońce 

Zatracenia!

230  Do kata-anioła
Każden z wieków woła: 
«Zlituj się nade mną! — 
Gdzież zbawień świat?»

A anioł-kat:
235 «Precz w  otchłań podziemną,

Boś żył nadaremno —
Bo z wieki innemi,
Braćm i twemi,
T yś nie zbratan; —

240 J a  cię znam —

Ja m  jest: — T y  sam —
A twój szatan!»

*

W  bezmocy,
Śród nocy 

245 W iek po wieku stęka —

Obałon, przyklęka —
Leje się żar 
Zgryzotnych kar —

w, 218 , Jozafaękię pole  — dolina Jozafata.
http://rcin.org.pl
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Duszni i cieleśni 
250 W  krw i i pleśni —

Przepaść tuż!
A Anioły w  górze,
Ja k  burze,
Strącające już!

255 Nad dołem
Drżą potępieni! —
B y nie paść 
W  tę przepaść,
W spierają się społem!

260 Ja k  łańcuch z pierścieni,
Łono na łonie 
I zetknięte dłonie —
Tw arze obok twarzy — 
Miłość się im marzy 

265 Przy zgonie! —
*-

Aż z męczarń doliny 
Krzyk jeden, jedyny 
Ziem skich wieków  wstanie: 
«W piersiach nam, o Panie,

270 Tw oje strzały tkwią!
My piekielni,
Pókiśm y rozdzielni —
Ale biedni,
Gdyśm y w jedni;

275 T w ąśm y krwią,
Tw ym  obrazem!
Miej, o Panie,
Zmiłowanie —
Ju ż my razem!» —

W. 271—275. Należj^my do piekła, póki jesteśm y rozdzieleni 
(w  walce z sobą) — ale gdy się zjednoczymy w nie­
szczęściu (ale biedni) zasługujemy na zmiłowanie.http://rcin.org.pl



280 A gdy tak jęczą ,
O d ich  sk ruch  
N iebo sptonie tęczą,
Głos im  w padnie  w  słuch: 

«Oto idzie Duch!»
285 I u jrzą  w  przestrzen i

Z stępu jący  grom  —
Św iat się przeprom ieni 
W  d jam en tow y  dom! 
P o tęp ionych  w ieków  ile,

290 S pada grom ów  tyle!
W iek  k ażden  w piorunie, 
N a złocistej łunie,
Co go niesie w  dal! —
O n się pali,

295 P rzepostac ia  —
J a k  n a  m orzu  z fal,
P rzepostac ien i
Id ą  w  mgle z prom ieni,
A w szyscy ja k  bracia!

300 O to z gw iazd korona,
N a czasie n iesiona — 
L udzkości to  w ieca!
I P rzeszłość zbaw iona,
I P rzyszłość zaśw ieca!

42

305 Znów  po w szem  lazurze 
S tw orzenny w iew  —
Słychać w dole — w górze 

Anielski śpiew : 
«C hw ała z w ieków  w  w iek, 
Bo stał się sąd!

w. 295. przepostac ia  — przekształca, 
w. 302. w ieca  — forma starsza dzisiejszego: wiec. 
w. 306. stw or/.en m j — tworzący (jak w dniu stworzenia 

świata).
http://rcin.org.pl
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Łez k rw aw y ch  ściek 
Zm ienion w  św iatła  prąd! 
Z diii s ta rych  grzech 
Już  zw ian, ja k  p uch  —

315 I w lał w D uchy dech
W ieku isty  D uch —

I objął rząd» . —

http://rcin.org.pl



III

Stój, o w ieszczu, w  takiej w ierze —
Ni m ów , że ty  nie w iesz jeszcze 

320 T o, co D uch w ybierze —
T a k  nie m ów ią boży wieszcze! 
—  Ze św iętości D uch jed n o b t — 
Ni m ongolsk ich  biczy,
Ni czerw onych  R zeczpospolit 

325 W  swe cuda nie wliczy!
W o ln a  ty lko  ludzka w ola,
Gdy zla i n ieszczera,
T ak i to r  ob iera  
I n im  ziem skie b rudzi pola!

330 Bo ta k  w olna, że aż zdolna
D rogi boże sam e 
P rzepiek ieln ić  w  zguby jam ę!
Bo ta k  w olna, że aż zdolna 
W  im ieniu  b ra te rs tw a  

335 R ozsiew ać m o rd erstw a  —
W  im ieniu nadziei
Św iat w y trąc ić  z sw ych kolei,
By bez w stępnych  sił 
Zśliznął się po w iekach  w tył!

w. 322 . Duch jest jednolity świętością, niema w nim miejsca 
na nic innego prócz świętości, 

w. 332 . przep iek ie ln ić  — zmienić w piekło, 
w. 338, bez w stęp n ych  sił — bez sił, wiodących W postęp.http://rcin.org.pl



340 Wie, że kłamie — a wciąż kłam ie —
Obłuda — jej znamię!
I toć straszna wina,
Co ni Ojca, ani Syna,
Lecz dotyka Ducha!

345 I tej winy nie zmaże
Żaden ból, ni skrucha,
Ni żadne cmentarze!
Ach! nietylko wiek przeszłości 
Faryzejskie rodzi dusze —

350 Za dni naszych i przyszłości
Są Faryzeusze!

45

Pow tarzacie: «Chryste! Chryste!»
A nie macie w sercu Jego ; —
Jakżeż Ducha wam  świętego,

355 Przejąć dobro wiekuiste?
Z was się każden nad odłogiem 
W łasnej próżni wspina Bogiem 
Na paluszkach wzdętej pychy! —
I tak w y zwierzęciejecie. —

360 Bo, kto sam się bóslwi w świecie,
Ten na odwrót swego szału 
Odczłowiecza się pomału —
Aż się stanie taki lichy,
Że, padając — dojdzie chyba 

365 Do roślinnej istni grzyba! —
Lub też dziki — sępny — chory —
Miasto widzeń — widzieć zmory,
Miasto natchnień —  czuć wściekliznę 
Będzie — zmąci w iary, dzieje,

w. 344. Lecz dotyka Ducha — najcięższy z grzechów — prze­
ciwko Duchowi św. 

w. 361. na odwrót swego szału — w przeciwieństwie do swego 
szalu (ubóstwienia się), 

w. 365. istni — istności, istnienia.http://rcin.org.pl



370 C złow ieczeństw o i ojczyznę,
Z w ątp  rozpaczy  i nadzieję! —
W ted y  śród b łędów  sw ych pędu 
W ezw ie drugich  do obłędu —
Za każdym  się krokiem  

375 P rzenazw ie p ro rok iem  —
Zbaw icielem , bożym  b ra tem  
I dusz w ielu będzie katem !

Aż, nie w ątp iąc, że się zbożył,
Że, ja k  Boga stw órcą  znał,

380 T a k  się stw ó rcą  sam  tu  stw orzył,
Coraz pełńszy w łasnych  chw ał, 
Pocznie w ierzyć jadow icie,
Ze m u sługą — ludzkie życie: 

S tanie się i k a tem  ciał!

385 Nie ta k  z D uchem  się obcuje,
Nie ta k  w  D ucha się w stępuje!
—  Gdy pochylisz kornie czoło,

Z adrży  serce, —  drga szpik kości 
Z anielskiej rzew ności —

390 I, k lęczący, spojrzysz w  koło
Na niespraw iedliw ości —
K lęski —  sm ętki —  grom y —
B abylony i Sodom y —
U jrzysz C arów  w  chw ale 

395 Lub zdąsane  ludu fale,
Ś w iat zatracające!

I p rzyćm ione w  górze słońce,
I n iebieskie m ocy,
W strząśn ię te  śród  nocy  —

400 A uczujesz m iłość tru d u
I m ęki odw agę!

46

w. 371. zwątp — zwątpienie.
w. 375. przenazwie — nazwie, przemianuje.
w. 378. zbożył — przemienił w Boga.http://rcin.org.pl
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W staniesz ludzi zbawiać z brudu,
Kryć icli wstydy nagie. —
I za rany —  i za ciernie 

405 Podziękujesz tkliwie —
I dotrzymasz wiernie - 
Na nieszczęścia niwie!

Śród podłości —  niespodlony — 
Śród krzywd —  nieodmiłośniony. — 

no W ciąż twe usta Pana chwalą —
W ciąż pierś tw oja —  twardą stalą, 
Co się błyszczy nieskalalnie,
A twe oko plącze żalnie 
Ponad każdym cudzym bólem; — 

415 I tak stąpasz ofiar polem,
Nigdy w kłam stwa podziemnice, 

Ciemnie i tajnice 
Nie zstępując — bo do Boga,
Wiesz, że jedna tylko droga;

420 I jéj światłem widny —  biały —
Nie dbasz o wrogów nawały,
Co z lochów piekielnych 
Czyhają — na dzielnych —

Co, czarni i nocni,
425 Tylko zdradą mocni

I orężni pychą,
Zabijają cicho.

A gdy, stawiąc tak twe kroki,
T y  nie mówisz: «Jam  wysoki»,

430 Ale czujesz, żeś wciąż niczem
Przed Pana obliczem!

W tedyś ty dopiero 
Duszą czystą, szczerą —
I czynów łańcuchem 

435 Potączasz się z Duchem; —

w. 409. nieodm iloniom j — niepozbawiony miłości, 
w. 412. nieskalalnie — niezdolna do skalania się.http://rcin.org.pl
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A z Boga, co w  niebie, 
P o w raca  do ciebie 

Miłości spływ! —
I kiedyś, po m ęce,

440 W  Jego  pójdziesz ręce,
W szechw iecznie żyw!

I ja  p a trzę  śród  zam ieci 
W  niebios kir!

I ja  w idzę — kędy  leci 
Z darzeń  wir!
Słyszę śród  chm ur 
Z m artw ychw sta łych  ch ó r — 
Ach! znany  głos!
L ecz nie we krw i,
K tórą zem sta  leje,
Cel Polski tkw i.
Z em sty  dzieje 
Z em stą tylko,
Chuci chw ilką —
T o nie Polski los!
Jej od  P ana  
Pom yślana 
C udniejsza cześć!
Nie pożogi 
Ani trw ogi 
Ma św iatu  nieść!

T u  Sybiry m roźne 
I Iw any G roźne —
A po drugiej stronie 

465 K lubow e tyrany ,

w. 465 . K lubow e ty ra n y  — rewolucjoniści, skupieni w klu­
bach, a mający instynkty tyrańskie wobec szlachty.

450

455

http://rcin.org.pl
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Kule s tru te  — kw as siarczany,
L udożercze bronie!

Boże! zm iłuj się n ad  wami!
M iędzy dw iem a szkaradam i 

470 W stać  m a P o lska  kojarznicą!
D w óch b arb a rzy ń stw  —  m a być spojeni —
I to  zw iecie — Tajem nicą  
To — w ieków  pokojem !

W  jed n o  zło, jed y n e  
475 W szetecznym  posw atem

Siostrę giljotynę 
Ś lubić z kn u tem  bratem !
R ozdep tać  kościoły, 

r  Pom ieszać p lem iona
480 Sum ienia anioły

W ygnać z ludzi łona!
I m ieć Polskę —  tego dzieła 

C zarną spelnicielką!
W  k rew  truciznę  je j lać w szelką,

485 By spraw y  się jęła!
T rząść  przed  w zrokiem  jej pochodnie 

W szechśw iata  p o żaru  —
O biecyw ać jej za  zbrodnie 
N adziem ską m oc czaru!

490 Kusić dziejów  anielicę,
By pod  kon iec m ęki 
O drzuciła  św iętych  w dzięki,
U piorow e w działa  lice —
I odkląk łszy  z p rzed  ócz Parta,

495 Zczerw ieniona — ro zczo ch ran a  —
Z ak o ch a ła  się w  szatanie,
Św iadczyła m u o tej chwili,

w. 466 . k w as s iarczan y  — tu w znaczeniu wogóle środków 
gryzących.

w. 470. kojarzn icą  — t. j. kojarzącą tyranję despotów i re­
wolucjonistów, 

w. 485 . sp ra w y  — rewolucji, 
w. 494 . odk ląk łszy  — wstawszy z klęczek.

Bibl. N ar. S erja  I, Nr. 107 (K rasiń sk i: 1’salray) 4
http://rcin.org.pl



Ja k  p ierw si chrześcianie 
N iebiosom  św iadczyli!
T o  w asz pom ysł — to Rzecz wasza! 
T ak ie  św ity 
D uch w asz skry ty  
N am  przynasza!

W szak  nie w tak im  stroju,
0  w iekuisty  Panie,
Do ostatn iego bo ju  
P o lska T w oja  stanie?
— Nie jęd za  z niej przebrzydła! —
— W  ustach  z T w ym  pacierzem  —
A n ad  je j pancerzem  
Spływ ające skrzydła. —
W  jej d łoniach ksz ta łt dw óch  m ieczy 
Z przedziw nej jasności,
Co nie ran i — ale leczy!
1 w oła: «Ja się spieszę,
Bo zapraszam  w  gości 
Do nieb iesk ich  w łości

Ludzkie rzesze».

Lecz w przód  jeszcze — sądy  Pańskie — 
N a czas, czasów  zw rót! 
R zeczpospolily  szatańsk ie  
I pó łnocny  knut!
I trząść  b ę d ą  każdym  krajem , 
W y tra c a jąc  się naw zajem !

P atrz! św ia t k a t tw ój, Polsko! — leży 
R ozciągnięty w  pyle —
Ten, co obra ł cię z odzieży,
U rągał ci tyle,
Co, zw iązaw szy tw e ram iona,
Dziki — pod ły  — dum ny —http://rcin.org.pl
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W bijał gwoździe ci do łona, 
Ja k  do desek trumny; — 

Patrz! świat kat twój, Polsko, oto 
Zapadł w krew i błoto!

535 Od morza do morza
Porwał się do noża — 
Bratobójczo się przewala,
W ije nakształt gada,
Podnosi — i pada,

540 Aż, znękany, czci Moskala!

Zleć, o Polsko — zleć, Aniele 
W  promienistem ciele!
Nie bądź katem twego kata!

Ach! śmiertelny pył,
Gdy raz w  śmierci zstąpi kraje, 
Tylko cnotą znów dostaje 

Nadśmierteinych sił!
A inaczej — rwie zatrata 
W  głąb tej samej kary 

550 Ofiarników i ofiary!
Zostaje ruina —

I nadgrobek na niej świata!
— Chrystus tylko z grobu wzlata, 

Lecz nie Katylina! —

555 Przyjdź, o Polsko — zleć, Aniele
W promienistem ciele!
— Pragnęli wolności,

A Boga nie znali!
Po ziemiach — ich kości —

w. 554. Katylina (108—62 przed Chr.) słynny z okrucieństwa, 
zdzierstwa i braku wszelkich skrupułów moralnych 
spiskowiec rzymski, da.żący do przewrotu-polityczno- 
społecznego. http://rcin.org.pl



560 Ich p rochy  — na fali; —
A ży jących , co zostali,
Sam o życie boli:

Bo w  niewoli!
Z jed n y ch  ojczyzn — puste  cisze — 

565 N ad  gruzam i się kołysze
Bluszcz w ietrzany!
A gdzie indziej w pysze 

Sprośne Pany!
Bez koron  n a  głowie,

570 Lecz z rózgą ze stali —
I służą Jehow ie
Lub z Schizm y pow stali! —
D uchoborce, roskolniki * —
I po n ocach  słychać ryki 

575 R ozrzynanych  ciał
Na cześć M olochowi. —

T a k  p an u ją  ludzie nowi! —
Jak  z tarpejsk ich  skał 
W  zad  przez dziejów  w schody 

580 Z epchnięte n aro d y  —
I z la tu ją  do ciem ności 
Coraz głębiej — dalej —

Bo chcieli wolności,
A Boga nie znali! —

* Nazwiska sekt, powstałych na łonie grecko-rossyjskiego 
Kościoła, a których krwawe obrzędy przypominają 
to, co najszkaradniejszego było pod względem roz­
pusty i okrucieństwa w starożytnych wschodnich, 
fenickich i kartagińskich religjach (Przyp. poety).

Powyższe objaśnienie poety nie jest ścisłe. Ani du- 
choborcy (t. j. «walczący duchem, o ducha» —nieuzna- 
jący obrzędów) — ani roskolniki (starowiercy, odrzu­
cający prawosławie urzędowe) nie znają podobnych 
praktyk. Natomiast są w Rosji sekty biczowników 
i t. p. — i tych tu  poeta zapewnie miał na myśli, 

w. 578. tarpejska skała — z której w Rzymie strącano w prze­
paść Zdrajców i zbrodniarzy.http://rcin.org.pl



Przyjdź, o Polsko — zleć, Aniele 
W  prom ienistem  ciele!
Zw iesz się: — Bogum iła —
C zerw onym  sztandarem  
I m oskiew skim  carem  
Z arów noś w zgardziła!
O d dw óch ty ch  zatracicieli 
T ak  czarno  w Europie!
» ród  naw ałnic -— na potopie 
Jed n a  świecisz w  hieli!
L edw o stopa  się tw a  zetrze 
Z w ierzchołkiem  bałw anów  —
I przem ijasz przez pow ietrze 
I ścigasz szatanów !
P rzed  dw óch  m ieczy tw ych  jaśnieniem , 
P rzed  tw ych  skrzydeł tęczą  
O bala ją  się i jęczą,
Jak  p rzed  Boga cieniem! —

Idź, o Polsko —  idź, Aniele 
W  prom ienistem  ciele!
Św iat nie poznał ciebie z lica — 
Św iat cię zabił — aż na  m ękę 
Sam  je s t w zięty — a ty  rękę 
Dasz m u —  jego  m ęczennica!

Idź, o Polsko — idź, Aniele 
W  prom ienistem  ciele!
W  tobie L udzkość przechow ana! 
P onad  złości i n ad  szały,
P o n ad  hańby  i nad  kały  —

T yś niepokalana!

Idź, o Polsko — idź, Anicie 
W  prom ienistem  ciele!

http://rcin.org.pl
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W  dłoniach twoich nie puginał, 
Gminnym uwieńczon wawrzynem,
Co pierś wroga porozrzynał! —

620 Innego blask oręża!
Bożoczłowieczym  tu czynem 
Duch tylko zwycięża! —
Nadziemsko ty hożą —
Boś boleści tu boleścią,

625 A miłością Bożą!
I powracasz z dobrą wieścią. 

W okół ciebie — Zło się pieni,
T y  nie zważasz przecie —
Sypniesz z dłoni garść promieni 

630 I znów jaśniej w  świecie!
Aż przelecisz wszystkie kraje 
I światłością obosieczną 
Śmierć odegnasz od nich wieczną; — 

— T ak się zm artwychwstaje!

w. 621. Bożoczłowieczym  — Chrystusowym.
http://rcin.org.pl



V

PSALM DOBREJ WOLI

W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie,
Z skarbu wiecznego miłościwej łaski!
Tysiącoletnie dałeś panowanie,
Ubrane w śnieżne, przechrześciańskie blaski 

5 Nadeuropejskiej cnoty! — Twego Syna 
Dałeś nam pierwszym w świeckie wpoić dzieje — 
Z  Polski — ojczyzna w  przeszłości jedyna,
Co z piersi miłość, a nie rozbój, sieje,
Co mieczem — tylko świat ewanieliczy,

10 Gardzi grabieżą — nie garnie zdobyczy —
Spaja się z braćmi —  a dumnych roztrąca,
Lecz i tych jeszcze w jawnęm  świetle słońca! 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami,

15 Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego sam ych wskrzesić siebie!

*

W szystko nam dałeś,- co dać mogłeś, Panie! 
Gdyśmy zstąpili z życia Kapitolu 
W  porozbiorowej doliny otchłanie,

w. 9. ewanieliczy — wpaja w świat zasady ewangelji. 
w. 18. z życia Kapitolu, t. j. z wyżyn.

http://rcin.org.pl
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20 Zm arłych żywemiś trzymał na walk polu!
Choć nas nie było, przecieśmy bywali 
Ponadgrobowo — choć w grobie złożeni —
Na bojowiska każdego przestrzeni 
Z orłem ze srebra i szablą ze stali!

25 Do serc, wsmętnionych w cierpienia czyścowe, 
W lewałeś bicie śród nicestwa nowe —
W iecznieś nas kąpał w  jakiejś dziwnej cnocie — 
Wrzkomo z nas trupy — a Duchy w istocie. — 
Co elektrycznych nadziemnych strumieni,

30 W szystkieś zgromadził wokół naszych cieni,
B y  nam powrotne, w stające z mogiły,
Na wstyd Europie —  ciało uiskrzyły!
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Poiiad" lat zbiegłych dwoma tysiącami,

35 Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie!

W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie:
Żywot najczystszy —  a więc godzien krzyża —
I krzyż —  lecz taki, co do gwiazd Tw ych zbliża — 

40 Najwyższe dałeś w czasie powołanie!
Tchem  dzieje świata T yś przegiął, jak  kłosy,
Do pełniejszego dla nas wszędzie żniwa; —
Ziemiś nam ujął — 1 a spuścił niebiosy 
I serce Tw oje nas zewsząd przykrywa!

45 Lecz wolną wolę musiałeś zostawić; —
T y  bez nas sam ych nie możesz nas zbawić!
Boś tak ugodnił wysoko człowieka 
I naród każden — że Tw ój zamysł czeka, 
Zawieszon w górze, aż własnym obiorem 

50 Człowiek lub naród jego pójdzie torem!

w. 20 i n. Zm arli—jako państwo, Polacy byli żywi — jako 
naród i bojownicy wolności, 

w. 47 . ugodnił — obdarzył godnością.
http://rcin.org.pl
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Z wolnością tylko Twój Duch się wciąż swata — 
Nikt niewolnikiem w bezmiarach wszechświata! 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami,

55 Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie!

W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie! 
Przykład nieszczęsnej Tw ej Hierozolimy,
W  której tak długo było Twe kochanie,

60 Aż się rozwiała w perzyny i dymy,
Rozdarta w  sobie -— a zemstą do końca 
Przeciw ludzkości całej szalejąca!
I ona kiedyś być miała królową,
Pogańskim katom św iecącą w koronie!

65 Lecz, że wciąż śniła o tych katów zgonie,
A dość Tw ych iskier nie miała w  swem łonie,
B y  nad nich podnieść się życiem na nowo, 
Odkrólewszczona — i stała się wdow ą —
I dotąd płacze na Twojego Syna 

70 Zato, że plemion toporem nie ścina,
Jedno, krzyż wziąwszy w zmartwychwstałe dłonie, 
Św iaty obala — gdzie tym krzyżem wionie!
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w  niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami,

75 Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie!

W szystko nam dałeś, co daś mogłeś, Panie!
W  ciemięzcach naszych sprośne gwałtu wzory, 
Szkaradne rzezie i niecne zabory,

80 Za które dzieciąt przeklina ich łkanie,
Za które sami, z łaski Tw ej promieni,

w. 68. Odkrólewszczona — pozbawiona godności królewskiej.
http://rcin.org.pl
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Ja k b y  z pancerza, już odpancernieni,
Stoją w  nagości popełnionych czynów 
Bez starożytnych na czole wawrzynów,

85 Z żałób największą okryci żałobą —
Hańbą serc własnych, zhańbionych — przed Tobąl 

Nie drugich śmiercią — lecz własną bezpłodnie 
Kończą na ziemi wszystkie ziemi zbrodnie!
Żadna z nich żadnych nié ma przywilei —

90 Król czy gmin jak i dopuści się zdrady 
Słowu Twojem u — przepada zkolei!
Aniołów nawet przepadły mirjady!
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w  niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami 

95 Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie!

W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie!
My nad otchłanią, na ciasnym przesmyku — 
Skrzydła nam rosną już na zmartwychwstanie — 

100 Usta rozwarte do wesela krzyku —
Ku nam z błękitów' — jakb y  z Twego łona,
Złote jutrzenki — jakb y Tw e ramiona,
Spieszą już na dół od nieba po ziemię,
By zdjąć nam z czoła wiekowych klęsk brzemię. — 

los W szystko gotowe —  wschód rozpromieniony — 
Anioły patrzą — a tam, z drugiej strony,
Ciemność pod spadem bezgłębnym wybrzeża!
I pnie się — wzdym a — rośnie ku nam — zmierza — 
Przepaść — śmierć wieczna — w której niema Ciebie! 

110; Co od początku złych i pysznych grzebie,
A sama pychą i złością i swrarem

w7. 81—2. odpancernieni z prom ieni łaski Bożej, jakby z pan­
cerza — t. j. pozbawieni tej łaski, 

w. 107. bezgłębnym, t. j. zapewne bezdennym.
http://rcin.org.pl
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I mężobójstwem onem, jak  świat, starem,
/ 1 kłamstw i bluźnierstw rozkipionym warem!

I wstała, siwa, w pasach z czerwoności!
115 W  czarnych błyskawic czarnej jaśni płynie!

Rdzę z krwi pokoleń i gruzy i kości 
Na swych topielach piętrzy ku wyżynie,
Gdzie wpół nad grobem, a wpół jeszcze w grobie 
Stoim w  tej pierwszej odrodzenia dobie!

120 Jeśli zawrotnym na nią spojrzym okiem,
Jeśli się jednym  ku niej ruszym krokiem,
Wnet zórz nam światło poblednie na skroni,
I Syn nad nami Twój łzy nie uroni,
I Duch nie będzie nam Pocieszycielem!

125 Na dnie jej sobie niceslwo pościelem!
Zmiłuj się, Panie! broń nas — bądź T y z nami! 

Nie! —  darmo; — teraz tu stać musim sami!
Ach! wiem! — ta chwila już do nas należy;
W  ostatniej losów tej naszych przemianie 

130  Żaden Twój Cherub nam w pomoc nie zbieży! 
W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie!

Lecz wspomnij — wspomnij, żeśmy dawne sługi — 
Że, nim wiek począł się ten dziejów drugi,
My w  przeszłym wieku Twój nakaz już czcili 

13 5  I nie czekali chwil spełnionych chwili,
B y  uznać Ciebie za ziemskiego wladzcę 
W  królowej polskiej — Tw ojej ziemskiej matce! 
Odkąd z m gły czasów naród wyjawiony,
Z ciał polskich — polskich dusz w yszły miljony 

no Z  jej świętem w  śmierci na ustach imieniem!
Niech im dziś Ona odwspomni wspomnieniem — 
Niech, w  wielką zmarłych tych ubrana chmurę,
Na Tw ych niebiesiech do Ciebie się modli,
B y  nie związali nam stóp, dążnych wgórę,

145  Szatani z piekła — lub też ludzie podli.

w. 121. I Duch nie będzie nam Pocieszycielem — porówn. 
Psalm Nadziei w. 9—12.
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Spójrz na Nią, Panie! — gdy z dusz onych rzeszą,
Co wokół wieńcem powietrznianym spieszą,
Zwolna ku Tobie wznosi się bezmiarem; — 
W szystkie się kn Niej gwiazdy rozmodliły,

150 W szystkie w przestworach wirujące siły 
Zm iękły pod smętnym rozrzewnienia czarem!
Coraz to wyżej — jak b y  na powieniach,
W schodzi, niesiona na tych bladych cieniach, 
Płynie w lazury, za dróg mlecznych chmury,

155 Płynie za słońca, taka bielejąca,
Coraz to wyżej do góry —  do góry!

Spójrz na nią, Panie! Śród Serafów  grona 
Oto u tronu Twego rozklęczona —
A  na Je j skroniach lśni polska korona —

1601 płaszcz błękitny zamiata promienie,
Z których tam przestrzeń — i wszystkie przestrzenie 
Czekają; —  modli się bardzo pocichu —
Poza Nią, stojąc, płaczą ojców mary —
W  dłoniach Je j śnieżnych jak b y  dwa puhary —

165 Krew T w oją własną w prawym  Ci kielichu 
Podaje, Panie — a w  lewym co niżej,
Krew krzyżowanych na tysiącach krzyży 
Poddanych swoich — krew, płynną przez lata 
Po wszystkich ziemiach pod mieczem Trój-kata!

170 I boskim, tamtym wzniesionym kielichem 
Błaga drugiemu przełaski Tw ej, Panie!
Przepaść temczasem wielkim huczy śmiechem — 
Podplanetarnych fal je j słychać granie — 
W ężowych głębin splotami wciąż toczy —

175 Mgłą, wichrem, pianą zalewa nam oczy,
B y  nas prześmiertnić w  kłamcę i morderce!

w. 152. pow ien iach , t. j. powiewach (od «wionąć»), 
w. 158. rozk lęczona  — na wzór: rozmodlona, 
w. 168. p łynn ą  — płynącą.
w. 176. prześm iertn ić  — zadać śmierć moralną, zmieniając 

w klamce i morderce.
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Nie widzi, marna, co dzieje się w  górze —
Nie widzi, marna, że niczem jej burze,
Gdy takie za nas tam dręczy się serce!

180 O Panie, Panie! W ięć nie o nadzieję —
— Ja k  kwiat się sypie; — więc nie o zgon wrogów —
— Zgon ich na chmurach jutrzejszych już dnieje; — 
W ięc nie o przestęp cmentarzowych progów —
— Przebyteć, Panie; —  ani o broń władną —

185 — Z wichrów nam spada; —  ni o pomoc żadną — 
Zdarzeń otwarłeś już przed nami pole!
Lecz wśród tych zdarzeń strasznego wybuchu
0  czystą tylko błagam y Cię wolę,
W ewnątrz nas sam ych — Ojcze, Synu, Duchu!

190 O T y  najdroższy, wszędzie utajony,
W idny  z za św iatów  przejrzystych  opony,
W szech T y  przytomny, nieśmiertelny, święty,
W  serc i gwiazd wszelkim m ieszkający ruchu,
Co tak gwiazd bunty rozwiewasz na szczęty,

195 Ja k  serc przewrotność —  Ojcze, Synu, Duchu,
T y  coś rozkazał człowieczej iściznie,
By, nędzna siłą i kolebką mała,
Przez moc ofiary się wyanielała —
1 polskiej naszej rozkazał ojczyźnie,

200 B y  wwiodła w  miłość i mir ludy bliźnie 
Niezatraconej prawości przykładem,
Choć wciąż pod głazów grobowych opadem 
W szystkich tych ludów otruwana jadem !

T y, co w dziejowych odmętów rozruchu 
205 W ściekłych piorunem przybijasz do darni —

A zacnych zbawiasz —  bo zacni —  z męczarni — 
Błagam y Ciebie, Ojcze, Synu, Duchu,

w. 196. iściznie — istocie.
w. 197. kolebką mala — kolebką istoty ludzkiej jest ziemia — 

mała w stosunku do wszechświata.http://rcin.org.pl
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Z prostotą dzieciąt, w  niewieściej pokorze,
Przed Tobą dzieci i niewiasty, Boże —

210 A światu m ęscy; —  my, co się nie boim 
Od wieków w alczyć przeciw wrogom Twoim, 
Błagam y Ciebie razem z naszą Panią,
Co za nas Twego doprasza się słuchu,
My, zawieszeni pomiędzy otchłanią 

215 A Twem  królestwem, Ojcze, Synu, Duchu! 
Błagam y Ciebie z w ryłem  w ziemię czołem, 
Skronią już w  wiosen Tw ych kąpani dmuchu, 
Czasów pryśniętych otoczeni kołem 
I państw ginących — Ojcze, Synu, Duchu,

220 Błagam y Ciebie —  stwórz w  nas serce czyste — 
Odnów w  nas zmysły — z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich —  i daj wiekuiste 
Śród dóbr Tw ych dobro — daj nam dobrą wolę! 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w  niebie 

225 Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami,
Daj nam, o Panie, świętemi czynami 
Śród sądu tego sam ych wskrzesić siebie!

w. 218. czasów pryśniętych — czasów, stosunków, które się 
rozkładają, rozprzęgają.http://rcin.org.pl
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